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W yżywimy się sami
\ \ ,  WYWIADZIE, UDZIELONYM 

PRZEDSTAWICIELOWI „Głosu 
Ludu", m inister Rolnictwa, Dąb-Ko.

cioł, oświadczył, 
■ że w tetjo-

Toc-znycfn żniw ' o- 
cziekuje rolnika 
polskiego w ie.ka 
praca, M usi on 
spełnić zadanie o- 
groimnej wagi,

 MMSMS® ffdyż pow inien do-
f | | | ! | | P  starczyć krajow i 

: lYfle ^hieba, ile 
n t a B  potrzeba na całko- 

w' te w yżyw ienie 
ludności. W ykona­

nie tego zadania je s t m ożliwe dzięki 
temu, że tegoroczny obszar zasiewów 
jes t o milion ha w iększy niż w roku 
ubiegłym. W zrost ten osiągnięto  przez 
system atyczną likw idację odłogów, 
lepszą, m echaniczną upraw ę gleby i 
intensyw niejsze naw ożenie. W idoki 
na  lepsze zbiory mam y rów nież do 
zawdzięczenia temu, że zasiew y je ­
sienne i w iosenne zostały  przeprow a­
dzone w porę. N ależy wym ienić rów ­
nież współzaw odnictwo pracy na wsi, 
k tó re  przyczyniło się do pow iększe­
n ia  pow ierzchni zasiewów j podniet 
sian ia  w ydajności ziemi.

Zarówno zboża ozime jak  i ja re  m i­
mo długotrw ałych deszczów zapow ia­
da ją  się dobrze. W  porów naniu z u- 
biegłym  rokiem, urodzaj będzie w 
w ielu okolicach dw ukrotnie wyższy. 
Począwszy od  tegorocznych żniw  chle­
ba w ystarczy dla w szystkich obyw a­
teli w kraju . Potrzeba im portu zboża 
z zagranicy w tym roku odpada już 
całkowicie. Po tegorocznych żniwach, 
oczywiście, po zaspokojeniu  pgtrzeb 
rynku w ew nętrznego, będziem y mieli 
a a  eksport pew ne ilości jęczmienia 
brow arnianego, przetw orów  ziem nia­
czanych j warzyw.

— W szystkim  chłopom w  Polsce i 
robotnikom  rolnym  w yrażam  podzię­
kow anie za ich dotychczasow ą pracę  
i  życzę im jak  najpom yślniejszych 
zbiorów  — ośw iadczył na  zakończe­
n ie  m inister D ąb-K odoł. — Życzę im, 
alby dMeb, k tó ry  zbiorą nakarm ił 
w szystkich ludzi pracy.

Zasługa górników
Z NIESIENIE Z DNIEM 1 LIPCA BR. 

REGLAMENTACJI WĘGLA na ce­
le  opałow e i  całkow ite przejście na 
6ystem zaopatrzenia w olnorynkow ego 
je s t niew ątpliw ie zasługą górnika po l­
skiego. Dzięki jego ' ofiarnej p racy  
pod ziem ią zdołaliśm y zaspokoić 
w zrastające potrzeby eksportu  w ęgla 
oraz dostarczyć niezbędnych illoścd 
w ęgla dla kom unikacji, przem ysłu i 
konsum cji pryw atnej.

Eksport w ęgla polskiego w zrastał 
system atycznie o d  r. 1945 k iedy  w y­
nosił 5 i  pół m iliona ton do  15 m ilio­
nów  ton w  r. 1946, .do 19 mil. ton w 
r. 1947 i do 24,5 mdl. ton  przew idzia­
nych  na  rok  1948. Równolegle z roz­
w ojem  eksportu  w zrastało w ydoby­
c ie  w ęgla na potizeby rynku  w ew nę­
trznego tak, że odczuw any początko­
w o boleśnie brak  w ęgla na  potrzeby 
opałow e, k tó ry  zmusił państw o do ie - 
gCaimemtacji, należy już do przeszło­
ści.

G órnik polski podniósł rów nocześ­
nie w ydajność pracy. Z początkiem  
roku 1945 w ydobyw ał on przeciętnie 
335 kg w ęgła dziennie. A le już z koń­
cem  1945 r. w ydobycie wzrosło do 
875 kg, w  rok później do 1016 kg, a 
obecnie w ynosi 1250 kg. A kcja w spół­
zaw odnictw a p racy  oraz olbrzymie 
w kłady  inw estycyjne w przem yśle 
w ęglow ym  dały bardzo dobre w yni­
ki. W praw dzie w ydobycie jes t jeszcze 
m niejsze niż przed wojną, ale nie za ­
pom inajm y, że górnik polski w ydo­
bywa obecnie przeszło dw a razy w ię­
cej w ęgla od górnika francuskiego 
czy belgijskiego i znacznie w ięcej od 
górnika angielskiego, czechosłow ac­
kiego i niem ieckiego.

W  zw iązku ze zniesieniem  przy­
działów w ęgla należy podkreślić ko­
nieczność zaopatryw ania 6ię ludności 
w węgiel na zim ę już obecnie, nie 
czekając n a  okres mrozów. W  m iarę 
możności, należy w ęgiel zakupyw ać 
zbiorów (np. przez zak łady  pracy).

Zniesienie reglam entacji w ęgla  s ta ­
nowi niew ątpliw ie duży krok naprzód 
w kierunku norm alizacji życia pow o­
jennego. Pow rót do zasad pokojow ej 
gospodarki w dziedzinie w ęgla jest 
niewątpliw ie zasługą górnika poi-

Ci w ykonali sw oje  
zad an ie

P ierw szy turnus brygad .,S łużby Polsce" za­
kończył pracę. Postawą sw ą . zgrupowana 
w  nim m łodzież dała dow ód w ielkiego pa­
triotyzm u, zapoczątkowała piękną tradycję  
brygad m łodzieżow ych. Zadanie nie kończy  
się jednak dla junaków  z chwilą ukończe-
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aa  zajęć. Przyszłem u turnusowi trzeba bo­
wiem przekazać nie ty lko  tradycję, ale i 
oorządek w  obozach. Dlatego przed w yjaz­
dem do dom ów musi się dokładnie wy­
sprzątać nam ioty, zamieść starannie cały te. 
ren obozu. W ted y  dopiero można się za­
brać do pakowania swoich osobistych ba­

gaży.

Jan KalUowsUi

P orcja czerwonego plastyczne­
go szkła żarzy się na końcu 
„fajki“ dmuchacza. Jeden z  
pracowników chw yta ją że­
laznym i szczypcami, drugi 
dmucha w  sw ą „fajkę“ i  w ol­

nym  krokiem posuwa się w stecz. —  
Szkło zostaje w yciągnięte w  długą, 
kilkunastom etrową rurkę, która jest 
następnie przełam ana na m niejsze 
kawałki. W ten sposób w ydm uchi­
w ane rurki szklane mają różną 
średnicę, w ięc należy je przesorto­
wać. Do tego celu  służy specjalny  
aparat złożony z dwóch krążków  
stykających się obwodami. Jeden z 
nich jest ruchomy i posiada tarczę 
z podziałką. Umocowana w  środku 
w skazówka oznacza średnicę rurki 
przesuwanej m iędzy krążkami.

N ie to jest jednak w ażne w  jaki 
sposób produkuje się i sortuje rurki 
szklane w  jeleniogórskiej Państw o­
wej W ytwórni Optycznej. Przy apa­
racie sortującym  chw ytam y pro­
blem. Aparat obsługują trzy młode 
dziewczęta. N ie jest trudno naw ią­
zać z nim i rozmowę. Chętnie opo­
w iadają o sw ym  życiu i  pracy. Już 
z pierw szych zdań dowiadujem y się 
gdzie m ieszkały przed osiedleniem  
się w  Jeleniej Górze. I w tedy ich  
współpraca nabiera cech symbolu. 
Reprezentują trzy zasadnicze grupy 
osadniki Bernadeta Mydlak uro­
dziła się w Dourges w e Francji, 
dokąd jej rodzice w yjechali w  1922 
r. W 1945 roku wróciła do kraju. — 
Genowefa Ludek jest repatriantką 
spod Lwowa, zaś Maria Stopińska 
pochodzi z Dąbrowy Górniczej,

Szkoda, że przy aparacie sortują­
cym  nie pracują cztery osoby. 
Czwarta byłaby z  pew nością auto- 
chtonką. W tedy sym bolika byłaby  
pełna. Ludność Polski zachodniej 
składa się bow iem  z tych czterech  
zasadniczych elem entów: reem i­
grantów, repatriantów  z terenów  
zabużańskich, osadników z tzw. 
ziem starych i ludności m iejscowej, 
która w ytrw ała przy polskości m i­
mo kilkusetletniej n iew oli niem iec­
kiej.

Przem ieszanie się ludności na 
Ziemiach Zachodnich jest zupełne. 
Spotkały Się tutaj różne regionaliz­
my, odm ienne gwary, inne tem pe­
ramenty. Małopolanie, ludzie zza 
Bugu, Mazurzy, Ślązacy, reem igran­
ci, poznaniacy, ludność m iejscowa, 
„kosmopolici*1 dzielnicowi z m iast— 
współżyją tu z sobą i trzeba dodać 
współżyją zgodnie. N iejako w  o- 
gromnym tyglu na przestrzeni 100.000 
km kw. stapiają się różne pierw ia­
stki. W ogniu pracy, w  pionierskim  
trudzie tw orzy się now e społeczeń­
stwo zachodniej Polski. Społeczeń­
stwo, które nie jest tylko zlepkiem  
jego części składowych ale czymś 
zupełnie nowym . Dla socjologów  te­
mat zaiste poryw ający Doświad­
czenie, jakiego nie zna historia spo­
łeczeństw .

Zorganizowana przez CZPW ł dla 
dziennikarzy wycieczka po Zie­
miach Zachodnich zwiedziła m. in. 
zakłady przem ysłu dziewiarskiego

Sympatyczna blondynka, w  śnież­
no-białym  fartuchu podaje obiad. 
Któryś z  kolegów  zapytuje ją: „A 
pani skąd, z  jakiej miejscowości?"  
Otrzymuje szybką odpowiedź: „Z 
Legnicy". „Przecież pani ma w ybit­
n ie lw ow ski akcent?" — „Być może. 
Urodziłam się w e Lw ow ie, ale w  
Legnicy mieszkam już dwa lata, 
w ięc jestem  z Legnicy". Prosta i 
w ym owna odpowiedź.

Zespolenie ludności osadniczej z 
ziem ią zamieszkiwaną utrwala się 
coraz bardziej. Ludzie ci czują się 
tu pew nie, czują się na swoim. Pa­
m iętam  ich z 1945 r. Jedno miesz­
kanie na zachodzie, drugie w  Kra­
kow ie, Łodzi lub Poznaniu. Meble 
tu — m eble tam. Praca w e Wrocła­
w iu, w  Zielonej Górze lub Szczeci­
n ie  —  rodzina dla pewności w  „sta­
rym kraju". Prowizorium, niezdecy­
dowanie, obawa. Jakże inaczej jest 
dzisiaj!

Dyrektor jednej z fabryk w łó­
kienniczych opowiada, że na każdą 
niedzielę ma zarezerwowany spe­
cjalny samochód. Jeżdżą nim  nowo­
żeńcy do ślubu. „Co niedzielę mam  
kilka takich uroczystości. Wpraw­
dzie później z tego powodu jest tro­
chę kłopotu dla fabryki, bo na ur­
lopy dla matek ciężarnych idą cza-

U połudn iow ych  
sąsiadów

— W związku ze zbliżającym i się 
żniwam i, prasa czechosłowacka w zy­
wa społeczeństwo do masowego, do­
browolnego udziału w  pracach pol­
nych, oraz do organizowania brygad  
pomocniczych. Dzienniki apelują do 
młodzieży szkolnej, pracowników fi­
zycznych i um ysłow ych w  Czecho­
słowacji, aby zrezygnow ali z  części 
feryj wakacyjnych, bądź też urlo­
pów i pospieszył; z pomocą rolnic­
twu. Akcję organizowania pomocni­
czych brygad roboczych podjął rów­
nież na w ielką skalę Związek Mło­
dzieży Czeskiej, który w ysyła m asy  
sw ych członków do wszystkich czę­
ści kraju do prac żniwnych.

— W najbliższych dniach odbędzie 
się w  czeskiej m iejscowości kura­
cyjnej Marianske Laźne, Międzyna­
rodowy F estiw al Film owy, w  któ­
rym  w ezm ą rów nież udział krytycy  
i  dziennikarze polscy, zaproszeni 
przez czechosłowackie M inisterstwo 
Informacji.

*

— Na lotnisku praskim w  Ruży- 
niu aresztowany został przez cze­
chosłowacką straż celną obyw atel 
brytyjski A leksy Taub z Londynu, 
który usiłow ał przemycić sa-molotem 
do Anglii w iększą sumę pieniędzy w  
obcych walutach. W czasie rewizji 
znaleziono przy aresztowanym  szcze­
gółowo opracowane plany, dotyczą­
ce produkcji przem ysłowej w  Cze-
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Dla nowożeńców samochód co niedzielę
sem najlepsze pracownice, ale wiem, 
że tak być musi, że od tego zależy 
nasza przyszłość". Wzrasta ilość 
„autochtonów". W • Wałbrzychu, 
Zgorzelcu, Jeleniej Górze, w  Gorzo­
w ie przychodzą znowu na świat 
polskie dzieci, które uczyć się będą 
w  polskiej szkole i  których „Nie­
miec nie będzie nam germanii".

Repolonizacja Ziem Zachodnich 
jest już faktem  dokonanym. Jeszcze 
tylko niektórym  dziennikarzom za­
chodniej strefy okupacyjnej w ydaje  
się, że nasz przemysł na Zięmiach 
Zachodnich pracuje dzięki niem iec­
kim  fachowcom. W odpowiedzi pa­
rę cyfr odnoszących się do jednej 
z  gałęzi naszego przem ysłu — w łó­
kiennictwa. Od sierpnia 1945 r. do 
grudnia 1947 r. ilość włókniarzy  
wzrosła z 4.500 do 72.904. O ile w  o- 
kresie początkowym odsetek N iem ­
ców  w ynosił 93, już w  grudniu 1946 
roku zm niejszył się do 8,3, a w  rok 
później do 1,8 proc. W chw ili obe­
cnej ilość zatrudnionych Niemców  
jest znacznie mniejsza.

W yniki akcji repolonizacyjnej za­
obserwować można w e wszystkich  
zakładach włókienniczych. W czasie 
10-dniowej w ycieczki dziennikar­
skiej po Polsce zachodniej zw iedzi­
liśm y kilkanaście fabryk. Mogliśmy 
stwierdzić naocznie, że nieliczni ro­
botnicy niem ieccy giną w  masie 
pracowników polskich. Dyrektor o- 
gromnego kombinatu przem ysłu ba­
w ełnianego w  B ielaw ie podaje, że 
ilość N iem ców  w  1945 r. w ynosiła  
3000 osób. Obecnie spadła do 75. — 
Równocześnie stan zatrudnienia Po­
laków wzrósł z 60 na 5800.

W Państw. Zakładach Przemy­
słu Lniarskiego „Odra" w  Nowej 
Soli procent pracowników niem iec­
kich obniżył się z  55 na 0,1. W u- 
znaniu w łaściw ego przeprowadzenia 
akcji odniem czenia zakłady „Odra" 
otrzym ały od CZPWł sztandar 
przechodni. Wiele fabryk urucho­
mionych po roku 1945 obyło się w  
ogóle bez pracowników niemieckich. 
Zostały odbudowane w yłącznie 
przez polskich inżynierów, techni­
ków  i robotników. Przykładowo 
w spom nę fabrykę sztucznego w łók­
na w  osadzie Żydówce pod Szcze- 
cinem.

Trzeba jeszcze dodać, że Niemcy, 
których zatrudniamy w  naszym  
przemyśle, nie są pracownikami 
niezbędnymi. Po prostu czekają na 
przesiedlenie. Otrzymują płace te 
same co Polacy i  korzystają z tych  
samych praw. Powyższe fakty i cy­
fry są najlepszą odpowiedzią dla 
naszych antagonistów zachodnich.

Ziemie Zachodnie szybko zrzuciły 
cienką powłokę niem czyzny. Różni­
ce między „starym" i „nowym" 
krajem prawie zupełnie się zacie­
rają. Czas najwyższy, abyśm y prze­
stali już nazyw ać Polskę zachodnią 
Ziemiami Odzyskanymi. W ystawa 
wrocławska podsumując osiągnięcia  
trzyletniego okresu powojennej od­
budowy pow inna być rów nocześnie 
aktem końcowym spajania się pol­
skiej państw ow ości.-C ały nasz kraj 
jest ziem ią odzyskaną dla narodu,
ktÓ TW  T » n rw n lń T v ł e n h ł o  n m t n o ś ć

Samopomocowa akcja — książka 
d la  wsi

P rzodu ją  w  niej w ojew ództw a za­
chodnie. I  ta k  w  w ojew ództw ie 
szczecińskim  przystąpiło  do orga­
nizow ania bibliotek grom adzkich 
ponad  200 kół ZSCh. Zam ów iły 
one na  raz ie  w  C en tra lnej K sięgar­
n i Rolniczej około 100 kom pletów  
b iblio tecznych, w  łącznej ilości 
b lisko  10 tysięcy tomów. Woje­
w ództw o w rocław skie zobowiązało 
się w  drugiej połow ie br. zorgani­
zować 1000 b ib lio tek  grom adzkich 
i ponad  300 gm innych.

#
Będzie w ięcej ryb_

Pom orski Zw iązek Sam opom ocy 
C hłopskiej troszcząc się o podnie­
sienie p rodukcji ry b  słodkowod­
nych zaryb ia  liczne tam  jez io ra  
w ysokow artościow ą rybą. W iosną 
b r. w rzucono do w ód 2 m iliony ik ry  
szczupaka i 500 tysięcy ik ry  san­
dacza z jeziora  Gopła. Poza tym  
dokonuje się połow u nary b k a  w ę­
gorza w iślanego co m a dać około 
100 tysięcy sztuk  narybku . Czynne 
są rów nież w  ram ach  w łasnych 
ZSCh 3 w ylęgarn ie  ryb  słodkow od­
nych oraz staw y  hodow lane pod 
Bydgoszczą.

Wojowniczy król

Rozejm w  Palestynie zakończył 
się. W ysiłki pośrednika ONZ o  

pokojowe rozwią­
zanie sporu nie 
doprowadziły do 
w yniku Pierwsze 
strzały padły na  
froncie południo­
wym, jeszcze na 
kilkanaście go­
dzin przed upły­
wem rozejmu. Dó 
ataku przeszły 
wojska egipskie. 
Król Egiptu, Fa- 
ruk, opuścił stoli­

cę, udając się na inspekcję wojsk w  
południowej Palestynie. Faruk, któ­
remu towarzyszy szef sztabu i mini­
ster obrony, złożył na miejscu gratu­
lacje oddziałom egipskim  za „wyka­
zanie odwagi i bojowości".

Wzorowa młodzież

Młodzież gromady Maciszka w  
pow iecie jaworskim zorganizowana 
w  ZWM i OMTUR zradiofonizowa- 
ła sw ą gromadę w  100“/o, instalując 
160 głośników i przeprowadzając 
ponad 8 km  linii przewodowej. Po 
zakończeniu prac w  gromadzie w ła­
snej, przeniosła się młodzież ta na 
tereny sąsiednich wiosek, inicju­
jąc prace nad radiofonizacją i  po­
m agając w  nich sw ym  kolegom i 
sąsiadom.

Współzawodnictwo w  odbudowie
wsi

W w yniku współzawodnictwa na 
Ziemi Lubuskiej na pierwsze m iej­
sce w ysunął się powiat gorzowski, 
który w  ciągu jednego m iesiąca 
zlikwidował 2.062 ha odłogów, na­
prawił ponad 18 km dróg, uporząd­
kował 112 spalonych gospodarstw, 
wyrem ontował 24 św ietlice, napra­
w ił 12 mostów, przeprowadził re­
mont w  4 szkołach, urządził 4 boi­
ska sportowe, oraz uporządkował 
blisko 500 ha pastwisk i  łąk. Takich 
pow iatów  w ięcej, a  kraj podżw ig- 
nąłby się w  tem pie rekordowo  
szybkim.

Fraszka aktualna

Przed W ystawą Ziem  
Odzyskanych

Pracą tętni miły Wrocław,
By wystąpić godnie 
Na otwarciu swe) W ystawy — 
Już za dwa tygodnie.

\  gdv tutai przyiedziecie — 
Sami zobaczycie,
Ze zasłużył sobie Wrocław 
N a w y e t a w a e  żyda!



I „raTENNTK FO T SR r Nr. 187

Z a trzy m a n ie  E g ip cjan  p r z ed  Tel A rirem

Na wszystkich frontach Palestyny
rozgorzały walki

D z i w n a  p o l i t y k a

Socjaliści francuscy wycofali wniosek 
o redukcję budżetu wojskowego

czw artek  dla rozpatrzen ia  sytuacji
w Palestynie, odroczyła sw e posie­
dzenie, by zebrać się ponow nie w 
p iątek.

K ada w ysłała do B ernado tte ‘a o- 
raz  do rządów  państw  arabsk ich  
i do rządu  żydow skiego te leg ra fi­
czną instrukcję , dom agając się zło­
żenia dokładnych spraw ozdań o sy­
tuacji. R ada zażądała rów nież od 
B ernado tte ‘a nadesłan ia  pełnego te ­
kstu  pism a arabskiego, od rzucające­
go propozycję przed łużenia  rozejm u.

Spra wa p a lestyń sk a
zn ow u  w M adzie
Nowy Jork, 10 lipca (P). W piątek | 

po południu rozpoczęło się nadzw y­
czajne posiedzenie Rady Bezpieczeń­
stwa dla rozpatrzenia sytuac i w Pa­
lestynie.

Przedstawiciel Stanów Zjednoczo­
nych Philip Jessup podkreśli} 7 u - 
znaniem fakt że rząd żydowski w y­
razi} zgodę na przedłużenie rozejmu 
i potępił stanowisko państw  a rab ­
skich, które m ają zamiar „znów 
chwycić za broń i naruszyć postano­
wienia Karty N arodów Z ednoczo- 
nych' . Jessup zaznaczył, że stanow i­
sko państw  arabskich nie może być

W ieu zgod n ion e  n o ty

Różnice wśród mocarstw zachodnich

N a konferencji p rasow ej na  w y­
spie Rodos hr. "B ernadotte ośw iad­
czył: „Mam zam iar złożyć dokładne 
spraw ozdanie  R adzie B ezpieczeń­
stw a w k ró tk im  czasie N ie sądzę, 
aby m isja m oja m iała się zakończyć 
całkow itym  niepow odzeniem "

K air, io  lipca (PR)- L iga A rabska 
w w ysłanej do hr. B e rn ad o tte ‘a de­
peszy ośw iadcza, iż je s t gotow a do 
nakazan ia  sw ym  oddziałom , aby 
p rzestrzegały  przepisów  zaw ieszenia 
broni w  s ta re j części Jerozolim y.

B e z p ie c z e ń s tw a
niczym uspraw iedliw ione i że nie wi­
dzi dla Rady Bezpieczeństwa innego 
wyboru, jak stw ierdzenie, iż zaistn ia­
ła groźba dla pokoju przew idziana w 
artykule 39 Karty. Przedstaw iciel 
Stanów Zjednoczonych dodał, że jego 
rząd jest gotów  w ypełnić zobow ią­
zania w ynikające z K arty N arodów 
Zjednoczonych.

N astępnie zabrali głos: przedstaw i­
ciel Syrii Al K houry i delegat Egip­
tu Fawzi Bey. którzy  starali się udo­
wodnić, że Rada Bezpieczeństw a nie 
pow inna uchw alać sankcji w ojsko­
wych i gospodarczych przeciw ko pań­
stwom  arabskim, gdyż naruszenie w a­
runków  rozejm u było rzekom o dwu­
stronne.

Przedstaw iciel żydowski podkreślił, 
że państw a arabskie odrzuciły propo­
zycję przedłużenia rozejm u, i że sy ­
tuacja  w Palestynie stanow i n iew ąt­
pliwie groźbę dla pokoju w myśl po­
stanow ień K arty N arodów  Zjednoczo­
nych. „Jeżeli działania w ojenne w 
Palestynie zostaną wznowione — po­
w iedział A ubrey Eban — obow iązek 
żydowski będzie jasny. Jeś li A rabo­
wie będa chcieli pokoju, to pokój 
zapanuje w Palestynie. Jeżeli chcą 
natom iast w ojny, to będą ją  mieli".

Po ośw iadczeniu przedstaw iciela 
żydowskiego Rada Bezpieczeństwa 
odroczyła obrady i postanow iła w e­
zwać rozjemcę ONZ oraz A rabów  i 
Żydów do złożenia szczegółowych 
spraw ozdań o sy tuacji w  Palestynie.

P o d p is  S E D
Pod pow yższym  tytułem  ukazał się 

w .,Robotniku" artykuł Jerzego Rawi­
cza. Przytaczam y go w obszernych 
w yjątkach.

tud iow an ie  n iem ieckiej prasy, u- 
kazu jącej się w  różnych sekto­

rach  B erlina, jes t niesłychanie cie­
kaw ym  zajęciem . Zwłaszcza bardzo 
pouczającym  dla Polaka. O grom nie 
w yrazis ta  jes t rów noległa ich sto­
sunku  do Polski do linii poglądów  
politycznych, reprezen tow anych

•przez poszczególne czasopisma.
Bez najm niejszych  w ahań i za­

łam ań  pism a praw icow e i schum a- 
cherow sko - m arshallow skie  rep re ­
zen tu ją  zaciętą wrogość do Polski 
i Polaków : w yraźnie rów nież w y­
stępu je  w prasie n iem ieckiej lew i­
cy, w pism ach Sozialistische E in- 
he itsp a rte i D eutschlands (SED) linia 
przy jazna  Polsce i w ola ułożenia do­
brosąsiedzkich stosunków  m iędzy 
obu k ra jam i. K rótko m ów iąc: co
reakcy jne , jes t jednocześnie w rogie 
Polsce, co postępow e, jes t nam  przy­
jazne.

Nie ma kalum nii, nie ma n a j­
bzdurniejszego w ym ysłu, szka lu ją ­
cego Polskę, nie m a k łam stw a, uku­
tego przez kogokolw iek na  świecie, 
ażeby p rasa  schum acherow ska i 
rozm aite „am erykańsk ie  pism a dla 
n iem ieckiej ludności" nie pow tórzy­
ły go, zach łystu jąc się z n ienaw is t­
nego zachw ytu  Jednocześnie prasa  
ta  sie zna jdu je  m iejsca n a  swoich 
łam ach  dla rzeczow ej inform acji o 
postępach odbudow y w łaśnie przez 
N iem ców  zniszczonego k ra ju .

P rzed  kilkom a m iesiącam i baw i­
ła  w  Polsce w ycieczka ośm iu dzien­
n ikarzy  SED, k tó rzy  m ieli możność 
zapoznania sie zarów no z p rob le­
m atyką  naszej odbudow y, jak  i z 
w szelkim i innym i zagadnien iam i ży­
cia politycznego, społecznego i k u l­
tu ra ln eg o  w  Polsce. T rzeba pow ie­
dzieć, że zaproszenie dziennikarzy  
niem ieckich z SED przez Zw iązek 
Zaw odow y D ziennikarzy R P  okaza­
ło się bardzo  słuszne i obustronn ie  
pożyteczne. Wszyscy bez w y ją tk u  
dziennikarze, k tó rzy  baw ili w  P o l­
sce, zam ieścili w  p rasie  n iem ieckiej 
bardzo  dużo w yczerpujących  k o res­
pondencji o sp raw ach  polskich. Nie 
będziem y n a  tym  m iejscu  p rzy tacza­
li poszczególnych w ypow iedzi n ie ­
m ieckiej p rasy  lew icow ej lub  b e r­
lińskiego rad ia , możem y ty lko 
stw ierdzić , jako  Polacy, że w ypo­
w iedzi te  były najzupe łn ie j obiek­
tyw ne, nacechow ane dużym  podzi­
w em  naszych posunięć, przy  pew ­
ne j dozie zazdrości w obec n iew ą t­
pliw ie  złej sy tuacji gospodarczej 
dzisiejszych N iemiec. Go jed n ak  dla 
nas w  tych  w szystk ich  artyku łach , 
k tó re  rozeszły się w  dziesiątkach  
m ilionów  egzem plarzy  w Niemczech 
i były  czy tane rów nież przez N iem ­
ców. karm ionych  k łam stw am i o P o l­
sce, je s t na jisto tn ie jsze , to  fak t, że 
bardzo  konsekw entn ie , śm iało i bez 
ogródek dziennikarze ci p isali i 
stw ierdzili n ie jednokro tn ie , że g ra ­
n ica  po lsko-niem iecka je s t o s ta te ­
czna, że n aród  niem iecki m usi się 
z tym  fak tem  pogodzić, że dzia ła­
n ie  w k ie runku  zm ian tego stanu  
rzeczy, je s t działan iem  n ie  ty lko  a n ­
typolskim , a le  rów nież an ty n ie - 
m ieckim . A ntyniem ieckim  w tym  
sensie, że s tw arza  złudne nadzie je  
w śród N iem ców, pozbaw ione abso­
lu tn ie  w szelkich szans realizacji i 
odw raca  ich uw agę od isto tnych 
d la  n ich  zagadnień , k tó re  sfo rm u­
łow ał raz  jeszcze przyw ódca SED 
W ilhelm  P ieck, w  a rty k u le  um ie­
szczonym  w „Taegliche R und­
schau" z dn ia  6 bm.:

„Socjalistyczna P a r t ia  Jedności 
N iem iec m ów i o tw arc ie  i jednozna­
cznie m asom  pracu jącym : Jeś li
chcecie w y jść  z nędzy, jeśli chcecie 
lepszego życia, m usicie pozbaw ić 
m ocy gospodarczej i politycznej p a ­
sożytów  w aszej p racy, w ielk i k ap i­
ta ł i obszarników , m usicie w ziąć 
fab ry k i i surow ce w  wasze ręce".

N ie granice, n ie  — iluzje, n ie  —- 
Im perializm , nie now y „D rang nach  
O sten", ale s ta ry , pow szechnie zna­
ny, p rzed stu  la ty  sform ułow any 
przez M arksa i Engelsa, p rogram  
zdobycia politycznej w ładzy przez 
p ro le ta r ia t 1 pozbaw ienia k las  po­
siadających  w pływ u na  rozw ój po­
lityczny  ł ekonom iczny państw a, 
jes t drogą, jak ą  słusznie SED w ska­
zuje Niemcom.

To stanow isko  SED, w ypow iada­
ne  daw niei dość n ieśm iało  w obec 
znanych rew izjonistycznych poglą­
dów  i m arzeń  dużej części narodu  
niem ieckiego, coraz częściej i coraz 
jaśn ie j przen ika zwłaszcza do ro ­
botników  niem ieckich. Wobec w y­
raźnych  sform ułow ań SED n ie  za­
skoczyło nas stanow isko  k ierow nic­
tw a  te j partii, k tó re  po kon feren ­
cji m in istrów  sp raw  zagranicznych 
ośm iu państw , uchw aliło  rezolucję, 
ap robu jącą  w  całej pełni d ek la ra ­
c ję  K onferencji W arszaw skiej. 
Z w racam y raz  jeszcze przy  te j 0- 
kazji uw agę na  ośw iadczenie K on­
fe renc ji W arszaw skiej, że granica 
n a  O drze i N ysie jes t g ran icą  poko­
ju SED złożyła sw ój podpis pod tym  
•św iadczeniem .

Londyn, 10 lipca (P). A gencja 
R eu tera  donosi, że w  p ią tek  o św i­
cie A rabow ie w znow ili działania 
w ojenne na  k ilku  odcinkach fron tu  
w Palestynie.

S ek re ta rz  genera lny  Ligi A rab ­
skiej Azzam Pasza ośw iadczył w  
czw artek  w K airze, że A rabow ie nie 
mogą zgodzić się na  p rzedłużanie 
rozejm u, poniew aż każdy dzień 
przyczyniałby się do w zm ocnienia 
sił żydow skich. „A utom atycznie z 
chw ilą zakończenia rozejm u w  p ią ­
tek 9 lipca ran o  w alk i zostaną 
w znow ione na  w szystk ich  fron tach" 
— pow iedział Azzam Pasza.

Król egipski F a ru k  w ygłosił w  
czw artek  przem ów ienie radiow e, w 
k tó rym  w ezw ał A rabów  do w alki.

K om unikat arm ii żydow skiej do­
niósł o pogw ałceniu przez w ojska 
egipskie rozejm u n a  29 godzin przed 
jego w ygaśnięcem . Egipskie sam o­
chody pancerne  zaatakow ały  pozy­
cje żydow skie w  pobliżu Isdud  na 
południe od T eł-A vivu. W czw artek  
po po łudniu  a tak  egipski został po­
w strzym any.

W dn iu  9 lipca o k rę ty  am erykań ­
skie rozpoczęły ew akuację  z P a le ­
styny  obserw ato rów  i innych człon­
ków  personelu  ONZ.

R ada Bezpieczeństw a, k tó re j n ad ­
zw yczajne posiedzenie zw ołano w

Paryż, 10 lipca (P). Na czw artko­
w ym  posiedzeniu  Z grom adzenia N a­
rodow ego, pośw ięconym  debacie nad  
k red y tam i w ojskow ym i, socjaliści 
w ycofali w szystk ie poprawlci, zgło­
szone w  środę, zm ierzające do 
zm niejszenia budżetu  w ojskow ego. 
W nioski socjalistów , p rzy ję te  przez 
kom unistów , zostały  odrzucone.

P rzy  g łosow aniu  nad  trzecim  z 
kolei w nioskiem  zjaw ił się poseł so­
c ja lis tyczny  A ndre-P h ilippe , k tó ry  
podał do w iadom ości w ycofanie 
w niosków , zapow iadając złożenie je ­
dnego ogólnego w niosku  SFIO  w 
sp raw ie  red u k c ji k redy tów  w ojsko­
wych. W edług w iadom ości ż k u lu a ­
rów  Z grom adzenia, ogólna redukc ja  
żądana  przez socjalistów  w ynosi 12  
m iliardów  franków , tj. 3 proc. Rząd 
zgadza się, jak  dotychczas, na  r e ­
dukc ję  w  w ysokości 8 m iliardów  fr.

Po uchw alen iu  p ierw szej p o p raw ­
ki, zgłoszonej p rzez  socjalistę  C ap- 
dev ille ‘a na środow ym  posiedzeniu 
Z grom adzenia, dzięki głosom  SFIO  
i kom unistów  przy  w strzym an iu  się 
gau llistów  i praw icy , o b rady  zostały 
p rzerw ane na sk u tek  in te rw encji

B erlin , 10 lipca (P). Z K oblencji 
donoszą, że w czasie o b rad  11 p re ­
m ierów  p ań stw  zachodnio-niem iec- 
sk ich  n ad  propozycjam i w ładz ang­
losaskich  i francusk ich  w spraw ie  
organ izacji przyszłego p aństw a  za- 
chodnio-niem ieckiego, doszło do po­
w ażnych różnic zdań  m iędzy socjal­
dem okratam i a p rzedstaw icie lam i 
p a rtii ch rześc ijań sko -dem okra tycz- 
nej.

P rem ie rzy  n ie  uzgodnili sw ego 
stanow iska  w obec propozycji a lian ­
tów  zachodnich i postanow ili u tw o­
rzyć trzy  kom isje, z  k tó ry ch  jedna 
m a opracow ać p ro je k t konsty tucji. 
d ruga  za jąć  się sp raw am i gran icz­
nym i, a trzecia  op racow ać k o n tr ­
propozycje w  sp raw ie  t. zw. „ s ta tu ­
tu  okupacyjnego", t. j. stosunków  
w ładz n iem ieckich  do w ładz okupa­
cyjnych.

Poza tym  p rem ierzy  postanow ili 
zażądać ód a lian tów  zachodnich  0- 
głoszenia pełnego tek s tu  decyzji 
kon ferenc ji londyńsk ie j 6 p ań stw  w  
sp raw ie  N iem iec zachodnich.

Londyn, 10 lipca (P). W edług osta t­
nich doniesień prem ierzy Niem iec za­
chodnich odrzucili w  zasadzie uchw a­
ły londyńskie, w ypow iadając się p rze­
ciwko utw orzeniu państw a zachodiraio- 
miefflmiecfciego, posiadającego w łasny 
rząd i w łasną konstytucję.

_ W  kołach obserw atorów  podkreśla 
się, że decyzja prem ierów  zapadła 
niew ątpliw ie pod presją  m as ludo-

Nowy am basador USA 
w Polsce

W aszyngton 10 lipca (P). Podano 
urzędow o do w iadom ości, że W alde­
m ar J. G allm an o trzym ał nom inację 
na stanow isko am basadora  S tanów  
Zjednoczonych w  Polsce.

m in is tra  sił zbro jnych  T eitgena.
P odkreślić  należy, że przeciw  

w nioskow i g łosow ali jedyn ie  depu­
tow ani MRP. Posiedzenie rad y  m i­
n is trów  upow ażniło  p rem ie ra  do po­
staw ien ia  w niosku  o votum  zau fa­
nia. B ezpośrednio po tym  zebra ł się 
k lub  p a rlam en ta rn y  SFIO  na posie­
dzenie. D elegacja socjalistów  zosta­
ła p rzy ję ta  przez p rem ie ra  S chum a­
na dla znalezienia w yjścia z kon­
fliktu.

W aszyngton, 10 lipca (P) Jak  już 
donosiliśmy, w kołach dziennikar­
skich  w W aszyngtonie krążą upor­
czyw e pogłoski o różnicy zdań m ię­
dzy trzem a sojusznikam i zachodnimi 
w spraw ie Berlina, Różnice te znala­
z ły  sw ój w yraz m. in. w przesianiu 
ZSRR not całkow icie odm iennei tre ­
ści.

A gencja R eutera donosi, że obecnie 
w yłoniły  się między Anglią, Francją

wych, wśród których idea jedności 
Niemiec zapuściła głębokie korzenie, 
D ecyzja ta  nie będlzie zresztą miała 
w iększego zmaczania praktycznego, 
gdyż gen. Clay ośw iadczył w czw ar­
tek, iż państw.a zachodnie nie uwzglę­
dnią żadnych zimian, przeprow adzo­
nych przez prem ierów  niem ieckich w 
uchw ałach londyńskich.

P aryż , 10 lipca (P). S tra jk  p raco ­
w ników  in s ty tu c ji, podległych m in i­
s te rs tw u  skarbu , k tó ry  w ybuchł w  
czw artek  w  P aryżu , rozszerzy ł się 
n a  całą p row incję . D otychczasow e 
o b rad y  rząd u  n ie  da ły  żadnych  re ­
zu ltatów . K oła  zwiąizkowe czynią 
m in is tra  sk a rb u  odpow iedzia lnym  za 
przed łużan ie  się  kon flik tu . J a k  w ia ­
domo, ośw iadczył on, że przy jęcie  
s ta tu tu  urzędn ików  w  b rzm ien iu , 
p roponow anym  przez stra jk u jący ch , 
byłoby „ciosem d la  a u to ry te tu  p a ń ­
stw a".

W obecnym  s tra jk u  na  szczególne 
podk reślen ie  zasługuje  jedność  akcji 
w szystk ich  p racow n ików  bez w zglę­
du na  ich p rzynależność zw iązkow ą. 
S tra jk  p o p ie ran y  je s t rów nież przez 
w szystk ich  pracow ników  państw o­
w ych, k tó rzy  rozw aża ją  możliw ość 
p rzy s tąp ie n ia1 do niego.

W p ią te k .o d b y ł się  w iec zw ołany 
przez  CGT, F orce  Ouwri&re i chrze­
ścijańsk ie  zw iązki zaw odow e, w  k tó ­
rym  w zięli udział u rzędnicy  w szy­
stk ich  m in is te rs tw . Mówcy, re p re ­
zen tu jący  w szystk ie trzy  zw iązki,

i USA rozbieżności odnośnie daty  o- 
publikow ania w yżej w ym ienionych 
not. A nglia i F rancja  dom agają się 
niezw łocznego ogłoszenia treści tych 
not, natom iast sprzeciw iają  się tem u 
Stany Zjednoczone. Jak  zw ykle w 
stosunkach między państwam i zacho­
dnimi, stanow isko USA zw yciężyło. 
Zapow iadane na  p iątek  w ieczór o- 
publikow anie no t n ie  nastąpiło  Zda­
niem A gencji R eutera nie należy 
oczekiwać, by  treść  n o t została  poda­
na do w iadom ości publicznej p rzed o- 
głoszeniem  odpow iedzi Związku Ra­
dzieckiego.

Bliższe szczegóły rozbieżności an- 
g lo-am ervkańsko-francusk ich  w spra­
wie Berlina n ie  s3 dokładnie znane. 
W  kołach poinform ow anych tw ierdzą 
jednakże, że stanow isko Francji i An­
glii „w kw estii berlińsk ie:" jest bar­
dziej kom prom isowe. Oba państw a 
skłonne by były podjąć z  ZSRR per­
trak tac je  w spraw ie ew, w ycofania 
się z Berlina.

podk reśla li konieczność w spólnego 
fro n tu  robotniczego. U chw alona jed ­
nogłośnie rezo lucja  „upow ażnia k ie­
row nic tw o  trzech  cen tra l zw iązko- 

I w ych do p row adzen ia  w spólnej a k ­
cji".

   *

Amerykanie przeprowadzają 
inspekcję na froncie greckim

A teny, 10 lipca (API). W obec o- 
pieszałości, z ja k ą  ro zw ija  się o fen ­
syw a w ojsk  a teńsk ich  n a  fro n tach  
w o jny  dom ow ej w  G recji, członko­
w ie am erykańsk ie j m isji w ojskow ej 
postanow ili p rzeprow adzić  inspekcję  
w ażniejszych  odcinków  fron tu .

W tym  celu  p rzyby li specja ln ie  do 
A ten  am ery k ań sk i w icem in is te r 
w o jn y  D raper, o raz  zastępca  szefa 
sz tab u  gen. W edem eyer wra2 z  a- 
m ery k ań sk im i przedstawicielami w 
G recji G eorgem  M ac Glee, van  
F lee tem  i gen. G risw oldem . U dali 
się oni sam olotem  n a  te ren  operacji 
w ojskow ych w  pobliżu  łańcucha 
górskiego G ram m os.

Delegacja Zarządu ZN? 
u prem era Cyrankiew cza

W arszawa, 10 lipca (P) Dnia 
9 b m  premier Józef Cyrankie­
w icz przyjął w  Prezydium Rady 
M inistrów przedstaw icieli nowe­
go zarządu głów nego Związku 
N auczycielstw a Polskiego w oso­
bach: prezesa posła Wojciecha 
Pokory, w iceprezesów  posła Sta­
n isław a K w iatkow skiego i Hen­
ryką D zienisiew icza oraz sekre­
tarza generalnego perła Snsta- 
chego Kuroczki

Prezydium nośnego zarządu 
przedstawiło p re m ie .; v: aktual­
ne postulaty zaw odowe w dzie­
dzinie spoieczno-ośw iatow ej.

K ardynał Sapieha 
w yjechał do Rzymu

K raków , 10 lipca. W dniu  8 bm. 
opuścił K raków , u da jąc  się do Rzy­
m u a rcy b isk u p  k rakow sk i, kardynał 
A dam  Sapieha.

Polska delegacja 
handlow a w Budapeszcie

Budapeszt, 10 lipca (S). Do Buda­
pesztu przybyła polska delegacja han­
dlow a w celu ostatecznego opraco­
w ania układu handlow ego polsko- 
węgierskiego.

Polsko-radziecka 
konw encja graniczna

M oskw a, 10 lipca  (PR). W Mo­
skw ie . zosta ła  po d p isan a  um ow a mię­
dzy R P  a rządem  Z w iązku  Radziec­
k iego  o s to sunkach  p raw n y ch  na 
po lsko -radz ieck ie j g ran icy  państw o­
w ej o ra z  konw encja  m iędzy rządem  
R P  a rządem  Z w iązku  Radzieckiego 
o sposobie reg u lo w an ia  stosunków  
granicznych . R ozm ow y w sprawie 
zaw arcia  k o n w en c ji odbyw ały  się w. 
a tm osferze  p rzy jaźn i i w  duchu  peł­
nego w zajem nego zrozum ienia.

Jubileusz rosyjskiej 
cerkwi praw osław nej

M oskw a, 10 lipca łP). Z okazji u- 
roczystości jub ileuszow ych  500-lecia 
au tokefa lii ro sy jsk ie j ce rk w i p ra ­
w osław nej, do M oskwy p rzy b y ły  de­
legacje  cerkw i p raw o sław n e j z  Pol­
ski. B ułgarii, R um unii, A lbanii, Ju ­
gosław ii i G ruz ji o raz  delegacje 
cerkw i ko n stan ty n o p o litań sk ie j i an - 
tioch ijsk ie j. Poza tym  przybyli 
p rzedstaw icie le  cerkw i p raw o sław ­
ne j z k ra jó w  E uropy  środkow ej, ze 
S tanów  Z jednoczonych o raz  k ie ro w ­
nicy m isji p raw o sław n y ch  w  Chi­
nach  i H olandii.

Lombardi 
naczelnym  redaktorem

„Avanti“
Rzym, 10 lipca (S). R iccardo Lom­

bard i, p rzedstaw ic ie l cen trow ego od­
łam u  W łoskiej P a r t i i  Socjalistycznej, 
został w  środę m ianow any  n a  s ta ­
now isko  naczelnego re d a k to ra  ofi­
cjalnego o rganu  W łoskiej P a r tii  So­
c ja lis tycznej dz ienn ika  „A vanti“, 
w ak u jące  ju ż  od k ilk u  tygodni 
w sk u tek  u s tąp ien ia  byłego redak to ­
ra  naczelnego, P ię tro  Ń enni.

W olność dla faszystów ...
Rzym, 10 lipca (API). W łoski mini­

ste r spraw iedliw ości Grazzi oświad­
czył, w w yw iadzie prasowym , że od 
p iątku w szystkie ustaw y przeciwko 
zbrodniarzom  faszystow skim  we Wło­
szech przestały  .obowiązywać. Nad­
zw yczajne w ydziały sądów  prowincjo­
nalnych  dla tych spraw  zostały roz­
w iązane. W  dniu 30 czerw ca została 
anulow ana ustaw a o obowiązku mel­
dow ania 6ię zbrodniarzy faszystow­
skich w policji1.

Komuniści Londynu 
aprobu ję  rezolucję 

Biura Informacyjnego
L ondyn, 10 lipca (P). K om ite t lon­

dyńsk i B ry ty jsk ie j P a r t ii  Komuni­
stycznej uchw alił p rzew ażającą  ilo­
ścią głosów  rezo lucję , ap robującą 0- 
św iadczenie  B iu ra  In form acyjnego o 
sy tu ac ji w  jugosłow iańsk ie j partii 
kom unistycznej. N a 1000 członków 
p a rtii , obecnych n a  zeb ran iu , tylko 
dw a glosy p ad ły  przeciw ko rezolu­
cji.

Dyskryminacja 
iekarzy-M urzynów

Chicago, 10 lipca (API). N a konfe­
rencji am erykańskiego Związku Leka­
rzy został odrzucony w niosek zniesie­
nia k lauzuli dyskrym inującej Murzy­
nów lekarzy. K lauzula ta bowiem u- 
możtiwiiała w n iesien ie  opozycji prze­
ciw ko przyjęciu  M urzynów lekanzy 
jako członków . O drzucenie tego wnio­
sku stanow i pow ażny cios dla mu­
rzyńskiego św iata lekarskiego, ponie­
waż w ykluczonym  ze związku unie­
możliw ia całkow icie  p rak tykę zawo­
dową.

Co p o s ta n o w io n o  w K o b len c ji?

Uchwały be* zn a czen ia

S tra jk  s k a r b o w c ó w  fra n c a s k ic h  
o b e jm u je  w s z y s tk ic h  u r z ę d n ik ó w
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Historyczne sztandary czechosłowackie
przed lożą prezydenta Gottwalda

P rag a , 10 lipca  (P). W ram ach  X I 
Z lo tu  Sokołów  odbyły  się w  P rad ze  
popisy g im nastyczne a rm ii czecho­
słow ackiej, n a  k tó ry ch  obecni byli: 
p rezy d en t G ottw ald , w szyscy człon­
kow ie rządu , w ie lu  członków  k o r­
pusu  dyplom atycznego , w szyscy 
członkow ie delegacji w ojskow ych, 
k tó re  p rzyby ły  do P rag i by  w ziąć 
udział w  Zlocie Sokoła, ja k  rów nież 
w szyscy a tta c h ę  w ojskow i, ak red y ­
tow an i w P radze .

W śród gości znajdow ali się: b ry ­
ty jsk i g en e ra ł E. W isler i kom andor 
lo tn ic tw a  I. G. R aw try , pu łkow nik  
b u łg a rsk i B orys Tasow , fran cu sk i 
p u łkow n ik  G. Pelissier, jugosło­
w iań sk i g en era ł Iw an  R u k av in a  i 
w icead m ira ł M nola. polski w icem in i­
s te r  O brony N arodow ej gen. J a ro ­
szew icz i polscy genera łow ie  Z a­
w adzki i Szarecki, ru m u ń sk i gene­
ra ł E dm ond S tanciu , szw ajcarsk i 
pu łkow nik  M ax S chafro th  o raz  w ę­
giersk i g en e ra ł M ihaly  Szałvay. 
W śród gości zag ran icznych  zna jdo ­
w ali się rów nież: p rzedstaw ic ie l
radzieckiego m in is te rs tw a  ro ln ic tw a  
Bogdanow, ru m u ń sk i m in is te r in ­
form acji O stav  L iveszczanu, polski 
m in is te r K u ltu ry  i S z tuk i S te fan  
Dybowski, w iceprzew odniczący  ju ­
gosłow iańskiego p a rlam en tu  d r  Jó ­
zef Rus, jugosłow iańsk i m in is te r 
O św iaty R ybn ikar, se rb sk i m in is te r 
Leśnictw a C arevic, m in is te r pe łno­
m ocny W;k to r G rosz i w ojew oda 
szczeciński B erkow icz.

Po zakończeniu popisów  g im na­
stycznych odbyła się sym boliczna 
uroczystość. Ż ołnierze a rm ii, k o r­
p usu  bezpieczeństw a i straży  celnej 
u staw ili się w  ten  sposób, iż tw o ­
rzy li zarys g ran ic  C zechosłow acji. 
W ew nątrz tego obram ow ania  biel, 
czerw ień i b łęk it m undurów  sokol­
skich  u tw orzy ła  czechosłow ackie 
b arw y  narodow e. W iększe m iasta  
rep u b lik i oznaczone były  flagam i 
państw ow ym i. Z o rk ie strą  w ojskow ą 
n a  czele, oddział w ojska, niosąc h i­
sto ryczne sz tandary  czechosłowackie 
z dw óch w ojen św iatow ych, prze­
m aszerow ał w k ie ru n k u  loży p rezy­
den ta  rep u b lń d  G ottw alda. Wszy­
scy w idzow ie zebran i na  stadionie, 
k tó ry ch  liczba sięgała 300 tysięcy 
osób, pow stali ze sw ych m iejsc i 
zw rócili się w  stronę  prezydenta . 
Podchorąży  a rm ii czechosłow ackiej 
w ystąp ił naprzód  i odczytał ro tę  
p rzysięgi, k tó rą  pow tórzyli w szy­
scy w ojskow i.

Głos zab ra ł p rezyden t G ottw ald ,

k tó ry  m. in. pow iedział: „że now a 
arm ia  n a ro d u  czechosłow ackiego m a 
za zadan ie  b ron ić  in teresów  ludu, 
n a ro d u   ̂ i p ań stw a , i  zapew nić m u 
możność pokojow ej p racy . P rezyden t 
G o ttw ald  podkreślił, że dośw iadcze­
n ie  w ykazało, że tak a  a rm ia  jes t 
n a js iln ie jsza  i je s t zdolna do n a j­
w iększych o fia r i boha te rstw a . P re ­
zydent G o ttw ald  zaznaczył, że siły

zbro jne Z w iązku R adzieckiego, k tó ­
re  są najpo tężn iejszym  sojusznikiem  
a rm ii czechosłow ackiej m ogą je j po­
służyć jako  w zór.

Po  przem ów ieniu  p rezyden ta  
G ottw alda, k tó re  p rzy ję to  en tu z ja ­
stycznym i oklaskam i, odegrano 
hym n narodow y, po czym  salw a 
a rm a tn ia  obw ieściła zakończenie 
X I Z lo tu  Sokołów.

Prezydent Gottwald przfjąl 
polskie zespól? gimnastyczne

Praga, 10 lipca (P). W  dimiiu 8 bm. 
prezydent Republiki Czechosiiowacfeiej 
K lem ent G ottw ald przy jął na  zamku 
bradiczyńskim polskie zespoły gim na­
styczne, bioirące udiział w XI Ógólmo- 
słowaańskim Zlocie Sokolim w Pradze.

O godz. 9 na dziedziniec zamkowy 
przybyła g rupa m łodzieży polskiej w 
liczbie około 800 osób, poprzedzona 
przez ork iestrę  W ojska Polskiego oraz 
oddział czołowy niosący  17 flag w 
polskich barw ach narodow ych.

Kilkuosobowa delegacja  młodzieży 
udała się do sa li audiemcyjnej w 
tow arzystw ie podtpułk. P. Szeanberga 
szefa K ancelarii Cywilnej Prezydenta 
oraz szefa protokołu dyplom atycznego.

Ppłk. Szembeirg przedstaw ił członków 
delegacji p rezydentow i Gottiwaldowi, 
k tó ry  oczekiw ał gości polskich w to ­
w arzystw ie sw ej m ałżonki i  am basa­
dora R. P. w Pradze J. O lszewskiego.

N astępnie w im ieniu m łodzieży po­
w ita ł p rezydenta ob. Gliński, k tóry  
podziękow ał prezydentow i za serdecz­
ne  przyjęcie. W  dalszym ciągu swego

przem ów ienia ob. G liński dał w yraz 
szczerym uczuciom przyjaźni, jakie 
młodzież polska żywi dla sw ych cze­
sk ich  i  słow ackich braci.

W  odpow iedzi prezydent G ottw ald 
zw rócił sdę do młodzieży z prośbą o 
przekazanie pozdrow ień od narod jł' 
czeskiego dla narodu polskiego. „Prze-, 
konaliście się  z pew nością — powie" 
dział prezydent Gottwald, że lud cze­
sk i i słowacki pow itał W as jak  sw ych 
b raci i  siostry. O bydw a nasrae narody  
nauczyła już historia, że gdy  szły 
przeciw ko sobie, korzystał z tego za­
w sze masz odw ieczny w róg — Niemcy. 
A gdy  kroczyły obok siebie, odnosiły 
wspólne korzyści.

N a zakończenie swego przem ówie­
nia prezydent G ottw ald w zniósł o- 
k rzyk na cześć przyjaźni polsko-cze­
chosłow ackiej i Rzeczypospolitej Pol­
sk iej. Zebrana na  dzaedzińcu zam ko­
wym młodzież polska podchw yciła o- 
s ta to ie  słow a prezydenta wznosząc o- 
krzyfcr na  cześć Republiki Czechosło­
w ackiej.

Satyra polityczna

Francja ma podobno kłopo ty  gabinetowe  
— Może by w reszcie zm ienić ten gabinet...

G w idon M ik laszew sk i

Trochę późno...
Londyn, 10 lipca (P). A gencja R eu­

te ra  donosi, że dw aj żołn ierze ja ­
pońscy, k tó rzy  przez  b lisko 4 la ta  
u k ry w ali się w  dżungli n a  w yspie 
G uam , dow iedzieli się o końcu  w oj­
ny  dopiero  p rzed  k ilku  tygodniam i 
ze znalezionego sta rego  dziennika.

Ż ołn ierze ci, przybyw szy  do Joko­
ham y  n a  s ta tk u  rep a trian tó w  o- 
św iadczyli, że żyw ili się  w  dżungli 
upolow anym i p takam i, o rzecham i i 
ow ocam i. T w ierdzą  oni, że do tych­
czas w  dżungli n a  w schodnim  w y­
brzeżu  G uam  u k ry w a  się jeszcze o- 
koło 20 żołnierzy  japońsk ich .

Belgia wstrzym uje dostaw y u ranu

USA w obliczu przykre) niespodzianki
N ieoczekiw ane ośw iadczenie p re m ie ra  S p a a k a

B ruksela, 10 l ip c a  (A PI). P rem ier  B elg ii Spaak o św ia d c z y ł w o b ec  
p rzed sta w ic ie li k om isji Izby, że  B e lg ia  n ie  zgod zi s ię  na w y s y łk ę  u- 

'ranu do S tan ów  Z jed n oczon ych  w  ram ach p lanu  M arshalla.

B elgia należy  do k ra jó w , k tó re  
do tąd  n ie  podp isa ły  um ow y dw u­
stro n n e j ze S tan am i Z jednoczony­
mi.

K oresponden t „U nited  P ress"  
n ad sy ła jąc  p ierw sze kom en tarze  z

P ersja  w n ieb ezp ieczeń stw ie
Rewelacje gazety  „Uroiversul“

Bukareszt, 10 lipca (S.) G azeta „U- 
n iyersu l" w artykule zatytułow anym  
.M ach inacje  tureckie w  północnym  
Iran ie" p k ze  co następuje:

„Perska opinia publiczna jes t po ­
w ażnie zaniepokojona ożyw ioną dzia­
łalnością agentów  tureckich w okoli­
cach jeziora Urmia. Turcy rozpusz­
czają  pogłoski uporczywie szerzone 
przez panturkistów , jakoby północno- 
zachodni Iran m iał być przyłączony 
do Turcji. Rząd Iranu zaalarm ow any 
tym i pogłoskam i posłał członka Medż- 
lisu (parlamentu) do Tehrysu w celu 
zapoznania się z w ytw orzoną tam sy ­
tuacją  i  okazania pom ocy guberna­
torow i generalnem u perskiego A zer­
bejdżanu.

Dążenie tureckich kół rządowych 
do  zagarnięcia w ładzy w północnym 
Iran ie  n ie  jest zjaw iskiem  nowym. 
Ju ż  podczas pierwszej w ojny św iato­
w ej Enwer Pasza i jego najbliższy 
w spółpracow nik generał niemiecki 
vom Schellendorf dążyli’ do aneksji 
tego obszaru. A ktualizacja tego za­
gadnienia w  chw ili obecnej jes i ściśle 
zw iązana z am erykańskim  planem  u- 
tw orzenia bazy strategicznej w A na­
tolii w schodniej. Plan taki został o- 
pracow any z najdrobniejszym i szcze­
gółam i przez szefa am erykańskiej 
m isji1 w ojskow ej w A nkarze, generała

Mac Bride w porozum ieniu i w  ścisłej 
w spółpracy z tureckim  sztabem  gene­
ralnym. Budowa linii kolejow ej A lek- 
sandre tta—Teheran oraz p lan przyłą­
czenia północno zachodniego Iranu 
do T urcji — oto zasadnicze części 
składow e i podstaw a m achinacji am e­
rykańsko-tureckich  na  Bliskim W scho­
dzie.

W aszyngtonu n a  ten  tem a t pisze, że 
ośw iadczenie S p aak a  w yw ołało  za­
n iepokojen ie  w  am ery k ań sk ich  sfe­
rach  gospodarczych i  w ojskow ych.— 
K ongo B elg ijsk ie  było dotychczas 
jednym  z najpow ażniejszych  źródeł 
dostaw  u ra n u  do S tanów  Z jedno­
czonych i odcięcie tego źród ła  może 
się w  znacznym  stopn iu  odbić na  
całej polityce atom ow ej S tanów  
Z jednoczonych.

K orespondenci p rasow i p o d k re ­
śla ją , że B elgia je s t jed n y m  z k ra ­
jów , k tó re  m a ją  dodatn i b ilans h a n ­
dlow y ze S tanam i Z jednoczonym i i 
k tó ry m  S tan y  Z jednoczone są  w inne 
pow ażne sum y w  do larach  za dosta­
w y  u ra n u  w  czasie w ojny.

W W aszyngtonie p an u je  przeko­
nan ie , że w yw arcie  p re s ji n a  Belgię 
n ie  będzie zby t ła tw e  i że w obec 
tego należy  ju ż  m yśleć w  ja k i spo-

Brytyjski zwiqzek górników
krytykuje politykę węglowę rzędu

Londyn, 10 lipca (P). S ta ły  spadek  
w ydobycia  w ęg la  w  W. B ry tan ii je s t 
g łów nym  tem atem  o b rad  tegorocz­
ne j k o n feren c ji zw iązku  górników .

D elegaci zw iązkow i, poddając 
ostre j k ry ty ce  dotychczasow ą po li­
ty k ę  rząd u  n a  te ren ie  upaństw ow io­
nego przem ysłu  w ęglow ego, s tw ie r­
dzali jednogłośnie, iż  rz ą d  P a rtii 
P racy  igno ru je  całkow icie w skazów ­
ki zw iązków  zaw odow ych, zm ierza­
jące  do podn iesien ia  p ro d u k c ji w ę­
glow ej. Z su row ym  potęp ien iem  
spo tkała  się rów nież działalność 
państw ow ej ra d y  w ęglow ej. R ada  ta 
— ja k  podkreśla li m ów cy — sk łada

Amerykanie egolacają Berlin
z urządzeń fabrycznych

Berlin, 10 lipca  (API). Na zarzą­
dzenie w ładz am ery k ań sk ich  policja 
n iem iecka rozpędzała  w czoraj en e r­
gicznie tłum y  gapiów , k tó rzy  pró­
bow ali z w yżej położonych m iejsc 
obserw ow ać ląd o w an ie  i s ta r to w a ­
nie ang ielsk ich  sam olotów , k u rs u ją ­
cych na t zw m oście pow ietrznym  
m iędzy B erlinem  a zachodnim i 
N iem cam i. Zdziw ieni B erlińczycy 
zdążylj ty lko  zaobserw ow ać, że p rzy ­
latu jące sam oloty  nie w raca ją  by­
najm niej puste  do F ra n k fu r tu  n'M. 
Zarządzenie am ery k ań sk ie  tłu m a­
czyli sobie chęcią  u k ryc ia , iż  w ła­

śnie w tym  dniu  w yw ieziono z B er­
lina 6.000 su p e rrad io ap a ra tó w  fir­
my Lorenz, ja k  rów nież szereg u- 
rządzeń z te j fab ryk i.

A kcja ogołacania zachodniego Bftr- 
lina z resz tek  u rządzeń  przem ysło­
wych i surow ców  w yw ołu je  zdzi­
wienie w śród zdezorien tow anych  
B erlińczyków , poniew aż stoi ona w 
sprzeczności z ustaw icznym  zapew ­
nian iem  ze s tro n y  A m erykanów , iż 
nie opuszczą b. sto licy  Niemiec. Ak­
cja ta grozi w zrostem  bezrobocia, co 
daje  się ju ż  odczuć w  zachodnich 
sek to rach  B erlina.

się p raw ie  w yłączn ie  z byłych w ła ­
ścicieli kopalń , k tó rzy  n ie  m ogą i 
n ie  chcą z oddaniem  pracow ać dla 
dobra  całego społeczeństw a. D elega­
ci górniczy dom agali się, aby  p a ń ­
stw ow a ra d a  w ęglow a u leg ła  całko­
w ite j reo rgan izac ji i ażeby k ierow ­
nicze stanow iska  za ję li posiadający  
odpow iednie k w alif ik ac je  górnicy  o- 
raz  p rzedstaw icie le  zw iązków  zaw o­
dow ych. Tylko w  tych  w aru n k ach  
przem ysł w ęglow y będzie w  stan ie  
zw iększyć sw ą p rodukcję  i  spełn ić 
zadania, jak ich  oczekuje po n im  ca­
ły naród.

W to k u  d eb a t w iceprzew odniczą­
cy zw iązku  narodow ego górników  
B ow m an podkreślił, że W ielka B ry ­
tan ia  odczuw a b ra k  30 tysięcy gór­
ników , k tó ry ch  należało  by  sp row a­
dzić z zagran icy  w  drodze zaciągu 
ochotniczego.

Pod koniec ob rad  narodow y zw ią­
zek górn ików  uchw alił rezolucję, 
w ita jącą  z uznan iem  zaw arcie  w 
grudn iu  ub. r. um ow y handlow ej 
m iędzy A nglią a  ZSRR Z w iązek do­
m aga się, aby  W ielka B ry tan ia  za­
w arła  analogiczne u k ład y  z innym i 
państw am i E uropy  w schodniej, k tó ­
re  w toku  p e rtra k ta c ji handlow ych 
nie w ysuw ają  żadnych  w arunków  
politycznych,

sób złagodzić opór B elgii w  te j 
sp raw ie. U ran  z K ongo B elgijskiego 
m ia ł być dostarczony  jak o  rekom ­
p en sa ta  za pom oc am ery k ań sk ą  u - 
dzieloną B elgii ‘ w  ram ach  p lan u  
M arshalla .

N iek tórzy  korespondenci p rasow i 
łączą odm ow ę B elgii z odbyw ający­
m i się obecnie w  W aszyngtonie roz­
m ow am i p rzedstaw icie li b loku  za­
chodniego z w icem in is trem  sp raw  
zagran icznych  L ovettem .

A m erykanie, ja k  w iadom o, s ta ra ­
ją  się stw orzyć u n ię  w ojskow ą n a  
zachodzie, jed n ak  w  ko łach  zazw y­
czaj dobrze po inform ow anych  u w a­
ża się, iż sam i n ie  chcą angażow ać 
się zbytnio. R ozm ow y te  są  otoczo­
ne  ja k  najśc iśle jszą  ta jem n icą , co 
zdaniem  ko responden ta  w aszyng­
tońskiego „U nited  P ress"  dowodzi, 
że m ogłyby tam  pow stać n iejasności, 
k tó re  trzeba  rozpatrzyć.

Skutki odrębnej reform y 
walutowej

Berlin, 10 lipca  (P). S tan  gospo­
darczy w  N iem czech zachodnich po­
g arsza  się w  zw iązku  z od rębną r e ­
fo rm ą w alu tow ą coraz bardziej. — 
P rem ie r p row incji po łudn iow o-ba- 
deńsk iej b y ł zm uszony przyznać, że 
należy się liczyć z ca łkow itą  k a ta ­
s tro fą  gospodarczą w  N iem czech za­
chodnich.

N iem niej pesym istyczne są  głosy, 
p rasy  w  zachodnich stre fach . G aze­
ta  „V orw arts“ pu b lik u je  ośw iadcze­
n ie  socja l-dem okratycznego  posła 
Dechisla, k tó ry  ośw iadczył, że w  stre  
fie am erykańsk ie j g rozi red u k c ja  o- 
koło m iliona robo tn ików  i p racow ni­
ków.

W M onachium  w iele p rzedsię­
b io rs tw  zw olniło już połow ę z a tru d ­
nionych tam  robotn ików . W N orym ­
berdze zak łady  przem ysłu  budow la­
nego p rzerw ały  pracę. M in isterstw o 
p racy  i opieki społecznej w  B aw a­
rii zaproponow ało  w szystk im  p raco­
daw com  w prow adzen ie  skróconego 
dn ia  roboczego.

P odobne w iadom ości, św iadczące 
o pogłębiającym  się k ryzysie  gospo­
darczym  w zachodnich s tre fach  oku­
pacyjnych, zw iązanym  z  odrębną re ­
form ą w alu tow ą nadchodzą z w szy­
stk ich  p raw ie  ośrodków  przem ysło­
w ych N iem iec zachodnich.

Klęski Kuomiiitangu
N ankin , 10 lipca (API). Jednostk i 

chińsk iej armii^ dem okratycznej za­
jęły  p o rt L aokopow  i szereg w aż­
nych m iast, leżących n ad  rzek a  H an 
W ojska K uom in tangu  zostały  od rzu­
cone poza rzekę, W czasie w alki je ­
den z ba ta lionów  K uom in tangu  zo­
s ta ł odcięty  od re sz ty  i  rozbity .

Co piszą za granicą?
W a rs z a w ia n in  j e s t  c z ło w ie k iem  

p racy

Czasopism o „Słow ianie", organ 
kom itetu  słow iańskiego ZSRR, za­
m ieściło obszerny, ilu strow any  a r ­
ty k u ł p. t. „W arszaw a pow staje  z 
ru in". Po zobrazow aniu  w yników  
ofiarnej p racy  ludności w arszaw ­
sk iej nad  odbudow ą sto licy , au to r 
a rty k u łu  N. P an tiu ch in  stw ierdza, 
że dzisiejszy w arszaw ian in  je s t 
w ielk im  m iłośnikiem  tea tru , m uzy­
ki, k ina  i  spo rtu , ale p rzede w szy­
stk im  je s t on człow iekiem  pracy. 
A u to r p rzypom ina, ja k  ludność 
W arszaw y za p rzyk ładem  p ie rw ­
szego obyw ate la  Rzeczypospolitej, 
P rezyden ta  B ie ru ta  zab ra ła  się do 
odgruzow ania leżącej w  zgliszczach 
W arszaw y i o pomocy okazanej 
w ów czas W arszaw ie przez Z w iązek 
Radziecki. A u to r podkreśla  w ielk i 
rozm ach  p rac  nad  odbudow ą W ar­
szaw y, k tó re  ju ż  w  roku  bież. obej­
m ow ały  6 m ilionów  m etrów  sześ­
ciennych i za trzym uje  się szcze­
gółowo n a  najw iększych  obiektach, 
w śród  k tó rych  w ym ien ia  tra sę  W—Z, 
m ost Ś ląsko-D ąbrow ski, now ą M ar­
szałkow ską i budow ę w spólnego 
dom u zjednoczonej p a r t ii  ro b o tn i­
czej. Szczególną uw agę pośw ięca 
a u to r  zap ro jek tow anej budow ie 
kolei podziem nej w  W arszaw ie i  
rek o n s tru k c ji dzielnic robotniczych. 
P odkreśla  on, iż rozpoczęto ju ż  w  
ty ch  dzieln icach budow nictw o w iel­
k ich  domów, szkól, in s ty tucy j k u l­
tu ra ln o  - ośw iatow ych, zak ładan ie  
parków  i skw erów  przyczyni się do 
całkow itego za ta rc ia  g ran ic  m iędzy 
śródm ieściem  a  dzieln icam i robo tn i­
czy mi.

Deklaracja praw człowieka 
bez rawnoujsrawtalsnia

D w utygodnik  radzieck i „Nowoje 
W rem ia" om aw ia uchw alony  n ie ­
daw no  n a  trzeciej sesji kom isji R a­
dy G ospodarczo-Społecznej ONZ 
p ro jek t dek la rac ji p raw  człow ieka. 
Czasopism o radzieck ie  w  obszer­
nym  a rty k u le  w skazu je  n a  pow aż­
n e  w ady  i niedociągnięcia p ro jek tu  
pow yższej dek larac ji.

P ism o stw ierdza , że d ek la rac ja  
n ie  p rzew idu je  rzeczyw istego ró w ­
n oup raw n ien ia  w szystk ich  ludzi bez 
różnicy  rasy , narodow ości, stanu , 
w yznania, języka  i płci, zgodnie z 
zasadam i dem okracji i niezależności 
po litycznej narodów . P ro jek t d e ­
k la rac ji poprzestaje  ponadto  n a  
fo rm alnym  jedyn ie  p rok lam ow aniu  
p raw  człow ieka bez jak ie jko lw iek  
g w aran c ji fak tycznej ich  realizacji, 
ta k  np. p ro jek t dek la rac ji s tw ie r­
dza p raw o  każdego do p racy  i o - 
ch rony  przed bezrobociem . J e d n a ­
kowoż n ie  w spom ina cflżadne.j kon­
k re tn e j akcji, k tó ra  m ogłaby rze­
czyw iście zapew nić p raw a  do p racy  
i zarobku  oraz zm ienić n a  lepszy 
is tn ie jący  s tan  rzeczy.

P ro jek t dek la rac ji n ie  w spom ina 
w reszcie ani słów kiem  o akcji, ja k ą  
należało  by podjąć, by  n ie  dopuścić 
do odrodzenia się faszyzm u. Czyż 
m ożna m ów ić o zagw aran tow an iu  
zasad dem okracji i o p raw ach  czło­
w ieka, pom ija jąc  m ilczeniem  kon ie­
czność w alk i z faszyzm em  i nasiz- 
m em ? — zap y tu je  „N ow oje W re­
m ia".

Polskie morae łączy
W ychodzący w B rn ie  M oraw skim  

dziennik  „R ow nost" pośw ięcił sze­
reg  a rty k u łó w  znaczeniu gospodar­
czem u i politycznem u W ybrzeża 
polskiego W jednym  z artyku łów , 
podkreśla jących  znaczenie Szcze­
cina d la  C zechosłow acji, zaznacza, 
że je s t to  n a jtań sza  d roga d la  eks­
p o rtu  C zechosłow acji. M orze po l­
skie stw ierdził dz ienn ikarz  cze­
ski. O. F ran ek  — stan ie  się źró­
dłem  dalszego w zajem nego zbili** 
n ia  obu narodów .
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Trzeci rok planu pięcioletniego
W  jesieni ubiegłego roku przemysł 

radziecka osiągnął p rzedw ojen­
ny  poziom produkcji. W myśl p ięcio­
letn iego  p lanu w ykonanie tego zada­
n ia  w yznaczone było na rok bieżący. 
W  ten sposób, w obecnym trzecim 
roku  pow ojennym  planu p ięcioletnie­
go, przekroczona zostanie przedw o­
jen n a  w ydajność produkcji.

Państw ow y Urząd Planow ania ZSRR 
podał w  kw ietniu w yniki za pierw szy 
kw arta ł 1948 r. Plan kw artalny  pod 
■względem w ydajności produkcji zo­
s ta ł w podstaw ow ych gałęziach prze­
m ysłu w ykonany z nadw yżką. Poziom 
produkcji w tym kw artale, w porów ­
nan iu  z tym  sam ym  okresem  roku u- 
biegłego, wzrósł o 32°/o. Oznacza to 
wzroe; produkcji o jedną  trzecią.

W ynik i za pierwsze cztery m iesią­
ce 1348 roKu św iadczą o now ych w y­
b itnych  osiągnięciach gospodarki na­
rodow ej ZSRR.

W  w zrastającym  tem pie postępuje 
naprzód rozwój przem ysłu radzieckie­
go w dziedzinie eksploatacji su row ­
ców. Tak w ięc przem ysł w ęglow y 
ZSRR w ykonał p rzed term inem  plan 
czterom iesięczny. Zwiększył w ydoby­
cie  w ęgla w porów naniu z tym sa­
mym  okresem  roku ubiegłego. W  ko­
paln iach  w ęgla zachodnich okręgów  
ZSRR w zrosła p rodukcja w ęgla w 
przeciągu czterech m iesięcy o  25%.

N a równa z przem ysłem  w ęglowym  
ziwi^ksza się  w szybkim  tem pie w y­
dajność przem ysłu naftowego. W e 
w schodnich, zachodnich i  południo­
w ych okręgach ZSRR prezydium  Ra­
d y  N aczelnej ZSRR nadało  w  m aju 
w ielu pracow nikom  przem ysłu nafto­
wego w ysoką godność Bohaterów 
Pracy.

Dużą ilość pracow ników  oraiz sze­
reg  kolektyw ów  i przedsiębiorstw  od­
znaczono orderam i Związku Radziec­
kiego za zasługi w  dziele zw iększenia 
w ydobycia nafty, p rodukcji przetw o­
rów  naftow ych, oraz iza odkrycia n o ­
w ych źródeł i w iercenie szybów.

W ykonany  został z nadw yżką cz te­
rom iesięczny plan  produkcji energii 
elektrycznej. W ytw órczość ta w  po­
rów naniu  z tym sam ym  okresem  roku 
ubiegłego w zrosła ponad 18%.

Pom yślnie rozw ija się  eksploatacja 
m etali czarnych. Przem ysł m etalurg i­
czny  U ralu — swieTdłowskiego o k rę ­
gu  w ykonał czterom iesięczny plan 
przed term inem . Również przed ter­
m inem  w ykonały  sw ój p lan  olbrzy­
m y m etalurgii radzieckiej, kom bina­
ty : K uźniećki i M agnitogorski. C zte­
rom iesięczny p lan w ykonały  z  nad - 

... w yżką rów nież j w ielk ie zakłady 
przem ysłow e południow ego okręgu 
m etalurgicznego U krainy, k tóre jak  
wiadomo, zniszczone zostały  przez 
niem ieckich okupantów . W śród nich 
zak łady  — K ram atorski, D niepropie- 
trow ski, Dnieprodzierżyńsfci, Zaporoż- 
etał, Aiłmazmiański i  .inne.

Szczególne znaczenie posiada w zrost 
fab rykacji m ateriałów  bitdiowlamryeh o- 
raz  przem ysł eksp loatacji lasów. Ża­
den  z k rajów , k tó re  b rały  udział w 
drugiej w ojnie św iatow ej, n ie  doznał 
tek  w ielk ich  s tra t m ateria lnych  jak  
Zw iązek Radziecki. N ikom u n ie  p rzy ­
padły  w udziale p race  nad odbudow ą 
zniszczeń w  takich  rozm iarach, jak  
ZSRR. Dla zrealizow ania tego, ma 
w ielką skalę  zakrojonego program u 
odbudow y, po trzebuje państw o radzie­
ck ie  olbrzym iej ilości drzew a i m ate­
ria łów  budow lanych. Radziecki prze­
m ysł m ateriałów  budow lanych w yko­
na ł p rzed  term inem  plan  czterom ie­
sięczny, a  p rodukcja  takich  podstaw o­
w ych m ateriałów , jak- cem ent, szkło 
okienne, papa, łupek itp. w ypełniła 
p lan  z nadw yżką. Produkcja cementu 
w zrosła o  43%, a  szkła o 42%

Pom yślnie w ykonały  sezonow y plan 
w yrębu  i  dostaw y drzew a przedsię­
b iorstw a przem ysłu drzew nego w

zw iązkowych republikach radzieckich: 
Litwie, Łotwie i Estonii, w  Buriar- 
MoragoCśfciej i T atarskiej Republice 
A utonomicznej oiraz w  okręgach  k ra ­
snojarskim , chabanow skim  i w  wielu 
innych.

O siągnięcia te gw aran tu ją  przy­
śpieszenie prac budow lanych w 1948 
roku. Są to najp iln iejsze zadania trze­
ciego roku Planu Pięcioletniego, k tó ­
rego inw estycje przew yższają znacz­
nie p-oiziom .zeszłoroczny.

W yraźnie zw iększa się  radziecka 
p rodukcja  maszyn. Czterom iesięczny 
plan  został w ykonany i przekroczony 
przez w iększe ośrodki przem ysłowe, 
w  k tórych  koncen tru ją  się  liczne 
pnzediosiębiarsłwa b-udowiy maszyn. 
W  M oskwie, Leningradzie, Swierdło- 
wsku, Rydze oraz innych ośrodkach 
se tk i przedsiębiorstw  w ykonały  już 
plam pięciom iesięczny, a w iele przed­
sięb iorstw  — p lan  półroczny.

Z osiągnięciam i przem ysłu radziec­
kiego łączy się ściśle powoj.enmyy 
roawój transportu . Pom yślnie w yko­
namy je s t program  przewozu. Np. do 
1 m aja  zakończył transport ko lejow y 
ZSRR dostaw ę zdarcia siew nego d!o o- 
kręgów , w k tó rych  s ie je  się  na w io ­
snę. W  roku  bieżącym  ilość przew ie­

zionego ziarna by ła  półtora  razy wię­
ksza niż w  roku ubiegłym. Pomimo to 
przewóz zakończono 2 tygodnie przed 
tesminean.

W  szybkim  tem pie w zrasta nadał 
p rodukcja  artykułów  pierw szej p o ­
trzeby. W  pierwszym kw artale  w zro­
sła sprzedaż pieczyw a, tłuszczu, mięsa, 
ryb, cukru, tk-andn. obuw ia, odzieży i 
innych przedm iotów. Do w zrostu do­
brobytu  narodów  ZSRR przyczyniaj ą 
się  również osiągnięcia przem ysłu lek ­
kiego, teksty lnego  i a rtyku łów  żywno­
ściowych. Tak w ięc przem ysł teksty l­
ny  ZSRR w ypełn ił z  nadw yżką p lan  za 
okres czterech m iesięcy. Przy tym pro­
dukcja  tkan in  w  porów naniu  z  tym 
samym, oikresiem roku  ub iegłego (tka­
nin: baw ełnianych, jedw abnych, w eł­
n ianych  i lnianych) w zrosła w grani­
cach od 34%—44%.

Jesacze w iększy w zrost p rodukcji 
w ykazuje aa takiż ok res przem ysł ży ­
w nościow y, który, w  sw ej ogólnej pro­
dukcji w ykonał p lan  z  dziew ięciopro­
centow ą nadw yżką. Z nadw yżką wy- 
petniioiniy został p lan  czterom iesięczny, 
w  szczególności p izy  produkcji naifi- 
raady cukrow ej, w yrobów  cuk iern i­
czych, o leju  roślinnego oraz konserw  
itsd. W arost prodlukcji w yraża się  dla

jej poszczególnych działów  cyfrą od 
36—69%.

O gólnego obrazu rozw oju gospodar­
czego ZSRR w trzecim  roku  Planu 
P ięcioletniego dopełn ia ją  osiągnięcia 
rolnictw a. W  roku  bieżącym  ro ln icy  
radzieccy nadrob ili zaległości i  pro­
w adzą zasiew y n a  znacznie w iększą 
skalę, niż w  roku  ubiegłym , k ied y  to 
dołkomać trzeba było w ielk iego  w ysił­
ku, ab y  zlikw idow ać sk u tk i wojny^ i 
posuchy  z 1948 r. W  kró tk im  czasie 
upraw iono ogrom ne obszary  w  w aż­
niejszych  okręgach południow ej czę­
ści kraju . P lan zasiew u w ypełn iły  z 
nadw yżką republiki: U kraińska, Uzbe­
ck a  i A zerbejdżańska, okręgi: krasno- 
darśk i i  staw ropolski, p row incja  Krym 
itd.

N ajw ażniejsze te ren y  upraw y b a ­
w ełny, jak  republiki, U zbecka, Turk- 
jneńslka, K azachska, K irgiska, T adżyc­
k a  i A zerbejdżańska — dokonały  już w 
zasadzi© zasiew u n a  p lan tac jach  ba­
wełny.

D otychczasow e osiągn ięc ia  gospo­
dark i ZSRR św iadczą o tym , że szyb ­
k ie  tem po odbudow y ekonom icznej o- 
S iągnięte w  1947 r. w zrasta  nada l w 
trzecim  roku pięciolatki.

P. JEGOROW

| D w a Jubileusze

W ro k u  b ieżącym  u p ływ a 35 lat 
is tn ie n ia  T e a tru  Polskiego w 

W arszaw ie, a  w  d n iu  10 lipca przy­
p ad a  40-lecie dz ia ła lnośc i teatralnej 

d ługo le tn iego  d y re k to ra  tego teatru  
— d r  S zyfm ana.

A rn o ld  S zy fm an  u ro d z ił się dnia 
23. XX. 1882 r. w  U lanow ie  powiatu 
nisk iego . Do g im n az ju m  uczęszczał 
w  Ja ro s ła w iu  i K rak o w ie , a  potem 
ukończy ł w ydzia ł filozoficzny Uni­
w e rsy te tu  Jag ie llońsk iego . Po zdo­
by c iu  d o k to ra tu  S zy fm an  w ystawił 
w  r . 1905 w  K rak o w ie  sw ój p ierw ­
szy d ra m a t re a lis ty czn y  pt. „Fi'£i“' i  
od tąd  p ró b u je  rozw ażn ie  sw ych sił 
n a  te re n ie  p ra c y  te a tra ln e j. Wspól­
n ie  z K a ro lem  F ry czem  założył w 
sali H o te lu  S ask iego  te a trzy k  pod

Usprawniamy
X ? ozw ijająca 6ię z każdym  rokiem  

akcja  w czasów  pracow niczych jes t 
z jednej strony  naszą dumą, a z d ru ­
giej — co tu  ukryw ać — bolączką. 
Sżiazyrcimy się tym, że nasi robotnicy 
kolejarze, urzędnicy. —  ba, naw et 
chłopi — słow em  rzesze pracujące, 
m ają dzisiaj możność w ypoczynku w  
najp iękniejszych uzdrow iskach i sta­
cjach  k lim atycznych naszego kraju. 
W iem y, że tego w łaśn ie . zazdroszczą 
nam  społeczeństw a państw  zachod­
nich i że w iele k rajów  przystąpiło  do 
organizow ania podobnych akcyj, o - 
partych  na  naszych  w zorach. Te, co 
w  tych k ra jach  na  odcinku w czasów  
dopiero  w ypracow uje się  — mam y 
już daw no poza sobą i pouczeni do­
św iadczeniem  prostu jem y pierw sze 
błędy oraz niedociągnięcia. Je s t ich 
sporo  i one w łaśnie w sw ej sum ie 
stanow ią bolączkę tak  św iata pracy, 
jak  i w ładz organizujących w czasy.

W  obecne; chwili Fundusz W cza­
sów  dysponuje 624. dom am i w ypo­
czynkow ym i w 112 m iejscowościach. 
O gólna liczba m iejsc w  tych  dom ach 
sięga im ponującej cyfry 226 tysięcy. 
Jeżeli przyjm iem y, że w szystkie 
m iejsca za ję te  będą w ciągu 10 m ie­
sięcy  w 2-tygodniow ych tu rnusach  — 
to z akcji w czasow ej może skorzystać 
przeszło 4 i pó ł m iliona osób. Możli­
wości są w ięc w ielk ie  i w pełni do­
tychczas nie w ykorzystane.

Przyczyny takiego stanu  leżą w 
decen tra lizac ji adm in is tracy jno-go­
spodarczej akcji wczasów. Domami 
w ypoczynkow ym i zarządza dzisiaj ok. 
200 różnych insty tucyj. Z nane nam  
są  letn iska, w  k tó rych  obok  siebie 
is tn ie je  od 20 do 30 niezależnych pod 
względem  adm inistracy jnym  obiek­
tów  w ypoczynkow ych. N iek tóre  in ­
sty tu c je  i  zw iązki m ają  stanow czo za 
w iele domów w stosunku  do liczby 
sw ych  członków; inne — za małp. W  
licznych pensjonatach  zw iązkow ych, 
w  okresie posezonow ym , poko je  są  
puste, gdy rów nocześnie w dom ach 
insty tucy j liczebnych — pan u je  przez 
cały  ro k  skandaliczny  tłok. Dla przy­
k ładu  w arto  podać, że Związek Zaw. 
K olejarzy, liczący z  gó rą  388 tys. 
członków pom ieścić może w  sw ych 
dom ach w ypoczynkow ych zaledw ie 
35 tys. osób w  ciągu roku. N atom iast 
Zw iązek Skarbow ców , liczący 23 tys.

członków  posiada 26 domów w ypo­
czynkow ych, w  k tó rych  w ciągu 10 
m iesięcy  pom ieścić s ię  m oże ponad 
28 tys. osób.

N iezadow olenie w yw ołuje rów nież 
fakt, że dom  domowi n ie  je s t rów ny. 
Posiadam y w ięc ob iek ty  urządzone 
luksusow o i ob iek ty  w  sty lu  kosza­
row ym ; w jednych  dom ach posiłk i są  
obfite  i w ytw orne, w  innych  p roste  a 
naw et n ie  w ystarczające. I tu ta j p rzy ­
czyną takiego stan u  je s t n iew ątpliw ie 
decentralizacja, brak  jednolitego p la ­
nu  i k ierow nictw a. N iek tó re  zw iązki 
usiłu ją  w yłączać się  z ogólnej akcji 
w czasów  i zak łada ją  spółdzielnie 
wczasowe, op ierające s ię  na  w łasnych 
sta tu tach  adm inistracji i  regulam i­
nach. Tego rodzaju  fak ty  godzą bar­
dzo w yraźnie w jednolitość i upo­
w szechnienie społecznej akcji w ypo­
czynkow ej.

A by zapobiec tym  szkodliw ym , z 
punktu  w idzenia in teresów  rzes? p ra­
cujących, rozdrobnieniom  —  t e n t r .  
Kom. Związków Zaw odow ych posta­
now iła scentralizow ać akc ję  wczasów. 
Przygotow ane już p ro jek t dekretu , w 
myśl k tórego  w szystk ie dom y w ypo­
czynkow e przejm ie Fundusz W czasów  
Pracow niczych i adm inistrow ać nim i 
będzie centralnie. W  tym celu pow o­

łana została  do życia  N aczelna  Dy­
rekc ja  Funduszu W czasów , k tó ra  
w spólnie z m inisterstw em  Z drow ia i 
Związkiem  U bezpieczeń Społecznych 
rozpracow ała już w iele kw esty j, ty ­
czących lecznictw a w  ram ach  wcza­
sow ych. M. in. ustalono, że ZUS 
przydzieli w czasow iczom  18 tys. 
m iejsc w  sw oich sana to riach  na  4 -ty - 
godniow e pobyty.

W  najbliższej przyszłości opraco­
w any  będzie  rozdzielnik m iejsc d la 
poszczególnych związków. P rzyzna­
ne  lo k a ty  będą  m usiały  być w ykorzy­
stane. Praw o k ierow ania w czasow i­
czów do dom ów  w ypoczynkow ych 
zostan ie  p rzyznane w yłącznie zw iąz­
kom  zaw odowym . Tak pracodaw ca 
jak  i p racow nik  będą z gó ry  opła­
cać należność za pobyt. Równocześnie 
zw róci s ię  w iększą uw agę n a  dział 
p racy  w ychow aw czej i ku ltu ra lno - 
ośw iatow ej w  obiek tach  w czasow ych, 
na jednolite  form y w yposażenia do­
mów i na kw estie  aprow izacy jna

Po te j dopiero reform ie będzie m o­
żna pom yśleć o dalszych planach, a  
w ięc o stopniow ym  organizow aniu 
wczasów  rodzinnych, będących  n a j­
wyższą form ą społecznej akcji w ypo­
czynkow ej.

T. P.

Pierwszy proces o rabunek dzieł sztuki
Wilhelm E. Palezieux prze d sądem w Krakowie

D nia  9 bm . s ta n ą ł p rzed  S ądem  
O kręgow ym  w  K rakow ie  W ilhelm  
E rn e s t P ałez ieux , o b y w ate l szw aj­
carsk i i  n iem iecki, k tó ry  — ja k  już 
donosiliśm y w  dniiu w czo ra jszym  — 
oskarżony  je s t  o  to, iż  p e łn iąc  fu n k ­
c je  zaufanego  pełnom ocn ika  F ra ń  
k a  dysponow ał w  la ta c h  o k u p ac ji 
z rabow anym i w  Polsce dziełam i 
sz tuk i i  dużą ich  ilość w yw iózł do 
N iem iec. O skarżony  z  zaw odu  a rch i­
tek t, zeznaje , że p rz y ją ł w  1941 r. 
p ropozycję  F ra n k a  i  p rzy b y ł do P o l­
sk i, gdzie w  W arszaw ie  p raco w ał 
początkow o p rz y  in w e n ta ry z a c ji i 
u rząd zan iu  p a łac u  Ł azienkow skiego  
i B elw ederu . N astęp n ie  p rzeszed ł n a  
s tanow isko  re fe re n ta  d la  sp ra w  za-

Koncert studentów 
F. UJ. S. m.

I w tym roku — 'podobnie jak  w 
latach  ubiegłych — Państw ow a W yż­
sza Szkoła M uzyczna w Krakowie 
zorganizow ała ze współudziałem  Fil­
harm onii krakow skiej koncert, k tó ry  
m iał aa zadanie dać przegląd dorocz­
nej pracy studentów . N a program  zło­
ży ły  się tym razem produkcje studen­
tów  z k lasy  dyrygen tu ry  prof. B ierdia­
jew a (stad. St. M ichałek i J. Proaner) 
i A . M alawskiego  (stad. S, Mairczyk i 
W . Pawłowski), klasy  fortepianu rek ­
tora Drzewieckiego  (stad. M. Szylska i 
J. Zatbey), k lasy  śpiewu prof. dr 
Zaw adzkiej (etud. S. W oytowiczówna) 
i skrzypiec prof. Tawroszewicza  (etud. 
A. W ąsik). Był to koncert w yjątkow o 
m iły, koncert, k tó ry  pokazał, że rosną 
k ad ry  młodzieży, które prow adzone 
wzorowo, będą m ogły w niedalekiej 
już przyszłości stanąć do p racy  w za­
w odzie i prow adzić tę pracę na pozio­
m ie napraw dę wysokim . N ajw iększą 
radością ^Szkoły krakow skiej jest k la­
sa  dyrygentów  — już choćby z tego 
wizględu, że brak  w ykw alifikow anych 
sal na tym  polu daje  się specjaln ie 
fcdpauwać. Młodzi dyrygenci, którzy.

stanęli przed pulpitem  n a  razie jasz­
cze jako  studenci, w yw iązali slię z 
trudnych  pow ierzonych im  zadań bar­
dzo dobrze, p rzy  tym  każdy  z nfiieih 
p rzedstaw ia już efakś pew ną odrębną 
indyw idualność: powiążmy, skupiony
M ichałek  um iał trafić w e właiśdijwy 
tom w U w erturze Beethovana do „Leo- 
nory" nr. 3, pew ny siebiie w  opanow a­
n iu  oirki estry  Procner dobrze podołał 
w yjątkow o trudnem u zadaniu, jalkie 
nak łada na dyrygen ta  akom paniam ent 
do K oncertu Beetbovena. M arczyk  
je s t w  pierw szym  rzędzie lirykiem , 
k tó ry  doskonałe „czuje" o rk iestrę  
(„Step" N oskowskiego), Pawłow ski 
lekko prow adził o rkiestrę w akom pa­
niam encie do K oncertu M ozarta. Z in­
nych  k las na pierw szym  m iejscu po-' 
staw ić należy k lasę fortepianu prof. 
D rzewieckiego, k tórego studenci w y­
stąp ili jako soliści w  K oncercie d-moll 
M ozarta: piękna, solidna, niezw ykle 
p recyzyjna technika i opanow anie 
ety lu  mozairtowskiegio stały  tu na po­
ziomie pow ażnydh produkcyj estrado­
wych. Stad. W osik z M asy prof. Ta- 
w roszew icza podjął sięt niezw ykle tru­
dnego może zbyt na razie trud/n,ego 
zadania, jakim  jest w ykonanie całego 
K oncertu skrzypcow ego Beetbovcna, 
k tóry  techniczni® i in terpre tacy jn ie  
w ym aga już zupełnej dojrzałości ar- 
ityjsfyjaznej. Toteż podziw iać n a te ż j  J e ­

go stopień zaaw ansow ania w  technice 
i inltomajoji, k tó ry  pokazał. Rand&o e- 
felkltawmiie p rzedstaw iła  się  stad . W oy- 
tow iczów na  (aria CbewibStffla. z „W ese­
la Fliigara" M ozarta d aria  M aty ldy  z 
„Wiillhelima Tełlila" Rossiniego): p ięk ­
ny, dźw ięczny, nośny  eoprain, wybditma 
m uzykalność i w yjątkow o dobra apa­
ry c ja  p redysponują  ją  na  śpiew aczkę 
operow ą.

Z całą beeistooranością przyznać na­
leży, że k rakow ska W yższa Szkoła 
M uzyczna, k tó ra  w raz  z paru  innym i 
postaw iona została  po reform ie szkod­
n ic tw a zaw odow ego w  Polsce na czo­
łow ym  m iejscu, spełn ia  w całej pełni 
nałożone na n ią  zadania kształcen ia  
sił m uzycznych o pŁerwaziarzędinydh 
kw alifikacjach artystycznych. Ja k ą  
drogę obiorą d  adepci w  przyszłości, 
jak a  będzie ta  przyszłość, jiakie m ie j­
sce aaijmą w  szeregach polskich w yko­
naw ców  i kom pozytorów  — to je s t już 
w dużej m ierze kw estią itch talłemita i 
w arunków  życiow ych, jed n o  jes t pe­
w ne: ż© otrzym ują tu  przygotow anie 
do sw ego zaw odu n ie  ty lko solidne, 
a le przystosow ane do w szelkich n a j­
now ocześniejszych w ym agań, że p ra­
cu je  edę tam bez blagi, uczciwie w ca­
łym  tego słowa znaczeniu i że szkoła 
rozporządza najlepszym i silam i peda­
gogicznym i, na  jaki® nas w  tej chwili 

• t# a ć . w. Poleca, Ł,

b y tk ó w  sz tu k i k an ce la rii g e n e ra ln e ­
go g u b e rn a to ra  i  w  ty m  c h a ra k te rz e  
za rząd za ł’ zg rom adzonym i na  W a­
w elu  dziełam i sz tuk i, p rzyozdab ia ­
ją c  nami a p a r ta m e n ty  F ra n k a  i w y­
d a ją c  je , czasem  n a w e t bez  p o kw ito ­
w ań , a le  — ja k  tw ierdz i — zaw sze 
n a  rozk az  przełożonych , in n y m  oso­
bis tośc iom  św ia ta  h itle row sk iego .

Do z a rz u tu  w yw iezien ia  zaby tków  
w  lipcu  1944 r . i  w  s ty czn iu  1945 n a  
Ś ląsk  do m iejscow ości S e ich au  i M u- 
r a u  (gdzie n a s ik an ie  u leg ły  one zn i­
szczeniu), o skarżony  ijtie p rzy zn a je  
się tw ie rdząc , że za k ażdym  razem  
n ie  on  w yw oził, a le  zaw sze p o sta ­
w io n y  zo sta ł p rzed  fak tem  dokona­
n y m  i  ty lk o  op iekow ał się  w y w ie ­
z ionym i dz ie łam i sz tuk i. P o tw ie rd za  
je d n a k  fafet, że zab y tk i 0 bezcennej 
w a rto śc i by ły  p rzechow yw ane  ju ż  w  
K rak o w ie  w  n ieodpow iedn ich  w a ­
ru n k ach , że K rak ó w  opuścił w  ty m  
sam y m  sam ochodzie  co  F ra n k  i że 
n a s tęp n ie  n a jcen n ie jsze  zab y tk i z n a ­
laz ły  s ię  w  jego m ieszkan iu  w  N eu - 
haus. O we dzieła  sztulki w śród  n ich  
ob razy  L eo n a rd a  da V inci i R em - 
b ra n d ta  o sk a rżo n y  dopiero  n a  p a rę  
dn i p rzed  w kroczen iem  w ojsk  am e­
ry k ań sk ich  do N euhaus p rzen ió sł do 
siedziby  służbow ej F ra n k a .

N a ro zp raw ę  pow ołano  Sizereg o- 
Sób, k tó re  s ty k a ły  się z o skarżonym  
w  czasie  jego p o b y tu  n a  W aw elu  w  
ch a ra k te rz e  św iadków . B ieg łym  je s t 
prof. d r  K aro l E stre ich e r. R ozpraw ie  
przew odniczy  sędzia  K ądzie la , o- 
sfearża p ro k u ra to r  K ordeck i, b ron : 
ad w o k a t M alec.

Dyr. A rno ld  Szy fm an

n aaw ą „F ćg lik i" ,' lec»  ju ż  w  roku 
1907 p rzen ió s ł s ię  d o 1 W arszaw y  i1 tu­
ta j zo rgan izow ał p ie rw szy  w  Polsce 
k a b a re t  a rty s ty c z n y  — „M om us“.

W r. 1911 S zy fm an  n a b y ł p lac  na 
ty ła c h  p a łac u  K a ra s ia  p rz y  K rakow ­
sk im  P rzed m ieśc iu , n a  k tó ry m  w 
k w ie tn iu  1912 r . po łożono  kam ień 
w ęg ie ln y  pod  gm ach  now obudu jące- 
go s ię  te a tru . R obo ty  ukończono  w 
c iągu  9 m iesięcy . In au g u racy jn e  
p rzed s taw ien ie  odbyło  s ię  d n ia  29 
s ty czn ia  1913 r . N ow y p rzyby tek  
sz tu k i p o lsk ie j o trzy m a ł nazw ę 
„T e a tr  P o lsk i" .

P o  w y b u ch u  p ie rw sze j w ojny  
św ia tow ej d y re k to r  S zy fm an  jako  
po d d an y  a u s tr ia c k i zo sta ł zes łan y  do 
W iatk i, lecz w ró c ił po  m iesiącu  do 
sto licy . W lipcu  1915 r . m u s ia ł ją  po­
no w n ie  opuścić, u d a ją c  s ię  do  Mo­
skw y. T am  w  ciągu  r . 1916 w  T ea­
trze  K am era ln y m  w y sta w ił szereg  
sz tu k  polsk ich . W lipcu  1916 r . d y ­
re k to r  S zy fm an  w ró c ił do  W arsza­
w y  i znow u o b ją ł d y rek c ję  T ea tru  
Polskiego. N a s ta n o w isk u  ty m  po­
zosta ł do  w y b u ch u  o s ta tn ie j w o jny .

P o  za jęc iu  p rzez  N iem ców  W ar­
szaw y  h itle ro w cy  a re sz to w a li zasłu­
żonego d y rek to ra , w iężąc  go przez 
d łuższy  czas p rzy  u l. R akow ieckiej. 
U n ik n ąw szy  szczęśliw ie w yw iezien ia  
do obozu, m u s ia ł p rzez  koszm arne 
la ta  o k u p ac ji b ezu stan n ie  uk ryw ać 
się. P o  u s tą p ie n iu  w ro g a  zajm ow ał 
p rze jśc iow o  s tan o w isk o  dy rek to ra  
D e p a rta m e n tu  T e a tru  w  M inister­
s tw ie  K u ltu ry  i S ztuk i, po czym, gdy 
ty lko  s ta ło  s ię  to  m ożliw e, ze zw y­
k łą  en e rg ią  p rz y s tą p ił do odbudow y 
zdew astow anego  p rzez  Niemców 
gm ach u  T e a tru  Polsk iego . Zadanie 
to  ukończy ł w  n iezw y k le  krótkim  
czasie i po  ra z  trz e c i o b ją ł k ierow ­
n ic tw o  um iło w an e j p laców ki, roz­
p oczyna jąc  n o w y  o k re s  sw ej dzia­
ła lnośc i ju ż  ja k o  d y re k to r  p ierw sze­
go p ań stw o w eg o  te a t ru  w yzw olonej 
Polski.

W d n iu  10 bm . odbędzie  się w 
T ea trze  P o lsk im  u ro czy s te  p rzedsta ­
w ien ie  jub ileuszow e. W ystaw iona 
będzie  p re m ie ra  d ra m a tu  S łow ackie­
go „F an tazy "  w  w y k o n an iu  L eoka­
d ii P ancew icz-L eszczyńsk ie j, Elżbie­
ty  B arszczew sk ie j, J a n in y  Rorna- 
nów ny, A lek san d ra  Zelw erow icza, 
W ojciecha B ryidzińskiego, Jana  
K re c z m a ra  i in . In scen izac ja  i reży­
se r ia  spoczyw ać będzie  w  rakach 
E d m u n d a  W iercińskiego.

iiiinninniMiiim

świeży owoc w spiżami 
przez całą zimę

WYPRÓBOWANE P R Z E P IS Y :
ptynny owoc, surówki, soki itp.

„PORADNIK N A  CODZIEŃ" 
(M ODY 1 Ż Y C IA  PRAKTYCZN EG O )

.PRZETUiaey i s s c e a r
Cena 50 z ł .

242Wł

Obstrukcja zatruwa organizm
N iew ydąlone i rozk ładające  s ię  w 

kiszkach zaległości traw ien ia  po­
woduje >żne objaw y chorobow e 
Spraw ność organów  baw ien ia  jest 
w arunkiem  zdrow ia. Zioła m agistra  
.W olskiego jG astoosa1 Eegwtafo

łan ie  żo łądka i k iszek  i łagodnie 
przeczyszczają. S tosuje się je przy 
zaburzeniach żołądkow o-kiszkow ych 
przy obstrukcji chronicznej 1 do t* 
regu low an ia traw ien ia , 

i*-- 620®
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KRONIKA KRAKOWSKA
Przedstawiciele UNICEF w Krakowie
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B aw iąca w Polsce K om isja P rogra­
m ow a M iędzynarodorwego Fumdlusiziu 
Pomocy Dzieciom (UNICEF), w której 
rep rezen tow anych  ’ je s t 10  państw , 
p rzyby ła  w  p ią te k  dio K rakow a. W  
sk ład  kom isji w chodzą: p. D. B. Sin­
c la ir (Kanadia) — pnzewodnicziąca 
kom itetu , p. L. H yde (USA), p. John  
Alerranidler (Anglia), p. dr Ldnd't 
(Szwajcaria), prof. Coiuton (Francja), 
dir B. Schoiber (Cziechosiłowacja), dr T. 
Y. Wiu (Ghiray), dyr. niaoz. Fumdlustziu 
p M. Batte (USA), dyr. Funduszu na 
Europę p. A. Davidisiom (USA), delegat 
mislji w W arszaw ie p. W hite  oraz dr 
L. Raj etanem — prezes Rajdy Nadtzwr- 
czej Foundiusrau i k ilka innych  osób.

Z K atow ic goście p rzyby li do O- 
święaimAa. gidlaie poiwitał ich prezes 
TPZ J . Chlebow ski, k tó ry  nastęjpime 
opnowadtsał gości po  te ren ie  obozów' 
w  O św ięcim iu i Brzezince. O glądając 
nołzmiar obozu, jiaik i jego  urządizemiai, 
gioiście z ob:uiaeinaem .ooidlkreślaii iż w  
obecnym  wiiefcu m ogło istn ieć tego ro- 
dhaju śroidloiwislko barbarzyństw a.

Po zw iedzeniu obozu pnzedstawiicie- 
le  kom isji uda li s ię  do C hrzanow a, 
gdzie w  Domu K ultury  D ziecka RTPD 
poiwitał iich im ieniem  w ojew ództw a 
wace/wojewodia m gr M. R ubiński, i- 
mdemiem m. K rakow a w iceprezydent 
m. St. Dziwliiki s ta ro s ta  pow iatow y 
chrzanow ski W iniarski, naczelny  le- 
kanz Uibeizjpieozalmi Społecznej w  K ra­
kow ie dlr H. Gzajpnidki, p rzedstaw i­
ciele  p a rty j poMtycznych, naczeJnicy 
w ydziałów  Unzędiu W ojew . i delegaci 
onganfizaicyj i  instyitucyj.

W icew ojew oda m gr M. R ubiński 
w ita jąc  na  Ziemi K rakow skiej pnzy- 
byiłydh gości podniósł, liż p rzypad ł im 
Easzazytny obow iązek prow adzenia 
m iędzynarodow ej akoji spoteczneNj w 
niesien iu  pom ocy dzieciom. Będą oni 
m ieli możność zapoznania s ię  z  dowo­
dam i ku ltu ry  narodow ej w K rakow ie 
i oglądnięcia  p ięknych  zabytków  Kra- 
kotwia. Państw o polskie k ładzie  szcze­
gólny  nacisk  na  odbudow ę w artości 
człow ieka tak  potw ornie poniżonej w  
okresie  oikupaajli n iem ieckiej, co n a ­
ocznie m ogli spraw dzić w Oświęcim iu. 
Rząd polski p ragn ie  zapew nić beztro ­
sk ą  m łodość dziecku i otoczyć go tro­
skliw ą opieką, a  członkow ie kom isji 
knenują s ię  zapew ne tym i sam ym i u~ 
czuoiami i sjprawa polskiego dziecka 
znajdzie u  n ich  pełnie zroiziumiente.

N astępn ie  goście  zwiedzdiii dosko­
na łe  unządziony zakład RTPD, w k tó ­
rym  czynny je s t dzieciniec (35 dtzieoi), 
prziedsEikoile 4-odldziaiłowe (160 dfcteci) 
omaiz s ta c ja  op ieki n,ad maitką i  dzie­
ckiem , z  k tó re j korzysta  2000 m atek  
i  dzieci. C zynna je s t rów nież kuchnia 
m leczna. W  im ieniu kom isji pouMę- 
kow aia  za p rzy jęc ie  przew odnicząca 
p. Sinclair, kitowej pinaemówieiue n a  ję ­
zyk  poilski przełożył dr W . D obro­
w olski.

Bo drodze do K rakow a zagramiozsiii 
goście zwiedziŁli Państw ow y Z akład 
Naukowo-W ychiowaw ozy im. T. Ko­
ściuszki w  Rnzeisizorwicach, gdlzie z  za­
in teresow aniem  przyglądali się  pop i­
som  tamecznym tam tejszych  w ycho­
w anków .

W  K rakow ie członkow ie kom isji 
M iędzynarodow ego N adzw yczajnego 
Fiundiuszu dla D zieci pnzyfoyłi do sa li

Jaka będzie pogoda 
w dniu 1 0  bm.

Zachmurzenie na ogół duże z 
przejściowymi opadami i skłonno­
ścią do burz. Maksymalna tempe­
ratura w  ciągu dnia od plus 10 
stopni na północy do plus 20 sto­
pni na południu kraju. Słabe wia­
try z kierunków południowo-za­
chodnich. N a Wybrzeżu umiarko­
w ane z kierunków wschodnich i 
północno-wschodnich.

Kronika olkuska

dłROGA ASFALTOWA W  DOLINIE 
OJCOWSKIEJ. W  O jcow ie prow adzo­
n e  s ą  obecnie p race  przy  przebudow ie 
drogi. D otychczasow ą naw ierzchnię 
z  w apien ia , pow odującego n iebyw ały  
kurz, zam ienia się  na  asfalt. Jedyn ie  
n a  se rp en ty n ie  uk ładany  je s t tzw. tłu­
czeń baza1! fcoiwy. C ała przebudow a na 
p rzestrzen i 2 i  pó ł km ukończona bę­
dzie w  roku  bieżącym. Przebudow ę 
drog i prow adzi Państw ow e K ierow ni­
ctw o Przebudow y D róg i M ostów  w 
Olkuszu. (Ko)

RADIOFONIZACJA POW. OLKU­
SKIEGO. O statn io  n a  te ren ie  pow iatu 
o lkuskiego zostało zradiofomizowa- 
mydh k ilk a  w si przez Polskie Radio 
bądź w Krakowie* bądź w  K atow icach. 
Poza O lkuszem  rad iow ęzły  is tn ie ją  w 
Sławkowie, P ilicy, Skale i innych 
m iejscow ościach Radiofonazacj a i e le­
k tryfikacja każdej wsi, n a  rów ni z bu­
dową szkół i  diróg — jest now ym  ha­
słem, realizow anym  konsekw entn ie  
dzięki s ta ro śc ie  olkuskiem u Borkowi.

(Ko)

M iejskiej Rady N arodow ej, gdzie w 
obecności przew odniczącego MRN 
m gr W ójcika w  serdecznych słow ach 
przyw itał ich w  zastępstw ie p rezy­
denta  m iasta w iceprezydent St. Dziw- 
lik, po czym w ręczył p. S inclair a r­
tystyczn ie  w ykonaną parę  laiiek w 
stro jach  krakow skich . P. S inclair dzię­
ku jąc  za pow itan ie  ośw iadczyła, iż 
w iedzieli oni, że kulm inacyjnym  pun­
k tem  podiróży będzie K raków, m iasto 
p ięknych  zabytkóiw, w  k tórym  k lika 
osób spośród  delegacji p rzebyw ało  już 
przed k ilkunastu  laty . Zapewniła, iż 
akcja  Funduszu Pomocy dla Dzieci

będzie dalej nieść pomoc dzieciom 
polskim . W iceprezydent m iasta po d e j­
m ow ał następn ie  gości lam pką wiara.

W  godzinach popoiłudindowych go­
ście zw iedzili W aw el, po czym byffii 
obecni n a  p rzedstaw ieniu  „Owczego 
Źródła " w Teataze im. J. Słowackiego, 
sk ąd  udali się dio ho telu  P o t t e r a ,  gdzie 
w iceprezydent m iasta podejm ow ał ich 
kolacją.

W  sobotę członkow ie kom isji ztwde- 
dlzą k ilk a  m iejsk ich  zakładów  op ie­
kuńczych, po czym w yjadą  do Rabki. 
Po zw iedzeniu kolonij letnich w yjadą 
do Czechosłow acji.

Kandydaci na pierwszy rok studiów 
na wyższych uczelniach

P o lsk a  L u dow a p ra g n ą c  n ap raw ić  
d aw n ą  w ie lk ą  k rzyw dę  społeczną, 
um ożliw iła  n au k ę  zdo lnej i św iado ­
m ej sw oich  zad ań  m łodzieży ro b o t­
n icze j i ch łopsk ie j. W zw iązku  z  tym  
pow ołano  jeszcze w  r . 1947 korrlisję 
d o b o ru  k an d y d a tó w  n a  p ierw szy  
ro k  stud iów , w  k tó re j uczestn iczyli 
ró w n ież  p rzed staw ic ie le  OKZZ. 
D ziała lność te j k o m isji w p ły n ę ła  w  
dużej m ierze  n a  zw iększenie  udzia łu  
m łodzieży robo tn icze j n a  w yższych 
ucze ln iach  w  ro k u  ubiegłym .

N a p o d staw ie  rozpo rządzen ia  m in . 
O św ia ty  do b o ru  k an d y d a tó w  na  
p ie rw szy  ro k  s tu d ió w  w  ro k u  a k a ­
dem ick im  1948/49 n a  te ren ie  w oj. 
k rak o w sk ieg o  dokonu je  kom isja , w  
k tó re j b io rą  udzia ł p rzedstaw ic ie le  
O KZZ. U biegającym  się  o p ie rw szeń ­
s tw o  p rzy jęc ia  w y d aw an e  b ędą  od 
15 bm . zaśw iadczen ia  opin iodaw cze 
p rz e z  lo k a ln e  in s tan c je  zw iązków  
zaw odow ych , k tó re  n a s tęp n ie  będą  
pośw iadczone p rzez  re f e ra t  o rg an i­
z acy jn y  O K ZZ w  K rakow ie . W obec 
tego O K ZZ po d a je  do w iadom ości 
z a in te resow anym :

Z aśw iadczen ia  O K ZZ kan d y d a to m  
b ęd ą  w y d aw an e  p rzez  OKZZ w  
K rak o w ie , R y n ek  Gł. 27 w  . . R o b o t ­
n iczym  D om u K u ltu ry "  (parter). 
P ra c u ją c a  m łodzież robo tn icza  i

ch łopska, p ra g n ą c a  o trzym ać tak ie  
zaśw iadczenie, w in n a  złożyć w  
O KZZ: zaśw iadczen ie  opiniodaw cze, 
w y d an e  p rzez  m iejscow e in s tan c je  
Zw. Z aw odow ych  dok ładn ie  udo­
k u m en to w an y  życiorys (p rzynależ­
ność p a r ty jn a , w zgl. p rzynależność  
do o rgan izacji m łodzieżow ej, służba 
w o jskow a w  czasie w o jny , czynny 
udział w  w a łk ach  o w olność i dem o­
k rac ję , p rzeb y w an ie  w  n iem ieck ich  
obozach k o n cen tracy jn y ch  jak o  w ię­
źniow ie polityczn i, p rzodow nictw o 
w  zak ładzie  p racy  i in n e  zasługi).

M łodzież robo tn icza  i  ch łopska  n ie  
p ra c u ją c a  w in n a  złożyć: zaśw iad ­
czenie opiniodaw cze z m ie jsca  p ra ­
cy  o jca  lub  m a tk i w ra z  z op in ią  o 
kan d y d ac ie  (zasługi ojca, m a tk i 
i  p e ten ta ) o raz  dok ładn ie  ud o k u ­
m en to w an y  życiorys k an d y d a ta .

P ie rw szeństw o  p rzy jęc ia  n a  w yż­
sze uczeln ie m a  p rzede  w szystk im  
m łodzież p ra c u ją c a  zaw odow o. K an ­
dydaci z  te re n u  m ia s ta  K rak o w a  
i  pow . k rakow sk iego  w in n i k ie ro ­
w ać  zaśw iadczen ia  bezpośredn io  do 
O KZZ, R y n ek  G łów ny 27 (parter), 
zaś k an d y d ac i z pozostałych  p ow ia­
tów  w ojew ództw a k rakow sk iego  za 
p ośredn ic tw em  P ow ia tow ych  R ad  
Zw. Zaw odow ych.

Bezpłatna pomoc lekarska 
dla powodzian

N aczelny lekarz  Ubezpieczał™. 
Społecznej dir H. GaapmSJciki w ydał 
po lecenie lefcamziom U. S. w  pow. 
m yślenickim , ęo-diległym U S. w  
K rakowie, a b y  betąpłaitńie udizieJaM 
pomocy ltudiniośoi dotkniętej k lęską 
powodzi. Potrzebuj ący ■ pom ocy le ­
karsk iej wonni zaopatrzyć s ię  w  
pośw iadczenie K om itetu Powodzio­
wego.

Przyjazd H. Barraud 
do Krakowa

Do Knalkotwia przybyw a w wiedziete 
w yb itny  kom pozy tor- Srabcustoi H enri 
Bairraiuici, matozieinY dy rek to r rad ia  fran ­
cuskiego. CeJem jego w izy ty  jesit nar 
wiąziami® k on tak tu  z polskim  życiem 
mMEyctznyim orac; zaznaijlomieinde pofl- 
sfcidh m uzyków  z  tw órczością muziy- 
czmą BranajSiP. Bainraud w ygłosi 13 b m  
w sa li „Flariam ki", Basztowa 8, odczyt 
o  w spółczesnej i daw niejszej muzyce 
francuskiej. O dczyt iluś.browarny bę­
dzie płytam i.

Plan wydawnictw ksiąg 
sądowych i ustaw wiejskich

Prezydium  „sekcji hisboiryczino-fpraiw- 
mej kom isji praworiiczeij Polskiej A ka­
dem ii U m iejętności uchw aliło  p rzystą­
pić dio op racow ania p lanu w ydaw ­
nictw  ksiąg  sądow ych i ustaw  w ie j­
sk ich  z okresu  daw nej Rzeczypospo­
litej (do 1795 r.). Pomiiewuż wlaidomym 
jest, iż liczne k sięg i sądow e w iejsk ie  
w  okresie  okupacji n iem tećktej u leg ły  
zniszczeniu, a  inne  dostały  się  w  ręce 
pryw atne, kom isja zw raca s ię  do 
w szystkich, w  k tó rych  posiadaniu  
zna jdu ją  s ię  księgi sądow e i u staw y  
w iejsk ie  — z pmośbą o  zaw iadom ienie 
prezydium  kom isji praw niczej PAU 
n a  ręce  sek re ta rza  proif. A. Vetolainńe- 
g», K raków, Sław kow ska 17.

M ateria ł zachow any w księgach  s ą ­
dow ych w iejsk ich  przedstaw ia w ielką 
w artość dila h is terii s tosunków  p raw ­
nych, społecznych i gospodarczych w 
daw nej R zeczypospolitej i  je s t konie­
cznością, aby  by ł udostępniony  p o l­
skiem u społeczeństw u.

16 TYSIĘCY HA OBJĘTO UPRAWĄ 
TYTONIU, W edług  danych Okręgo­
w ego Zrzeszenia Plantatorów Tytoniu 
województw kieleckiego, krakowskie­
go i  rzeszowskiego, członkow ie zrze­
szenia uprawiają w tvm roku tytoń 
na 16 tysiącach ha.

Ratujm y tro jaczki
Oddział dziecięcy państwowego  

szpitala św. Łazarza w Krakowie po­
siada w  swoim leczeniu trojaczki, 
dla których pokarm kobiecy jest nie­
zbędny. Szpital zatem poszukuje za o- 
ptatą kannicielki. Zgłoszenia karmi- 
cielek przyjmuje dyrekcja szpitala, 
Kopernika 17.

SPRAWY CZYTELNICTWA I SA­
MOKSZTAŁCENIA. W  gm achu K ura­
torium. OSK odbyła się konferencja  
W ojew ódzkiej K omisji do .spraw czy­
teln ictw a i sam okształcenta. Zebrani 
p rzedstaw iciele p a rtii politycznych, 
oirganizacyj społecznych i  zaw odo­
w ych n a  szczeblu w ojew ódzkim  uło­
żyli ptam, p racy  na  rok szkolny 
1948/49, w  dziedzinach: akcji odczy­
tow ej, p racy  zespołów  czytelniczych 
i  sam okształceniow ych oraz kształce­
n ia  korespondencyjnego.

PIĘKNĄ WYCIECZKĘ W  OKRĘG 
KŁODZKI 'Urządza Polski Zw iązek Tu­
rystyczny . T rasa obejm uje szereg  u- 
zdrowislk do tąd  mie odw iedzanych 
przez w ycieczki Związku, przew iduje 
■zwiedzenie k ilku  zamków-ruiin, sław ne 
mie>sca pątn icze oraz p rze jazd  w spa­
n ia ła  au tostradą  sudecką n a  odcinku 
M iędzylesie — najdalszy  cypel ob­
szaru  kłodzkiego — do  K udow ę j. O- 
kd lica  M iędzylesia, m ało zw iedzana, 
słyn ie  jednak  z p iękności w idoków  i 
położenia. W ycieczka w yjeżdża 15 
bm. ł trwiać będzie trzy  dni. Infomma- 
cyj udziela Poilski Związek T urysty ­
czny, Szpitalna 30.

N A  BUDOWĘ WSPÓLNEGO DOMU 
zjednoczonych pamtyj robotniczych za- 
nzsąd sekcji Szikół W yższych przy ZNP 
w płacił 10.000 zł.

_ STAN WODY NA WIŚLE podniósł 
się  o 75 cm ponad  stan  norm alny.

N agroda za  pracę
W ytw órnia  sygnałów  kolejo­

w ych w K rakow ie w ykonała w 
tym  roku 1000 sztuk  bloków  dla 
M inisterstw a K om unikacji. Dzięki 
zastosow aniu zużytych m ateria­
łów, k tó re  przerobiono, uzyskano 
ponad  1 m ilion zło tych oszczędno­
śc i. Zaznaczyć trzeba, iż obeana 
p rodukcja  w ytw órni uległa cztero­
krotnem u zw iększeniu w  stosunku 
do przedw ojennej. W  związku z 
tym przodow nicy w  oddziale blo­
kow ym : A. Januezczak, Zdz. Ra­
ta j, J. Ślęzak, E. Kaczmarczyk 
Zdz. Marian, St. Socha, J. Włoch. 
St. Pacuła otrzymała nagrody p ie­
niężne.

OKRĘGOWA KONFERENCJA POD­
INSPEKTORÓW ośw iaty  i  ku ltu ry  
dorosłych odbędzie się w  M yśleni­
cach w  dniach od  12 do 17 bm. Kon­
ferencję organizuje KOSK, a zada­
niem jej będzie opracow anie p lanu na 
rok szkolny 1948/49 ze szczególnym 
uw zględnieniem  akcji zw alczania a- 
nalfabetyzm u w  okręgu. O m ówione 
będą również w yniki p racy  w roku 
szkolnym  1947/48.

Z  s a l i  s ą d o w e j

KARA ZA PRZESTĘPSTWA W  CZA­
SIE W O JNY . Sąd N ajw yższy w K ra­
kow ie zatwierdzał w yrok Sądu O krę­
gow ego w Cieszynie, skazujący  Jana 
Porębskiego na 8 la t w ięzienia i Ge­
now efę Porębską na 1 rok w ięzienia. 
Jan  Porębski oskarżony został o to, że 
w  czasie w ojny, będąc obyw atelem  
polskim , zgłosił siwą przynależność do 
narodow ości n iem ieckiej, a  następnie 
spow odow ał aresztow anie i uuniesziciza- 
niie Polaków  w obozach koncen tracy j­
nych, przygotow yw ał sp isy  osób po­
dejrzanych  poffitycsmiie i  lis ty  osób 
w yznaczonych na  roboty przym usow e 
do N iemiec, Żona jego Genowefa o- 
próiaz odistępstiwa od narodow ości o- 
skarżoma była  o bezpraw ne zagarn ię­
c ie  cudzych gruntów  Wbrew w oli w ła­
ścicieli i  pod groźbą w yw ołania prze­
śladow ań ze strony  w ładz miernieckiich.

(m. d.)

K  o n t u n i k a t  jf

BYZUR LEKARZA-POŁOZNIKA UBEZPIE- 
CŻA LN I SPO Ł .: d n ia  10 liipca — dr K azim ierz 
P io tro w sk i, ul. D ługa 60, te l. 599-27.

W e  w sz y stk ich  in n y c h  n a g ły ch  zacho rze- 
Diach w  n o c y  n a le ż y  w ezw ać  le k a rz a  d y ­
ż u rnego  z  U bezpieczalna, u r  te l. 570-70.

DYŻURY APTEK. R y n ek  G łó w n y  42, M iko­
ła js k a  4, S e n a to rsk a  5, D ługa 88, Łobzow ska 
20, G rodzka 17, K rak o w sk a  9, S ta ro  wuś Ina 
77, M og ilsk a  16, K a lw ary jsk a  27.

ZW . EM ERYTÓW  P A Ń ST W ., SAM O RZ. I 
IN ST Y T U C JI PRA W A  PUBLICZNEGO p o d a je  
do w iad o m o śc i, że  W a ln e  Z g rom adzen ie  — 
zw o ła n e  n a  d z ień  11 bm, z  n iep rzew id z ia ­
n y ch  p rze szk ó d , n ie  o d b ęd z ie  się .

KALENDARZYK IMPREZ
na sobotę 10 Upca:

TEATRY. M iejski im. J. Słowackiego —
godz. 19: ^O b ro n a  K sa n ty p y " . — M ie jsk i 

• Stary Teatr — D uża sa la , godz. 19; , ,W e­
sele  Figara*'i M aJa s a la , godz. 19.15: 
„ C e m e n t" . — Teatr P ow szechny  TUR
— K,godz. 19.15: „M ad am e Sans-GĆ-
n e " .  — T e a tr  „ S tu d io "  (ul. S k a r­
bow a 2) —  godz, 20: „ Ich  dw ó ch  i
o n a  je d n a " . _  Barbakan — godz. 20.45: 
„ Ig rc e " .

WYSTAWY. W ystaw a bieżąca artystów  
krakow skich oraz w ystaw a zbiorowa
Br. Bryknera i  I. Zbigniewiczewej — w 
P a ła cu  S ztuk i, co d z ien n ie  w godz. 10—16. 
W ystaw a „W iosna Ludów" 1846—1849 — 
w M uzeum  H is to ry cz n y m  m . K rakow a, 
św. J a n a  12. — W ystaw a prac Piotra Mi­
chałowskiego — w M uzeum  N arodow ym  
w S u k ien n icach  — codz ienn ie  w  godz. 
10— 14. —  W ystaw a zabytkowych tkanin
—  w M iejsk im  M uzeum  P rzem ysłu  Ar­
ty s ty c zn eg o , S m o leńsk  9, co d z ien n ie  w  
godz. 9— 15. —  W ystaw a oręż* polskiego 
o d  C h ro b reg o  do K ośc iu szk i —  w  M uzeum  
N arodow ym , Al. 3 M a ja  1.

KINA. G dańsk : ,d w u lic o w a  k o b ie ta " , 
Ś w it: „M elo d ia  serc" , A pollo: ,,P o6 trach  
m ó rz" . Sztuka: „Z ag u b io n e  d n i" , Ucie­
cha: „R o san n a  z s iedm iu  k s ię ż y c ó w " , — 
W anda: „ C a sa b la n c a " , W arszaw a: „B ia­
ły  k ie ł” , W olność: „ P o d e jrz e n ie " . — Po­
czątek se a n s ó w : Ś w it i  U c iech a : 15.30,
17.45 i  20; S z tu k a  15, 17.30 i 20; W a n d a ;
15.30, 17.30 i  19.30; we w sz y stk ich  p o ­
z o s ta ły ch  k in a c h  o  godz. 16, 18 i  20.

Kino A ktualności w sali A pollo; 
P o lsk a  K ro n ik a  F ilm ow a, Ś w ięto  je d n o śc i 
ch ło p sk ie j, M ik o ła j K op ern ik , R anny  p ta ­
szek . —  P o czą tek  o godz. 12, 13 i  14; — 
wistęp 35 z ło ty ch .

Dźwiękowe Kino Oświato-we (Garbar­
ska 1): Program jak  w k in ie  Aktualnościf 
z w yjątkiem  kroniki filmowej. Początek 
o  godz. 17, 18-30 t 20; w niedziele I 
św ięta poranki o godz. 11.30.

NAJWAŻNIEJSZE 
^AUDYCJI

n a  dzień  11 U pca 1948 r. (n iedziela):
G cdz. 7.05: M uzyka p o ra n n a . 9.00: N ab o ­

że ń stw o , tra n s , ze  S zczecina . 1-1.05: K o ncert 
życzeń . 12.04: P o ran ek  sym fon iczny . 13.30:
„ W ieża  z H a n o i" , z a g ad k a  ra d io w a  w  op rać .
I. P io tro w sk ieg o . 13.40: „N ie d z ie la  n a  w s i" . 
14.30: ,,S zkoda w ą só w " , w o dew il A . Dmu- 
6 zew sk iego , o p raco w an ie  rad io w e  W . K rze­
m ińsk iego . 15.30: K o n ce rt P o lsk ie j K apeli Lu­
dow ej. 15.45: „M iód  lip co w y " , a u d y c ja  p o e ­
ty c k a . 17.00: „M ów i W y s ta w a  Ziem  O dzy ­
s k a n y c h " . 17.05: P odw ieczo rek  p rzy  m ik ro ­
fonie . 18,35: „ W  w arszaw sk ie j k aw ia rn i
p rzed  s tu  la ty " ,  s łu ch o w isk o  ro zryw kow e. — 
19.20: O p o w iad an ie  B. D ługoszew sk iego , la u ­

re a ta  og ó ln o p o lsk ieg o  k o n k u rsu  P olsk iego  
R ad ia p . t. „ N ie p o trzeb n a  ły ż k a " . 19.40: 
P rzeg ląd  te a tra ln y  w  o p rać . Z. L eśnodo rsk ie - 
go. 19.50: „E u ro p a  p o lsk im  gó rn ik o m " —
k o n c e rt fran cu sk ie j m uzyk i le k k ie j i lu d o ­
w ej.

Laureat konkursu literackiego 
Polskiego Radia

Pierwsze m iejsce w zorganizowanym przez 
Polskie Radio ogólnopolskim konkursie na o- 
pow iadanle radiowe, zdobył przedstaw iciel 
Krakowa Bronisław Długoszowski. Nagrodzone 
opowiadanie p t  „C ieniow a dola“ zostało na­
dane w  ub. poniedziałek. W  najbliższą n ie­
dzielą U bm. o godz. 19.20 Rozgłośnia kra­
kowska nadaje drugie opowiadnie laureata  
konkursu, a  mianowicie „N iepotrzebną iy i-

DZIENNIK
SPORTOWY

Start M otocyklow ego  
Raidiu T atrzańsk iego

Z akopane (tel. w ł) W sobotę 10 
bm. odbędzie się start do I etapu VI 
T atrzańskiego R-aidu M otocyklow ego 
w Zakopanem . Udział bierze ponad 
60 zawodników, w śród k tó rych  znaj­
dują się najlepsi m otocykliści polscy: 
Brun, Dąbrowski. Potajałło, W róbel 
Żymirski, Puzio, M arkowski, Bocha- 
czek i in. Z klubów  zgłosiły udział: 
PKM W -w a, Legia W -w a, AZS Gli­
wice, OM TUR O kęcie W -w a, W isła, 
KKC i M Kraków, W rocław ski KM, 
Łódzki KM, HKS Czuwaj Przemyśl, 
PKM Bielsko i PKM Zakopane.

Raid obejm uje dw a etapy  jazdy o~ 
krężnej, w tym  połow ę jazdy tereno­
wej.

P iłk arze  m ają w reszcie  
w ypoczynek

O sta tn ie  kapn ięc ia  p iłk i czekają 
naszych  najlepszych  p iłkarzy  w  n ie ­
dzielę. Po I  ruindaie ligow ej będą 
m ieli oni w ypoczynek do końca łip- 
ca. N ie je s t to specja ln ie  dużo, a le 
z pew nością  wyjdizie im  n a  dobre. 
W praw dzie  zanosiło  się  w  d n iu  15 
lipca  na  jeszcze je d e n  m ecz Sląislk— 
K raków  o p u c h a r J . K ałuży. K api­
tanow ie  okręgów  śląskiego f k ra ­
kow skiego już u s ta lili sk łady , P . Z. 
P. N. odw ołał jed n ak  w szystk ie  po­
w ażniejsze spo tkan ia . I  dobrze zro­
bił.

Z w ycięstw a  
B urzy i Polonii

P onow nie ro zg ry w an e  sp o tk an ia  
p iłk a rsk ie  o  m istrzostw o  dolnośląs­
k ie j kil. A , p rzyn io sły  zw ycięstw a 
B urzy  n ad  P afaw ag iem  4:1 (2:1), o - 
ra z  Po lonii Ś w idnica n ad  OM  TU R  
Jel. G óra 3:1 (0:1). S p o tk an ia  te  od­
by ły  się n eu tra ln y ch  bo iskach  w  
B rzegu i Legnicy.

O puchar D avisa
W rozpoczętym  w  Mediiodamae 

pó łfina łow ym  sp o tk an iu  ten isow ym  
o p u ch a r D av isa  Cze chos łow acja—■ 
W łochy, D robny  zrew anżow ał się  
C ucellem u za po rażkę  wim!ble<łoń- 
ską. D robny  w ygirał 6:3, 3:6, 6:2, 6:3,

W s tre f ie  am erykańsik iej w  M o n t, 
re a lu  s tan  m eczu K an ad a—Meksyk 
po 1 d n iu  b rzm i 1:1.

Bogaty program imprez
Sobota i  n ie d z ie la  w y p e łn io n e  s ą  d u żą  ilo ­

śc ią  p o w ażn y ch  im prez  aportow yich  w  P o lsce .
W  W a rsza w ie  w  s o b o tę  ro zp o czy n a  a ię  

m ięd zy p ań s tw o w y  m ecz te n iso w y  Ju g o s ła w ia  
—P o lsk a  i  trw a ł będ z ie  p rzez  3 d n i. W  n ie ­
d zie lę  w y s tą p i d o sk o n a ły  g im n as ty cz n y  z e ­
sp ó ł rad z ieck i (w zw iązk u  z  ty m  o d w o łano  
-spotkanie lig o w e G arb a rn ia —P olon ia).

W  P oznan iu  i  w  B ydgoszczy  o d b ęd ą  s ię  
le k k o a tle ty c z n e  m istrzo s tw a  Poilski p a ń  i  p a ­
nów . .

W  C horzow ie  w  s o b o tę  g ra ją  o  m is trzo ­
s tw o  lig i A K S—T a rn o m a , a  w  n ie d z ie lę  w  
K rak o w ie : W isłą—W id zew  i  C rac o v ia—Legia, 
w  P oznan iu  ZZK—Rytm er, w  B ytom iu  P o lon ia 
—Ruch, w  Łodzi ŁKS—W a rta .

O  w e jś c ie  do lig i p iłk a rs k ie j o d b ęd z ie  « ię 
9 6 p o tk ań : Z ag łęb ie—P o lo n ia  P rzem yśl, S k ra  
— C hełm ek, B aildon—P om orzan in , L egia K ro­
sno— Szom bierki, G w ard ia  S zczecin—R ado- 
m iak , W ici—G w a rd ia  K ielce, O gn isko—PTC, 
L echia—ŁulM inianka, G w a rd ia  Oisestyin—

Bzura,
O m istrzo stw o  lig i te n iso w e j d a lsz e  4 s p o t­

k a n ia :  w P oznan iu  HCP (Z jednoczeni)—L e­
g ia  W -w a, w  R adom iu Radom iafc—ŁKS (Wa­
rn a j, w  S opocie  So-pot—O lim p ia  Grodz*, w  
G liw icach  P ias t—C rac o v ia .

W  Z akopanem  V I R aid  T a trzań sk i.
J e s t  w cnym w y b ie ra ć ^ .

500 p o c z to w c ó w -sp o r lo w c a w  
na slarcie

W  P oznaniu  o d b ęd ą  s ię  w  d n ia ch  o d  15— 
18 lip c a  br. „ II  o g ó ln o p o lsk ie  ig rz y sk a  s p o r­
tow e  Zw. Zaiw. P rac. P oczt i  Telefeonmni3ca>- 
c j i " .  U dział w eźm ie  500 zaw odn ików  ze  
w sz y stk ich  o k ręg ó w  d y re k c y jn y c h  p ocz t i 
te leg ra fó w  R. P. w  p iłc e  nożnej., p iłc e  s ta t­
k ó w  ej,, le k k o a tle ty c e , p ły w an iu  a k o la rs tw ie .

D la f ila te lis tó w  o rg a n iz a to rz y  p rzy g o to w u ­
ją  n ie sp o d z ian k ę . W  o k re s ie  zaw o d ó w  15“  
18 bm. u ru ch o m io n a  będ z ie  n a  s ta d io n ie  w  
Poznan iu , u l. Rocha, e k s p o zy tu ra  Up. P oznań 
1, k tó ra  p o s łu g iw ać  s ię  b ęd z ie  specjalnym , 
d a to w n ik iem  ok o liczn o śc io w y m  z  nazw ą tych  
zaw odów . C i, k tó rz y  n ie  b ę d ą  m og li b y ć  w  
tym  czasie  w  P oznan iu  m ogą u zy sk a ć  o d c isk  
d a to w n ik a  p rzez  w y s ła n ie  ad re so w an e j do 
(Siebie k o p e r ty  lu b  k a r tk i p o cz to w e j z  na­
k le jo n y m  znaczk iem  do U p. P oznań l t

KRÓWODRZA p o k o n a ła  w p ią te k  Zwierzy- 
n ie ck i 2:0 (15:10, 15:6) w  spotSkanau żeńsk im  
w p iłc e  6 ia tk o w ej. (k).

KORONA II—MIECHÓW 3:2 (2:1). Zawody
to w arzy sk ie  w  M iechow ie . B ram ki d la  K orony 
z d o b y li: U rbańczyk , Ś liw a  i  P op ie l, d la  p o ­
k o n a n y c h  Ż u rek  i  K otońsk i. S ędziow ał jł  
Sw ire k  s łab o , ( s ..

ZGUBY. Złota obrączka ś lu b n a , znalezdom 
w  dn iu  8 bm. n a  p i. S zczepańsk im  je s t  do 
o d e b ra n ia  w S e k re ta r ia c ie  R ed a k c ji „D zień  
naka Pólskiego" (fśL Wżetopote l* u  p »
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Protest księży powiatu mieleckiego 
przeciw wystąpieniu papieża

Po p ro teśc ie  k sięży  zeb ranych  w  
B ieczu pow . G orlice, złożyli rów nież 
sw e ośw iadczenie przeciw  w y stą ­
p ien iu  pap ieża  w  liście do b iskupów  
niem ieck ich  księża pow . , m ieleckie­
go. T ek st ośw iadczenia  brzm i:

„O św iad czam y, że  n ie  m am y ja ­
k ich k o lw iek  zastrzeżeń  co  do p o l­
sk ie j p rzesz ło śc i i p rzy sz ło śc i 
Z iem  O d zysk an ych  i n ie  d op u sz­
czam y ja k ie jk o lw iek  m yśli od n o­
śn ie  rew izji gran ic P ań stw a P o l­
sk ieg o , op artego  na O drze i  N y s ie  
Ł użyckiej,

R azem  z w szy stk im i Polakam i 
pragn iem y i  u fam y, że  to , co  tw o ­
rzym y na Z achodzie, ma s ię  u sta ­
lić  na  w iek i. W  tym  też  duchu, 
jak o  duszp asterze  K o śc io ła  K ato­
lic k ie g o  ch cem y  d zia łać  k u  w ie l­
k o śc i i  ch w a le  n aszej O jczyzn y" .

M ie lec , dnia 4 lip ca  1948 r.".

O św ia d czen ie  p od p isa li: k s. M i­
ch a ł N a ro ln y  —  dziekan , k s. W ł. 
K apłańsk i, k s. K arol D obrzańsk i 
—  p roboszcz z R zochow a, k s. Stan. 
A rczew sk i, k s. Z. L ustafin. (J. Ch.)

Żniwa zapowiadają się pomyślnie
Dnia 10 bm. m inister Dąb-Kocioł 

oficjalnie rozpocznie nasze żniw a. U- 
roczystość odbędzie się w  okolicach 
Łowicza, p rzy  w spółudziale licznych 
przedstaw icieli władz.

Do żniw  jesteśm y już całkow icie 
przygotow ani. W ydzia ł zagraniczny 
„Społem" sprow adził z  C zechosłow a­
cji 600 sztuk żniw iarek, 150 snopo- 
w iązarek o raz  ze Szwecji i C zecho­
słow acji około 700 kosia rek  do cięcia 
traw y (mogą być także używ ane do 
ścinania zboża). S tare ę iaszyny  pod­
dane zostały  gruntow nym  rem ontom .

Ogółem zapotrzebow anie k ra jow e na  
m aszyny żniw ne je s t całkow icie po­
k ry te , jakkolw iek  d!o zupełnego zm e­
chanizow ania po lskiej w si je s t je ­
szcze daleko. Z astosow anie m aszyn w  
tegorocznych żniw ach będzie spe­
cja ln ie  trudne, bo zboża po długo­
trw ałych  deszczach położył® się  n i­
sko n ad  ziem ią. W  zw iązku z tym  
część p rac  będzie m usiała być w yko­
nana ręcznie. K osy s ą  przygotow ane 
i  dużą ich ilość rozprow adzono już n a  
teren  całego k ra ju . Żniwa w  k ra ju  
zapow iadają  się  ja k  najlep ie j.

Gzy na Pomorzu jest sól i ropa naftowa?
Polskie Tow arzystw o Geologiczne 

organizuje co roku zjazdy w  różnych 
dzieln icach k ra ju , m. in. celem  zapo­
znania s ię  z w łaściw ościam i i budow ą 
geologiczną zw iedzanych terenów . 
G eologow ie polscy  zw iedzali już pół­
nocne tereny. Pomorza w  1935 r. Te­
goroczny zjazd, k tó ry  odbyw a s ię  w* 
Toruniu m a n a  celu  zapoznanie s ię  z 
południow ym  Pomorzem. Z terenem  
tym  zw iązane 6ą duże nadzie je  go­
spodarcze, d latego będą czynione tam  
poszukiw ania złóż so li kam iennej, po­
tasow ej oraz ropy  i  innych skarbów  
m ineralnych.

O tw arcie  zjazdu nastąp iło  w  ub. 
niedzielę w  C ollegium  M aius Uniw. 
M ikołaja K opernika, w  obecności re­
k to ra  d r K olankow skiego o raz  przed­

staw icieli w ładz. W  zjeżdzie b iorą 
udział m. in. prezes Tow. prof. M. 
K siążkiew icz z K rakow a, dyr. państw . 
Inst. Geolog. J. Czarnocki z  W arsza­
w y  i w ielu  innych. W śród uczestn i­
ków  zjazdu zn a jd u ją  się rów nież u -  
czeni czescy  dr A ugustyn  M razik i  
kand. dokt. K arol M ann z  U niw ersy­
te tu  z Pragi oraz dr K arol Kromedz 
z T echniki P rask iej, Z jazdow i p rze­
w odniczy d r  Książkiewicz. W  ponie­
działek, w to rek  i  środę  odby ły  się 
w ycieczki celem  zw iedzenia p rado li- 
n y  W isły, doliny D rwęcy, Jez io ra  
Stekliskiego, okolic W łocław ka, W a­
p ienna, Inow rocław ia, Żnina, Biskupi­
n a  itd. N astępne trzy  dni pośw ięcony 
s ą  w ycieczce na  W arm ię i  M azury.

rozporządzenie Min. Skarbu 
w sprawie importu

W  dniu  30 czerw ca br. upłynął 
term in, w  k tórym  m ożna było na  
podstaw ie ustaw y o u lgach inw esty ­
cy jnych  sprow adzać za w łasne zagra­
niczne śroak i płatnicze, tow ary  z za­
granicy. Poniew aż w  dniu  30 czerw ca 
rb. w iele spraw  tego  rodzaju  znaj­
dowało się jeszcze w  toku  zała tw ia­
nia, m inister Skarbu w ydał rozpo­
rządzenie, w  m yśl k tórego przyw óz 
tow arów  z zagran icy  za w łasne za­
soby  pieniężne, znajdu jące  się poza 
granicam i k ra ju , będzie uw ażany  za  
dokonany w  ustaw ow ym  term inie, 
o ii© w łaściw e zgłoszenie poczynio­
n e  zostało przed 30 czerw ca i  je ś li 
pozostałe formalności, zw iązane z  do­
konaniem  przewozu, będą  dopełnione 
w  okresie  w ażności poszczególnego 
pozw olenia przywozu.

Zabytkowy kościółek 
stanie na Harendzie

N ą  w iosnę ub ieg łego  ro k u  zw róci­
li  się do prof. Wł. Ja rock iego , jak o  
przew odniczącego  „K om ite tu  uczcze­
n ia  pam ięci Ja n a  K asp row icza" ga­
zdow ie z H aren d y  z  w n iosk iem  po­
staw ien ia  n a  p a rce li obok m auzo­
leum  poety  kośció łka d rew n ianego  
d la  m ieszkańców  tego osied la  i  o - 
sied li sąsiedzkich : B achledy, G uty , 
K ró le , U stup  i  Zw ijacze. Dzięki, 
życzliw em u p o p arc iu  k o n se rw a to ­
ró w  w ojew ódzkich  d r  D utk iew icza i 
inż. Swiszczowsfeiego, K om ite t o trzy ­
m a ł za . zgodą K u rii  m e tro p o lita ln e j

k rak o w sk ie j m odrzew iow y kościółek  
zaby tkow y  z 17 w iek u  w  Z akrzow ie  
koło  K a lw a rii Z ebrzydow sk ie j, zam ­
k n ię ty  od  r .  1922, po  w y b udow an iu  
tam  w iększego kośció łka  m u ro w a­
nego.

K ośció łek  te n  będzie  ro z e b ra n y  i 
p rzew ieziony  n a  H arendę , gdzie s ta ­
n ie  w ed łu g  p la n u  p ro f. Ja rock iego , 
za tw ie rdzonego  n a  w iosnę r. b„ n a  
fu n d am en tach  i  po d m u ro w an iu , jiuż 
ukończonym .

U roczyste  pośw ięcen ie  k am ien ia  
w ęgielnego  odbędifcie się  d n ia  1 s ie rp ­
n ia  r .  b., p o  n abożeństw ie  ża łobnym  
w  rocznicę śm ierc i poety .

Gmina Barcin 
na pierwszym miejscu

W  początkach roku  bieżącego ogło­
szony zosta ł przez Radę Państw a 
konkurs pod tytułem : „Spraw ozdanie 
z działalności gm iny za rok 1947". 
N a  konkurs w płynęło 256 spraw oz­
dań, ze  w szystk ich  s tro n  kraju . Obe­
cn ie  w w yniku  rozstrzygnięcia kon­
kursu  w yróżnioną została  przez K an­
celarię R ady Państw a gm ina Barcin, 
pow iatu  szubińskiego, w oj. pom or­
skie. K onkurs m iał n a  celu w yłow ie­
n ie  terenu, w  k tó rym  dokonano n a j­
cenniejszych osiągnięć w  dziedzinie 
gospodarczej i  społecznej. Gmina 
Barcin zdobyła p ierw sze m iejsce za 
to  w łaśnie, ż e  rzucając w szystkim  
gminom woj. pom orskiego w yzw anie 
do podniesien ia  w ydajności z hek ta ra  
i rozbudow y urządzeń gospodarczych, 
sam a osiągnęła  n a  tym  polu najp ięk ­
n iejsze w yniki.

Ukąszenia wężów 
jadowitych

O d ukąszenia w ężów  jadow itych 
ginie w  całym  św iecie 25.000 lu­
dzi rocznie. W  Europie śm iertel­
ność od  ukąszeń w ężów  jadow i­
tych wynosi 9— 10%. Odporność 
w rodzona przeciw  jadow i wężów 
n ie  istnieje. Ja d  żmii jest dużo 
groźniejszy w lecie, aniżeli w  in­

nych porach  roku.
Skuteczność zadziałania jadu 

żmii uzależniona jest od k ilku  
czynników , a  mianowicie: od dłu­
gości zębów  jadow ych, od ilości 
w strzykniętego jadu , m iejsca uką-- 
sizenia, oraz od  tego czy żm ija 
przedtem  im!e kąsała . Długość zę­
bów jadow ych w pływ a znacznie 
na w ystąp ien ie  Objawów zatrucia, 
gdyż im  dłuższe są  zęby jadow e, 
tym  w iększa ilość jad u  zostaje 
w strzyknięta  do rany. W ażne je s t 
m iejsce ukąszenia przez żm iję; u- 
kąsizemłe w  okolicę tw arzy i k latk i 
piersiow ej je s t najbardziej niebez­
pieczne i szybko pow oduje ob ja­
w y  zatrucia i zejście śm iertelne. 
U kąszenie żmii, k tó ra  przedtem  
karm iła się  w zględnie kąsała , je s t 
dużo m niej niebezpieczne i dość 
często powodluije ty lko  ob jaw y  
m iejscow e, tzn. w  m iejscu  ukąsze­
nia, Odzienie w  dużej m ierze za­
bezpiecza od  sku tków  działania 
jadu, gdyż część jad u  pozostaje 
na  pow ierzchni okrycia  i n ie  do­
s ta je  sdę do uk ładu  krw ionośnego.

N ajczęstszym  m iejscem  ukąsze­
n ia  żmii jeslt bosa noga i ręka  
(Zbieranie jagód, grzybów, zryw a­
n ie  kw iatów ). O bjaw y zatrucia 
w ystępu ją  bezpośrednio po uką­
szeniu lub 3—4 godzin po ukąsze­
niu. SmieTĆ n astępu je  w  k ilka  go­
dzin lub w  k ilk a  dni po ukąszeniu. 
Przyczyną śm ierci je s t po,rażenie  o- 
środka oddechow ego w  rdzeniu 
przedłużonym , wywołanie zadziała­
niem  jad u  n a  tern ośrodek. W  
m iejscu ukąszen ia  w y stęp u je  s ilny  
obrzęk, k tó ry  szybko rozprzestrze­
nia się, dalej duża bolesność, w y­
broczyny krw aw e, spow odow ane 
uszkodzeniem  naczyń  w łosow a­
tych. Skóra, nab iera  ko loru  sino- 
czerw onego, po jaw iają  się pęche­
rze na  skórze. Ropień i zgorzel w  
m iejscu ukąszenia, n ie  należą do 
rzadkości.

Z w czesnych ob jaw ów  należy 
w ym ienić zapaleni© naczyń i gru­
czołów  liimfatycznych. W  przeb ie­
gu naczyń lim fatycanych po jaw ia­
ją  eię n a  powierizidhini sk ó ry  czer­
w one p ręg i i zgrubienia, a  gruczo­
ły  limfatyczme u legają  obrzękow i, 
i nocieczeniu i  s ą  bolesne. O bjaw y 
ogólne ch a rak te ryzu ją  się  silnym  
podnieceniem , niepokojem , bólam i 
głow y, oraz często  u tra tą  przytom ­
ności. T ętno je s t zw olnione, ak c ja  
serca  osłabiona. Pow łoki .skórne 
znacznie oziębione, pok ryw ają  się 
potem . Ghoreigo m ęczy pragnienie, 
w ystępu ją  itnudności w  połykaniu, 
w ym ioty  i biegunka. C hory  odczu­
w a sa p ą  duszność, tak , że  oddy-

(e k a r s k ą .
cha tylko w  pozycji siedzącej. 
Znaczna przeczuli©a całego ciała 
szybko przechodzi w  znieczulernde. 
Ciężkie ob jaw y  zatrucia jadem , 
jak : krw aw ienie z ust, nosa, uszu, 
nerek , dalej śpiączka i drgawki, 
należą do rzadkich objaw ów . Ze 
strony  narządu  daje  się  zauw a­
żyć: podw ójne w idzenie, porażenie 
wzroku, afcomodacji oraz opadnię­
cie pow iek; źrenice są  zwężone.

Co należy  czynić w  razie uką­
szenia przez jadow itego węża? 
Kończynę należy natychm iast pod­
w iązać pow yżej m iejsca ukąszenia 
opaską w zględnie przew iązką, je ­
dnak ni© dłużej jak  “ń  do %  go­
dziny. M iejsce ukąszenia należy 
naciąć, aby  spływ ająca strum ie­
niem  k rew  m ogła m echanicznie 
sp łukać znajdu jący  6ię tam  jad. 
W ycięcie ran y  w zględnie skaryfi- 
kac ja  należy  już do czynności le­
karza. W ypalan ie  ran y  (kauteryza- 
cja) je s t skutecznym  sposobem  dlcu 
zniszczenia jadu . Poniew aż m yśli­
wi są  często  narażani n a  ukąsze­
n ie  żmii i  dość szybkim  i sku tecz­
nym  sposobem  jesit położenie na 
ranę szczypty  prochu  strzeln icze­
go i zapalen ie  go n a  ranie. W y ­
buch m ieszanki pow oduje przypa- 

• lenie ran y  zaw ierającej jad. Ranę 
należy przem yć w odą z  dodatkiem  
alkoholu.

Z dużym  pow odzeniem  stosuj© s ię  
zastrzyki 1% (względnie 2—5% ) 
roztw oru nadm anganianu potasu  
do ran y  lub dożylnie. W ew nętrz­
nie s to su je  się  alkohol aż  do s ta ­
dium upojenia (dobrze działa też 
alkohol z liq. am m oni anisatus), 
liq. amm oni caust. (krople Croft- 
sa), liiq. ammoni suiociniei (eau de 
Luce) oraz amimonium carboni- 
cuim. D obrym  środkiem  na  jad  
żmii jes t tzw . antidotum  Biibroma 
(k a l jod. o. 24, hydrarg . bichlorat. 
o. 12, bromd 20, po 10 kropli co 
godzinę n a  kon iaku  liuh winie. 
Szerokie i sku teczne  zastosow a­
nie ma strychn ina  w  form ie za­
strzyków  (inij. strydhn. nitr. Lomgr) 
o raz  p rep a ra ty  chlorow e.

Prof. C alm ette produkuj© dwi© 
surow icę przeciw  jadom  żmij, 
z doskonałym  w ynikiem ; jedna  z 
nich  to tzw. serum  ligudd, a dru­
ga, serum  sec. Surow ica ta stoso ­
w ana jesit w  daw ce po 10 cm. 
w  m iejsce ukąszenia, domięśniowo 
i  dożytaie. J a d  żm ii zaw iera  tzw. 
toxalfam inę. Składa się ona z a- 
gluitynimy, haznoragmy, hem olizy- 
ny  o raz  neu ro to syny .

Długi czas po ukąszeniu  żmii, 
u trzym ują się  peiwn© objaw y, jak : 
zapalenie nerek , bóle, przeczulić© 
i w ysypka (pęcherzyca). Surow icę 
należy zastosow ać m ożliw ie n a j­

szybciej. A . B.

O d p o w ie d z i  
„ S k r z y n k i  le k a r s k ie j“

4
G—A — 175.: O pisane objaw y

św iadczą o b ielactw ie, spow odo­
w ane  zaburzeniem  horm onalnym . 
Leczenie przep isze derm atolog. Le­
czenie długie.

Ł. K. P.: W iadom ość przesłali­
śmy.

J. A. K. 1) N ależy  zastosow ać 
leczenie zachow aw cze, —  jeśli nie 
nastąp i popraw a, ch iru rg  zadecy­
duje. 2) P rep a ra ty  tak ie  istnieją,
3) Bez b adan ia  trudno  orzec. 4) O- 
p e rac ia  je s t sku teczna.

L. D. O pis choroby  przem aw ia 
raczej za  schorzen iem  m etaluefy- 
cznym. Radzim y zasięgnąć opinii 
w enero loga i  neiuiroloqa.

Timeo. M im o la t 19 n ie  je s t pan 
uśw iadom iony, tak , że  pew ne ob­
jaw y  fizjologiczne w y d a ją  s ię  panu 
objaw am i chorobow ym i. O pisane 
o b jaw y  s.ą no rm alnym  procesem  
w ieku  do jrzew ania. Poniew aż n a j­
bliższe oto czenie z fałszyw ym  w sty ­
dom un ika  p an a  z resz tą  słusznych 
zapy tań  i  podchodzi do tej w aż­
ne j kw estii w  sposób n iew łaści­
w y. radzim y  zw rócić s ię  do leka­
rza szkolnego  z  c a ła  szczerością, 
a  o trzym a p a n  szczere  i  życzliw e 
naśw ie tlen ie  ty ch  zagadnień . U- 
św iadam iać w inni zarów no rodzi­
ce, jak  i  szkoła. O p isane  ob jaw y  
n ie  św iadczą o jak ie jko lw iek  cho­
rob ie  —  jest p an  zdrow y.

K rakow ianin . Popęd przeciw ny 
natu rze  i  w szelk ie  nadużyw ania 
są  szkodliw e.

As. Podane ob jaw y  m a ją  tło  
nerw ow e. Radzim y przeprow adzić 
ku rac ję  w zm acn ia jącą  sy s tem  ner­
w ow y pod k ierunk iem  neurologa. 
O pisane dolegliw ości m iną  bez 
śladu, d a jąc  p an u  tę  radość  życia, 
o k tó re j p an  jak o  artysta-w irtuoz, 
w spom ina.

S tudent. W  tym  przypadku  n a ­
tu ra  sam a jest najlepszym  w skaź­
nikiem . 3) N ie  m a w pływ u na 
w ygląd  zew nętrznych  części p łcio­
w ych.

Ju r, C ierpi pan  n a  kom pleks niż­
szości. O bserw ując pew ne z jaw i­
sk a  o charak terze seksualnym , 
tłum aczy p an  je  sob ie  w  sposób 
b łędny  i podany  przez osoby  n ie ­
fachow e. M oże p a n  w stąpić w  
zw iązek m ałżeński.

Ryś. Op otomana —  30 zastrzy­
ków  podskórn ie  —  p o  10 zastrzy­
kach  5 dni przerw y.

M aciuś. Tego rodzaju  operacje  
kosm etyczne są  często  w ykonyw a­
n e  z doskonałym i w ynikam i. O pe­
rac ję  tę  w ykona spec ja lista  otolog.

P. B. F ilistyn. N a w y łysien ie  te ­
go rodzaju  n ie  m a skutecznego 

leku.

REJS SZKOLENIOWY „DARU  
POMORZA". Ż aglow iec P ań stw o ­
w ej Szkoły  M orsk iej „D ar P om orza" 
w y ruszy ł z p o rtu  szczecińskiego w  
r e js  szkoleniow y do p o rtó w  zag ra ­
nicznych. P ie rw szym  po rtem , w  
k tó ry m  za trzy m a  s ię  żag low iec’ b ę ­
dzie L e H av re . P o w ró t s ta tk u  n a s tą ­
p i w  p ierw szych  dn iach  w rześn ia .

t y c i e  W a r s & a w y

JAK WARSZAW A ZAMIERZA  
USUNĄĆ GŁÓD MIESZKANIOWY.
W zw iązku  z  koniecznością  z likw i­
dow an ia  zagęszczenia m ieszkan io ­
w ego w  sto licy , p rzys tąp iono  obec­
n ie  d o  sta łego  za s ied lan ia  m ieszkań

le tn ic h  w  m iejscow ościach  p o d w ar­
s z a w s k ic h .—  W m ieszk an iach  tych , 
po  p rz e p r  o w ad zen iu  n iezbędnych  re ­
m on tów  i p rzy s to so w an iu  ich  do u -  
ży łk o w an ia  w  o k re s ie  zim ow ym , zo­
s ta n ą  osied len i p rzen ies ien i z  W ar­
szaw y  m ieszkańcy  dom ów  g ro żą­
cych  zaw a len iem  lufo p rzeznaczo­
n y ch  n a  rozb ió rkę . W chw ili obec­
n e j k asz tem  50 m ilionów  zł u zyska­
n y ch  z k re d y tó w  M in is te rs tw a  O d­
b udow y , p rzy s tąp io n o  ju ż  d o  re m o n ­
to w a n ia  i zabezp ieczen ia  m ieszk ań  
le tn ic h  n a  zim ę.

ODBUDOW A NAJSTARSZEGO  
TEATRU W WARSZAWIE. P a ń ­
s tw o w e  P rzed s ięb io rstw o  B udow la­
n e  p ro w ad z i po d  n ad zo rem  U rzędu

K o n se rw a to rsk ieg o  re m o n t te a t ru  ns 
W yspie w  P a rk u  Łazienkow skim  
O d re s tau ro w an o  ju ż  ca łkow ic ie  wi 
dow n ię  i w y k o n an o  pom ieszczeni; 
p rzew id z ian e  n a  g a rd e ro b y  d la  a r­
ty s tó w  i  m ag azy n y  rek w izy tó w  tea­
tra ln y ch . W tra k c ie  odbudow y znaj­
d u je  się scena . In a u g u ra c y jn e  przed, 
s taw ien ie  odbędzie  s ię  w  d n iu  Świę­
ta  O d rodzen ia  P o lsk i, f j . 22 bm .

PROCES PR Z E C IW K O  BRACIOM 
ALBERTYNOM. W dniu 27 bm 
rozpocznie się  przed Sądem  Okrę­
gow ym  w  W arszaw ie rozpraw; 
p rzec iw ko  Braciom  Albertynom: 
M. Juszkow skiem u, W. Kalania- 
k ow sk iem u  i Wł. M isiakow i oskar­
żonym  o czyny nierządne.

Walno posady

FIRMA insta lacyjna poszu­
k u je  rutynow anego technika 
obeznanego a  projektam i 
centralnych ogrzewań. Po­
dania w raz z  życiorysem  — 
przebiegiem  prac i żądanym  
■wynagrodzeniem składać — 
Dziennik Polski „N r. 22442".

22442-2

GŁÓWNY KSIĘGOWY po­
trzebny zaraz do Zjednoczo­
nych Państwowych Fabryk 
Konfekcji w  Krakowie, ul. 
Sławkowska. 12. W ym agane 
pierw szorzędne kwaliifikacje 
oraz długoletnia praktyka. —  
Zgłoszenia osobiste w raz z 
odpowiednimi świadectwam i 
w  dyrekcji ZPFK.

7095k

MANICURZYSTKA i kosm e­
tyczka w  jednej osobie po­
trzebna zaraz. „B ristol", Za­
kład  Fryzjerski, Plac M aria­
cki 9, I p. 22438

Zdrojowiska 
i letniska

GOŚCINY dobrze zapłaconej 
szukam  dla 6tudenta U. J . 
w  zamożnym domu. morze 
lub  ładna okolica. Zgłoszenia 
Dziennik Polski „N r. 22346".

KRYNICA. Pensjonat „Jazo- 
ga" o tw arty  od  1 lipca, pod 
zarządem właścicielki.

21570-5

ZAKOPANE pensjonat Ży- 
choniówka I kategorii, o- 
tw arty  garaż. teł. 13 20.

MATERIAŁY ELEKTRYCZN E
przewody — rury — osprzęt instalacyjny, 
armatury — lampy — grzejnictwo

OPONY SAMOCHODOWE
p o le c a  n a j t a n ie j  firm a  3

SOKOLN1CKJ i WIŚNIEWSKI?
K ra k ó w .  G ro d z k a  28. T e l. 541-93 o 

Jfa prowincją wysyłam y xa salictteniem!

MSZANA Dolna pensjonat 
.rLubogoszcz" poleca pokoje 
z  całodziennym  utrzym aniem  
450 zł dziennie.

2347a

SZCZĘŚLIWY związek mał­
żeński tylko za pośrednic­
twem znanej Koncesjonowa­
nej Poznańskiej Agencji Ma­
trym onialnej. W ysyłam y in ­
form acyjny „Biuletyn M atry­
m onialny". Załączyć trzy 
znaczki; Poznań, sk ry tka 226.

6921k-6

ADOLF Leopold 2 im. F ischer 
u r. 1921 r. Biała Krakow ska 
sy n  A dolfa i  B ronisławy z  dou 
mu Jagiełło  uzyskał w  Urzę­
dzie W ojewódzkim  Krako­
wskim  zezw olenie n a  zmianę 
nazw iska i  im ienia  na  Broni­
s ław  Zborowski. 7092k

ZEGAREK napraw i dobrze —  
szybko FACHOWIEC _  Kra­
ków, Grodzka 60.

6994k-12

ZGUBIONO dow ód tymcza­
sowy, re je stra c ję  w ojskow ą 
RKU Kraków, k a rtę  re je stra . 
cy jną  n a  m otocykl i praw o 
jazdy  Sikotra Józef.

22165SWOSZOWICE Zdrój! Nowo 
odrestaurow ana w illa „Słoń­
ce" poleca urządzone słone­
czne pokoje. 7097k

ŻURNALE, w ykro jk i, podrę­
czniki k ro ju , m anekiny. Kra­
ków, św. Ja n a  13/2.

22425
UNIEWAŻNIAM skradzioną 
leg itym ację  Nr. 270 w yda­
ną  przez Inspek torat Szkol­
ny  w  Przeworsku na nazw i­
sko Olearika H elena nauczy­
cie lka w  Gorzycach.

2346a

KRYNICA — Pensjonat „ Ja ­
giellonka” I kategorii w 
centrum  zdrojow iska, po 
p rzerw ie w ojennej, po ge­
neralnym  remoncie na nowo 
o tw arty  1 lipca poleca poko­
je  z  utrzym aniem  od  850 —  
1.000 zł. 22312-2

MASZYNY do szycia napra­
w ia specjalista. Kraków, Kie­
lecka 30/4 (lub zawiadomić 
pocztówką). 21664-4

GARDEROBĘ odświeża, n a ­
praw ia, przerabia  n icu je  —  
Pogotowie Krawieckie, Kra­
ków , św. Jana  13, tel. 571-45 

22426

ZguSiy —  kradzieżą

ZGUBIONO k a rtę  re je stra ­
cy jną RKU Tarnów  Nr. 1951 
n a  nazw isko D rąg Józef. M a. 
szkienice 116. 22132

KASY otw iera  Szczurowski, 
Kraków-Podgórze — Dąbrow­
skiego 1. telefon 562-66.

20336-10

SKRADZIONO legitym ację  
Zw. Zaw. L iteratów  Kraków, 
K ongregacji K upieckiej foto­
kopię podania o  sk lep  i k a r­
tę  rozpoznawczą na nazw isko 
Szwaczko wa Zofia, Starow i­
ślna 20/4. 22173

OB. M ichał Kowalow rrr. w 
1926 r. w  M edenieadh syn 
Stanisław a i A nastazji z  d. 
Leśniańskiej uzyskał w  Urzę­
dzie W ojewódzkim  Krako­
wskim zezw olenie n a  zmianę 
nazw iska n a  Kowalski.

22163

ZGUBIONO k artę  re je s tra ­
cyjną RKU Dębica na  nazw i­
sko  Padykuła Antoni, grom. 
W adowice Ddlne.

2345a

RóSns UWAGA! W ycieczka nad 
m orze 14-dniowa od 15 lipca. 
Inform acje W ytw órnia Spor­
towa, Kraków, Floriańska 23 
Tel. 503-50. 22405-2

TKAMY szybko — artystycz­
nie uszkodzoną garderobę — 
odnawiam y kraw aty  — ,,NA­
PRAW A" Kraków Szewska 
17. 21631-10

ZGUBIONO k a rtę  re je s tra ­
cy jną w ydaną przez RKU O- 
sfcrorwiec —  Strzelec Tadeusz 

7100k
UNIEWAŻNIAM zgubioną 
ka rtę  re je stracy jną  RKU Dę­
bica na nazwisko Sztiler Jan  
Szczucin ko ło  Tarnowa.

2348a

BIUSTNIKI szyję, specjalny 
fason d la tęższych pań. — 
Kraków, D ietla 45/11.

21463-3

PRZYJMĘ zaraz wspólniczkę, 
6iłę fachową — do prow a­
dzenia hotelu-pensjomatu w  
K rynicy. Punkt dobry. Zgło­
szenia Biuro Ogłoszeń „Vi- 
t a ' \  Rabka. 22314-2

ZGUBIONO pierw szą ka rtę  
re je stracy jną  w ystaw ioną — 
Zarząd M iejski, Kraków Pio. 
trow iak  Zbigniew.

22372

TAPICERSKIE meble, kołdry 
przerabia po niskich cenach 
„N owoczesność", Kraków, 
Starow iślna 79. 22334-10

WALIGÓRA Stanisław, Je lna  
N ow y Sącz — ogłasza zgubę 
k a rty  re jestracy jne j RKU 
Norwy Sącz. 7Q85k

OB. Józef M ałupa trr. w  1903 
r. w  Zagórzyoaćh syn  Tom a­
sza i  M arianny z  d. Chwa­
s tek  uzyskał w  Urzędzie W o­
jewódzkim Kraikowskian ze­
zwolenie na  zmianę nazwiska 
a a  M iraszewskl. 22439

PLUSKWY roznoszą choroby! 
O dpluskwianie ., Gazo eh e- 
m ia", Kraków, Pij-arska 19. 
Telefon 500-05. 22059-5

WYNALAZKI finansowanie, 
eksploatacja, kupno! Biuro 
W łodzimierza H uka Kraków 
P$jarska ML 22057-2

ZGUBIONO kartę  rozpozna­
wczą w ydaną przez gm inę 
Krzeszowice na nazw isko — 
M asłowski Edward.

22383

ZGUBIONO legitym ację Zw. 
Dozorców na  nazw isko Krala 
Józef, W ygoda 6. 22874

In w a l id z i!
protezy:

rąk , nóe  f 
a p a ra ty , go rse ty , w kła­
dy ortopedyczne, pasy 
brzuszne, pooperacyjne.

p rzepuklinow e 
zam aw iajc ie  w  znanej 

f irm ie

J. SI ER ANT
d yp l. m is trz  ortopedysta e

Kraków ; 
MOSTOWA L4J

T e l . 581-71

ZGUBIONO todeiks _____
Handlow ej n a  nazwisko M< 
zurkieiwicz Jan iną .

ZGUBIONO k a rtę  rejestr* 
cy jną RKU Rzeszów na oa 
—  '  o W ójciak  M ikołaj.

7094

t y t a ł -------
motocykl DKv

Dietł* 3&»
MU*
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Walno posady

SAN A TO RIUM  Z w iązku  N au ­
cz y c ie lstw a  P o lsk iego  w  Z a ­
kopanem  z a tru d n i trz y  p ie lę , 
gnuofltt n a  o d d z ia le  c h iru r­
g ii k la tk i  p ie rs io w e j. D o p o . 
dań  n a le ż y  za łączyć  życ io ­
ry s  i  o d p is  d okum en tów , d o ­
ty c zący c h  k w a lif ik ac ji j  do . 
ty c h  czasow ej p rak ty k i. W a ­
ru n k i w ed łu g  rtorm M in is te r , 
s tw a  Zdrow ia.

?068k-2

GIM N A ZJUM  i L iceum  H an ­
dlow e Z. P. N. w * S anoku  
z a tru d n i o d  w rześn ia  k w a li­
fikow anych  n a u c zy c ie li w szy­
s tk ic h  p rzedm io tów  zaw o d o ­
w ych  o ra z  ćw iczeń  c ie le ­
snych  . śp iew u . W a ru n k i 
w g. um ow y M ieszk a n ie  s łu ­
żbow e, ew en t. z u trz y m a ­
niem . Z g ło szen ia  z ży c io ry ­
sem  i o d p isam i do k u m en tó w  
do D y rek c ji. 6669k -3

G O SPO SIA  d o b rze  g o tu ją c a  
d o  b ezd z ie tn y ch  na g o sp o ­
d a rs tw ie  p o d m ie jsk im  w Z a­
b rzu  n a  b ard zo  d o b rych  w a. 
ru n k a c h  p o trz eb n a  zaraz. O- 
fe r ty  , ,C z y te ln ik " , G liw ice , 
p od  „G o s p o s ia " .

7048k-3

G IM N A ZJU M  H and low e  R a­
d z y ń  P o d lask i p o szu k u je  n a u ­
c z y c ie li o rg a n iz a c ji, to w a ro ­
zn aw stw a , k s ięg o w o śc i i  a ry . 
tm e ty k i h an d lo w e j. W y n a ­
g ro d zen ie  o k o ło  20.000.

7059k-3

D YREKCJA G im nazjum  w
P ilżn ie  p o sz u k u je  zaąaz  n a u ­
czycie li m a te m a ty k i i fizyki 
o ra z  ła c in y  z g eo g ra fią . — 
W a ru n k i: p ła ca  p ań s tw o w a , 
d o d a tek  K om ite tu  R odzic ie l­
s k ie g o  (go tó w k a , p ro w ia n t) , 
ry c z a łt n a  p rzen ie s ien ie . Sa­
m o tn i lu b  b ezdzie tne  m ał­
żeństw o  o trz y m a ją  m ie sz k a ­
n ie  w  in te rn a c ie , u trz y m an ie  
d la  o p ie k u n a  in te rn a tu . P o ­
d a n ia : K u ra to riu m  Rzeszów  
p rz e z  D y rek c ję  G im nazjum  
w P ilżn ie  7060k-3

SAM O RZĄ DO W E G im nazjum  
i L iceum  w  Czuci cu p o szu k u ­
je  n au c zy c ie li m a tem a ty k i, 
f izyk i, ję z y k a  p o lsk ie g o  i ła ­
c iń sk ieg o . ’ 22128

B IL A N SIS T A -buchaiter p ie r­
w szo rzęd n y  fach o w ie c  p o ­
trzebny  za ra z  w  K rakow ie . 
O ferty  z  p o d an iem  w a ru n ­
ków  D zienn ik  P o lsk i ,,N r. 
22167".

POTRZEBNA s łu żą ca  z  go to ­
w aniem  do dw óch  o só b  i 
m a łeg o  d ziecka . K o łłą ta ja  2. 
m. 7. 22171

POTRZEBNA zaraz, zdo lna 
tk a czk a , w a ru n k i b a rd zo  do ­
b re . Z g ło szen ia  D z ienn ik  P o l­
s k i „ N r. 22174''.

22174-2

POTRZEBNA dz iew czy n a  z 
go to w an iem , m oże być  6ta r .  
sza . Z g ło szen ia  K raków -B ro- 
now lce  M ałe , Al. W y s p ia ń ­
s k ie g o  24. R e s ta u ra c ja  , .Z ło­
ty  R óg". 22175-2

PRZETARG NIEOGRANICZONY
CENTRALA TEKSTYLNA, BIURO HANDLU DETALICZNEGO 

W LODZI, ul. P io trkow ska 37, og łasza  p rze ta rg  n ieogra  
niczony

n a  w y k o n a n ie  r o b ó t  r e m o n t o w o  b u d o w la  
ny ch ,  i n s t a l a c y j n y c h ,  s z k l a r s k i c h ,  m a l a r ­
sk ich ,  z a b e z p i e c z a j ą c y c h  o r a z  m e b l o w y c h  
s k l e p u  C e n t r a l i  T e k s t y l n e j  w  K r a k o w i e  — 

p r z y  ul.  K r a k o w s k i e j  20.
Ślepe koszto rysy  o raz szkice o trzym ać m ożna za zw ro­

tem  kosztów  tychże codziennie od dnia 10 lipca  br. w go­
dzinach od 9 -te j do 15-ej w H urtow ni C en trali T eksty lnej, 
K raków , Rynek Główmy 15.

Oferty w zalakow anych kop ertach  bez żadnych znaków  sk ła  
dać należy w sek re ta r iac ie  w /w  H urtow ni C entrali T eksty l­
nej do dnia 20 lipca br. do godz. 11-te j gdzie w tym że 
dniu o godz. 12-tej n as tą p i o tw arc ie  o fert.

Do oferty  należy dołączyć: l )  kw it na  w płacone w N aro­
dowym Banku Polskim , Oddział w K rakow ie, w adium  w w y­
sokości 2 proc. oferpw anej sumy, 2) odpis ka rty  r e je s tra c y j­
nej wzgl. re je s tru  handlow ego.

C entrala T eksty lna za strzega  sobie praw o un iew ażn ien ia 
p rze targu  bez podania przyczyn oraz bez zobow iązania po ­
noszenia jak ichkolw iek  odszkodow ań z tego pow odu, praw o 
wyboru o feren ta  bez względu na w ynik p rze ta rg u  oraz praw o 
częściow ego korzystan ia z oferty . 7087k

POTRZEBNE r.araz d^wie r u ­
ty n o w an e  k aw ia rk i. Z g łosze­
n ia  Z a rząd  K aw ia rn i „ F e ­
n ik s " , św . J a n a  2 od  godz. 
8 w iecz . 22382-2

SPOŁECZNE P rzedsięb io rs tw o  
B udow lane , K atow ice, u l. 3 
Ma-ja 23, z a tru d n i 6 te ch n i­
ków  d ro g o w y ch  za raz . W a ­
ru n k i do  o m ów ien ia .

22395-2

APLIKA N T, adw okat, k a w a .
le r  p o trz eb n y  za raz . W aru n k i 
dobre . P isem nie . Dr. H a ło ta , 
G ostyń  W lkp . 22404

ZDOLNĄ b u fe tow ą  p rzy jm ę  
n a  d o b ry ch  w aru n k ach . Zgło­
szen ia  S en ac k a  7. r e s ta u ra ­
c ja . 22432

l*asad poszukują

BYŁY u rzędn ik  ad m in is tra ­
cy jn y  (re fe re n t s ta ro s tw a),
o f ic e r  reze rw y  p o szu k u je
p ia c y  b iu ro w ej. D ziennik
P olski „N r. 22007".

P IA N IN A , fo rte p ian y  TA N IA  
WYSPRZEDAŻ POSEZON O ­
W A  — Spółdz. M uzyczna 
„T O N ", K raków , G rodzka 
40. tam że s tro je n ia , rem onty , 
tra n sp o rty . 6995k-8

SPRZEDAM ca łkow ite  u rz ą ­
d z e n ie  w y tw ó rn i lem on iady . 
C ena 200. W ło ch y  k /W a rs z a . 
w y , Ż ym iersk iego  24 — 1. 
G ronow i!. 6999k-14

LIM UZYNA m ało litrażo w a na
now ych o p o n ac h  w bardzo  
dobrym  s tan ie  do sp rzedan ia . 
K raków . R eym onta 2.

7003k-2

SPRZEDAM łóżko  dw uoeobo . 
w e. p raw ie  n ow e z m a te ra ­
cam i w łósiennym i. Z g ło sze­
n ia : K raków  św. A gnieszki 
7/11. 7004k-2

SPRZEDAM fo rte p ian  o k a ­
zy jn ie  w p ie rw szo rzędnym
s tan ie . Z g łoszen ia K raków ,
K raszew sk ieg o  2, m. 15.

7005k-2

RU TY N O W A N A  s iła  b iu ro  
w a (m aszynop ism o, s ten o g ra  
fi a) p o szu k u je  posad y . — 
D ziennik  Polsk i „N r. 22035".

'22035-3

PA N IEN K A  m a sz y n o ?  i sm o,
k u rs  h a n d lo w y  p o sz u k u je  
p ra k ty k i b iu ro w e j w zg lędn ie  
o  dpow  i e dn i e j p ra c y  Zgtos z e . 
n ia  D zienn ik  Po lsk i „N r 
22120".
SZYJĘ w  dom ach p ry w a ­
tnych . D zienni/k Po lsk i „N t . 
22376".

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Państwowy Zarząd Wodny w Tarnowie

o g ła sz a  p isem n y  p rze ta rg  n ie o g r a n ic z o n y  
na dostawę kamienia łamanego do oskało- 
wania robót wodnych przy regulacji rzeki 
Dunajca w Olszynach i Zawadzie Lancko- 
rońskiej w ilości 600 nr dla każdego miej­

sca budowy.
P rze ta rg  odbędzie się dnia 23 li-pea 1948 r. 

o godz. 10-tej w biurze P . Zarządu w T ar­
nowie przy ul. Targowej 1. Oferent obo­
wiązany je s t złożyć wadium w wysokości 
1.5 proc. oferowanej wartości dostawy.

7091k

M IE J S K A  K O LEJ ELEKTRYCZNA
og łasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na w yko nan ie  następ u jących  robót b ru k a rsk ic h : 

o k o ło  t . 100 rtv b r u k u  n a  t e r e n i e  
IV z a j e z d n i  n a  B o n a r c e .  

u ło ż e n i e  o k o ł o  2 3 0  m b . k r a w ę ż n i k a
Bliższych in fo rm acji ja k  rów nież podkładki o fertow e udzie- 

la  Biuro z a k u p u j  M iejsk iej Kolei E lek trycznej przy u l. 
św. W aw rzyńca Nr. 15 w godz. od 8— 12.

Do oferty  należy  dołączyć kw it na w płacone w K asie Głów­
nej M iejskiej K olei E lek trycznej w adium w w ysokości 10°/» 
o ferow anej kw oty.

Oferty w zalakow anych k opertach  bezfirm ow ych z nap isem : 
„O ferta  na robo ty  b ru k a rsk ie "  należy sk ładać  w Biurze za­
kupów do dn ia 19. VII. b r ., godz. 10.30.

O tw arcie o fert n a s tą p i dn ia 19. VII br. o godz. 11.
Z astrzega s ię  praw o w yboru dowolnego o fe ren ta  bez w zglę­

du na w ysokość ceny, jak  rów nież uniew ażnienie p rze ta rg u  
bez podan ia  przyczyny. 6931k-3

WPROWADZONE FIRMY (spożyw cza i gosp.) 
p o s z u k u j ą  rutynow anego

A G E N T A  s
na m iasto  Kraków i w oj. K rakow skie. Oferty p isem ne w  
Btiuro Ogłosz, ,,PAR ‘.  K raków , Rynek Gt, 4 6 . d la  ..A gen t"

D. D. T. -  „A P E X “
sku te czn ie jszy  od am erykańsk iego

N iszczy owady I robactwo

T Ę P I  radykalnie M U C H Y
C ałkow ita gw ar.ancja!!!

B o  n a b y c i a  w s z ę d z i e .  
ż ą d a ć  t y l k o  o r y g i n a l n e g o  O D T ^ A P E Z "

W ystrzegać s ię  bezw artośc iow ych naśladow nictw !
W YTW . CHEM . „ A P E X "  Sp. z 0. 0. 

6957k-8  Łód ź , u l . P io trk o w ska  171 .

C EN T R A LA  ZA O P A T R ZEN IA  i ZB YTU
PRYWATNEGO

P R ZEM Y S ŁU  W Ł Ó K I E N N I C Z E G O
Spółka z og ran iczoną odpow iedzialnością  

CZĘSTOCHOW A. AL. WOLNOŚCI L. 3/5
Telefon 22-34

p o l e c a :
■ PP. Kupcom i Odsprzedawcom 

po cenach ś c i ś l e  h u r to w y c h
W S Z E L K I E G O  R O D Z A J U

T K A N I N Y
artykuły dziewiarskie, pończosznicze, 
pasmanterię i in . wyroby włókiennicze

6996k-3

PRZYJM Ę za ra z  p o sad ę  go 
sp o d y  n i w  in te lig e n tn y m  d o ­
m u. Z g ło szen ia  P azdor, K ra 
ków , A l. S łow ack iego  54, m
7. 22387

BUCIT ALTE R-bil an s  ie ta , k s ię . 
gotwość p rzem y  słoi w a h a n ­
dlow a p rzy jm ie  odpo w ied n ią  
p o sad ę . Z g łoszen ia  „W SPÓ L­
N O T A " —  M ae W szy s tk ich  
Ś w ię tych  8 p o d  „205".

.22423-2

DOBRA k raw co w a  s z y je  po
dom ach. D zienn ik  P o lsk i — 
„N r. 22421".

Kupna

W A N ILINĘ s ta le  k u p u je  — 
S T R Ó JW Ą S, K raków  K A PU ­
CYŃSKA 3. ' 6920k-9

W IŚN IE, MAJLINY, BORÓ­
W K I zak u p i w ięk sze  p a rtie . 
„K o w a r" , J a n  K ow a lsk i — 
K raków , D ie tla  29.

6936k-4

SILN IK  D K W  500 d o  m o to ­
cy k la  k u p ię . K raków , M io­
dow a 35/12. 7042k-3

ZAKUPI w ło s ie  k o ń s k ie  o raz  
p o le c a  szczo tk i i p ęd z le  — 
P raco w n ia  S zczo tek  — W o ­
źn iak , K raków -Z w ierzyn iec , 
Z aśc ian ek  18, te l. 580-12.

21790-5

H ALA  M EBLOW A — K raków  
G rodzka  59, te le fo n  553-95 — 
k u p u je  — s p rz e d a je  u ży w a­
n e  m eb le! 21925-10

K AM IEN ICE, w ille , p a rc e le  
k u p u je m y  s ta le !  „ In fo rm a to r"  
K raków , P ija rsk a  19. T e lefon  
500-05. 22060

K UPIĘ 6-cio p o k o jo w ą  w illę  
z  m a łym  o g ro d em  w  K rako­
w ie , w  dob rym  p u n k c ie . — 
Z g ło szen ia  D zienn ik  Po lsk i 
„ N r. 22119". 22119-2

PORZECZKI, a g re s t , m a lin y  
k u p u je  w  k aż d e j ilo śc i. W y . 
tw ó r n ia Win., J a n  Ł ęck i —  
K raków , S ta ro w iś ln a  46.

22337-10

DRUT STALOW Y fo rte p ia n o ­
w y  0,25-0,35 d ru t a lum in iow y 
c ien k i k u p ię  iw k aż d e j illo* 
ści. Łoza A lek sa n d e r  Brze­
sko . 6992k-2

DOBRZE p ła c im y  za  now o­
czesne  m a sz y n y  do pisania,, 
lic zen ia , e p id ia sk o p y  i sze ­
sn a s tk i k in o w e. „S k ła d  M a­
s z y n " , K raków , św . K rzyża 
7, te le fo n  539-34). ?040k-5

RADIOSUPER u szk o d zo n y  —  
lam p y , w zm acn iacz , m ik ro ­
fo n  k u p ię . K o lb erg a  6/9 te l. 
564-42. 22370

K UPIĘ o k a z y jn ie  m a sz y n ę  
d z iu rk a rk ę  w  d o b ry m  s ta n ie . 
Z g ło szen ia  D zien n ik  P o lsk i 
„ N r. 22392".

POŁOW Ę w illi, dom u lub  
p a rc e lę  w  K rak o w ie  k u p ię . 
Z g ło szen ia  z  ceną . D zienn ik  
Polska* „ N r. 22418".

M OTOCYKL 350, d o b ry  c z te ­
ro  ta k to w y  k u p ię  o k a z y jn ie . 
O fe r ty  z o p isem  a! c e n ą  do  
fC zy te ln ik a"  G liw ice  p o d  
.S p o rto w iec " . 7093k

PORZECZKI, BO RÓW KI, m a-
Mmy i  w iśn ie  s ta le  k u p u je  
firm a L assek  i  S yn . K raków , 
K rak o w sk a  29. 22328-5

Sprzodai

FORD Eifel lim u zy n ę  po  re ­
m o n c ie  o k a z y jn ie  sp rzedam . 
K raków , Lubicz 12/8.

22038

FORTEPIAN Y , p ia n in a  s p rz e . 
d aż  — ku p n o  —  za m ian a . 
SM OLARSKA, K raków , SŁA­
W K O W SK A  4. 22169

KOTKI an g o ry  sp rzed am  ty l­
k o  w  do b re  rę c e  M ajd ro w icz  
Z a k rzeń sk a , P lac K azim ierza  
W ie lk ieg o  3, o d  17— 18-tej.

22391

PO ŁO W Ę p ie n ię d z y  o szczę­
d z a  p a n i — k u p u ją c  k o sm e­
ty k i „FLORINA*4 w  sk le p ie  
FABRYCZNYM, — K raków , 
K rak o w sk a  17.

I

SPRZEDAM 25®/o u dzia łu  w 
pow ażnym  p rzed s ięb io rs tw ie  
s p e d y ty jn o  - tra n sp o rto w y m  
dobrze  p ro sp e ru jąc y m . Z g ło ­
szen ia  „P A R ", K raków , Ry­
nek Gł. 46. d la „1,500.000".

7006k-2

PROTEZY
nńg  i r a k  
najnowocze- 
śn le jsz t u le­
pszona GOR­
SETY, APA­
RATY 'o r ła -  

p tdyczna 
WKŁADY 

p a i  p łask la 
stopy

ASY PRZEPUKLINOWE 
pooparacyjna, brzuszna o> 

w ykonuje sp ec ja lis ta  
Ortopedysta ■ kankażysta  *" 

J. ZIELIŃSKI —  KRAKÓW“

Wielopole 12

M YDLARNIĘ w  K rakow ie  
m a łą , bez  chłodn i ta n io  o d ­
s tą p ię . Z głoszenia D ziennik  
P o lsk i „N r. 22358".

22358-2

SPRZEDAM p ię k n eg o  w ilczu ­
ra  alzack iego , p o dpalanego , 
p ó łto ra ro czn eg o . M azow ie­
cka  5a/4. 22368-2

SPRZEDAM a u to  E6sex a lb o  
zam ien ię  na m o tocyk l. O p o ­
ny  400X15 i 500X20. M róz, 
Ropczyce, 7031k-2

M ASZYNY m a sa rsk ie  —  b li­
źn iak i m a łe  k o m p le t z  mo*to_ 
rom  o k a z y jn ie  — K om presor 
d o  ch łodn i duże j z  m o to rem  
dw ucy lind row ym  sprzedam . 
W : a dom oś ć A ksm  a n , G a rb  ar - 
sk a  15. 22114

MOTOCYKL „R u d g e "  500 
sp rzedam . O g lądać  29 L isto ­
pada 55 o d  15—17.

22124-2

LEICĘ 3—B. S reb ro  sto ło w e  
sześc ioosobow e. M aszy n ę  do 
liczen ia  „Badem ia" sp rzedam . 
Tel. 538-26 godz. 15— 16.

22127

M OTOCYKL Z iindapp 125 po 
rem o n cie  sp rzedam . K raków , 
B erka Jo se lew ic za  2. W a rsz . 
ta t. 22139

GROBOW IEC cm en ta rz  r a k o ­
w ick i sp rzedam . Z g łoszen ia : 
Krakótw-C4isza, O rk ap a  22 — 
D ziw isz. 22331

SPRZEDAM 6-cio m ies ięc zn e ­
g o  fo x te rie ru  o stro w ło seg o , 
p ięk n eg o . W iadom ość u l. M a­
zo w ie c k a  2, m. 7.

22363

ZAKŁAD G A STRO N O M ICZ­
NY o b e jm u ją c y : r e s ta u ra c ję , 
Jokal n o cn y  z og ro d em  d an ­
cingow ym , dobrze  p ro sp e ­
ru ją c y  — m ias to  o ludności 
p o n ad  300.000 sp rzedam  — 
(choroba). O fe r ty  „P A R " —  
P oznań , R a ta jc zak a  7 pod 
„7 .1 " . 7007k-2

ZEGAREK sp raw d zo n y  j  w y ­
reg u lo w an y  k u p isz  n a j ta n ie j 
w  Firmi© ,,E I-W u", K raków , 
F lo r ia ń sk a  25. 21541-6

CAŁA POLSKA u ży w a p a s ty  
do o b u w ia  „E L EG A N T", bo 
j e s t  d o b ra  i  tan ia . Ż ądać  
w szędzie !!. 21545-6

SYPIALNIE, sza fy  tró jd z ie l­
ne, ko m b in o w an e , tap czan , 
ja d a ln ię  —  sp rzedam . S ta ro ­
w iś ln a  35, w  6 ien i n a  p raw o .

2l839-10
ADLER-Trium ph k a b r io le t — 
s tan  d o b ry , cena  220 sp rz e ­
dam . Z akopane, „ B ris to l"  — 
In te n d e n t. 21964-2

M OTOCYKL „ V ic to r ia “  250 
s ta n  p ie rw szo rzę d n y  s p rz e . 
dam . K raków , Bożego C ia ła 
29/14. 22121-2

SPRZEDAM lub  w y d z ie rż aw ię  
b a ra k  n a d a ją c y  s ię  n a  m a­
gazyn, p rą d  s iła . św ia tło  — 
zn a jd u ją c y  s ię  n a  p a rc e li ©- 
g ro d ao n e j. W iadom ość  K ra­
k ó w , Jó ze fa  44.

22130-2

P IA N IN A  — fo rte p ia n y  o k a ­
z y jn ie  s p rz e d a je  — k u p u je . 
K w iatkow ski, K raków , S zpi­
ta ln a  20. 22327-10

M ASZYNĘ do  szy c ia  dam ską  
— k ra w ie c k ą , lew o ram ien n ą  
sp rzed a  o k a z y jn ie  A nna S tój 
S ta ro w iś ln a  62. 22335-2

SPRZEDAM „ F o rd a "  fu rgon  
o d  1 to n y , s ta n  p ie rw szo rzę ­
dny . o g u m ien ie  dob re , r e je ­
s tro w a n y , m a sz y n ę  p ra w ie  
now ą, k ra w ie c k ą  „N eu m an "
—  m aszynę  do  p liso w a n ia  z  
p o dg rzew aczem  elek try czn y m
— pow ó z  le k k i n a  gum ach  
ze  sk ó rzan ą  budą, w ia ln ię  
do zboża. K raków , u l. N ad ­
w iś lań sk a  19, Lei. 595-76.

22336-4

SAM O CHÓ D  4 o so b o w y  H an­
s a  k a b rio lim u zy n a  w  dob rym  
s ta n ie  o ra z  u rząd z en ie  s k le ­
p o w e z  la d ą , g ab lo tk ą , lu ­
s tro  b e lg ijsk ie  (s ta ry  an tyk) 
do sp rzed an ia . W iadom ość 
K raków , u l. M o g ilsk a  39 — 
Sklep . 22162-2

SZPRYCĘ m a sa rsk ą  10 k g  — 
s to ją c ą , k o c io ł 50 I. ta n io  
sp rzed am . Z g ło szen ia  D zien­
n ik  P o lsk i „ N r. 22375".

„C O N T A X  I I " ,  „U n d erw o o d "  
b iu ro w ą , ra d io su p e r  s iec io w y  
—  b a te ry jn y , w y c ie czk o w y , 
g w a ra n c ja  sprzedam . K o lber­
ga  6/9, te ł. 564-42.

22378

PALNIK I, re d u k to ry  do s p a . 
w an ia , cylindrórw kę szew sk ą  
sp rzedam . K raków , R akow i­
ck a  3/11. 22384

SPRZEDAM , lo rn e tk ę  po ło ­
w ą  Z e iss, la m p ę  s to ją c ą  —  
św ieczn ik , sam ow ar. lu s tro  
k raw iec k ie . P o se lsk a  18/13.

22393

W ILCZURA rasow ego , su k ę  
ro c z n ą  sp rzedam . K raków  — 
S zym an o w sk ieg o  B oczna 9/5.

22397

KOŁDRY, fo te l-łó żk o , m a te ­
ra c e  p o le c a  sk lep , K raków , 
F lo r ia ń sk a  26. 22398

M ASZYNĘ S in g e ra  d am sk ą  
lu b  m ę sk ą  sp rzed am  n a ty c h ­
m ias t. Kraików, B rack a  8/5. 
O ficyna . 22399-4

PIEC do w y p ie k a n ia  w afli 
w ra z  z  m a try cam i do sp rz e ­
d an ia . O fe r ty  D z ienn ik  P o l­
s k i, K rak ó w  „N t . 22406".

SPRZEDAM sam o c h ó d  o sobo ­
w y  lim u zy n ę  6 o so b o w ą  —  
M ercedes-B enz  6 cy lin d ro w y , 
sam ochód  c ięża ro w y  lV« to ­
n y  s a n ita rk ę  „ R e n a u lt"  4 
cy lin d ro w y , o b a  bardizo d o b ry  
s ta n  o ra z  siłndlkii „M e rc e d e s"  
V  170 i „Renault;*' 4 cy lin ­
d ro w y . W iad o m o ść  te le fo n  
554-81, K raków . 22416

UDZIAŁ in tra tn y m  p rz e d s ię ­
b io rs tw ie  — w y tw ó rn i z  p o ­
w o d u  w y ja z d u  o d s tą p ię . —  
Z głoszen ia  „W SP Ó L N O T A ", 
P lac  W szy s tk ich  Swiiętych 8 
p o d  „U d z ia ł" . 22422-2

PIA N IN O  p ra w ie  now e, czar- 
n e  sp rzed am  o k a z y jn ie . —  
K raków , O rzeszkow ej 4/9.

22433-2

W ÓZEK d la  ch o re g o  sp ace- 
Towy, ro w er dziew częcy  — 
sp rzed a  S lu s a m ia  Taraiba — 
S zew ska 4. 22441-2

ROWER damski, tostu© M e
b ez  ram  sp rzedam . Sw. J a ­
na 13/2. 22424

PIA N IN O  p a n c e rn e  TA N IO  
SPRZEDAM. S ta ro w iś ln a  75, 
m. 2. 22435-2

RĘCZNĄ p ra sę  d o  ow oców  
sp rzeda  W y tw ó rn ia  W in  —
J a n  Łęcki, S ta ro w iśln a  46.

22436-2

Sprzedaż
nieruchomości

KAM IENICE, dom y, p arce le , 
g o sp o d a rs tw a  o b ie k ty  p rze ­
m ysłow e — sp rzeda  „W ła ­
sna S trze ch a"  K raków , R y­
nek  Gł. 10, T el. 585-71.

21840-10

K RAK Ó W , P ija rsk a  19 „ In ­
fo rm a to r" . B iuro sp rzedaży  
k am ien ic , w ill p arce l.

22311-5

KAM IENICE n ow e kom for­
tow e, m n ie jsze  lub  w iększe, 
duży  w ybór. D om y p a r te ro ­
w e, w olne m ieszk an ia  o raz  
p a rc e le  w illow e b lisk o  tram . 
w a ju . B ronow ice sp rzed a  — 
„P A T R IA "., K raków , św. 
J a n a  18 . 22349-2

DOM  m u ro w an y , 4 ub . 400 
sążn i o g ro d u  (W ola Ju sto -  
w ska) sp rz e d a  —  KULCZYK 
K arol, Kraików, B asztow a 10 
m. 1. Tel. 593-01. 21638

BEZ p o śred n ic tw a  sprzedam  
dom  m u ro w an y  czitery u b i­
k a c je  z  o g ró d k ie m  w  N o­
w ym  Sączu, b lisko  R ynku  — 
D zienn ik  P o lsk i „ N r. 22046".

22046-4

L aka la

KAW ALER p o szu k u je  kom ­
fo rto w eg o  p o k o ju  b ez  m eb li 
p rz y  so lid n e j ro d z in ie , o k o ­
lic a  śró d m ieśc ia . Z g łoszen ia  
D zienn ik  P o lsk i , JStr. 22427".

ZAM IENIĘ 3 p o k o je  I p. — 
p ó łk o m fo rt p rz y  u l. św . Se­
b a s tia n a  n a  4 p o k o je , kom ­
fort. Z g ło szen ia  „P A R ", K ra­
ków , R ynek  G łów ny  46 d la  
.,3305". 7011k-3

ZAKŁAD fry z je rsk i w raz  
m ieszkan iem  o d s tą p ię  zaraiz. 
D zienn ik  P o lsk i, K raków  —  
„N r. 22034". 22034-2

POSIA DA M  lokail u rząd zo n y  
z a k ład  d en ty s ty c z n y  p o szu ­
k u ję  le k a rz a  h ib  up r. d e n ty s ty  
W sp ó łp ra ca  łu b  d zierżaw a. 
Z g ło szen ia  D zienn ik  Polski 
„ N r. 21962".

LEKARZ p o szu k u je  m ieszk a ­
n ia  4 poko i, I — II p ię tro . 
Z w róci k o sz ty  Temomfcu, m o­
że  b y ć  z  m eb lam i. Z g łosze­
n ia  o d  15 lip c a  W y d z ia ł Sa­
n ita rn y  PKP u l. B osacka — 
D r. Iw anow sk i. 22052-2

MAŁY p o k ó j z  o so b n y m  w e j­
ściem  lu b  s u te re n a  p o szu k i­
w a n a  za ra z . W iad o m o ść  K ra , 
k ó w , S y rokom li 5, m . 2. - -
K ap e rek  W o jc iec h .

22110-3

POSZU K UJĘ m ieszk an ia  3— 4 
p o k o jo w eg o  z ą  zw ro tem  k o ­
s z tó w  rem o n tu . Z g ło szen ia  
D zienn ik  P o lsk i „ N r. 22117".

ZAM IENIĘ m ieszk an ie  k o le ­
jo w e  2 p o k o je  k u c h n ię , . c ie ­
p łe , s ło n ec zn e , n iek o m fo rto - 
w e n a  p ry w a tn e  3—4  p o k o je  
kom fo rtow e z a  zw ro tem  k o ­
sz tó w  rem o n tu . Z g ło szen ia  
D z ienn ik  P o lsk i „ N r. 22118".

ZAM IENIĘ m ieszk an ie  trz y ­
po k o jo w e  ko m fo rt, ś ró d m ie­
śc ie  n a  czteropofkojow  e. — 
D zienn ik  P o lsk i „Nir. 22126“ .

-  Im pzezy witęstycme

„ O B R O N A  K S  A W T  Y P  Y ‘‘ 
w T e a t r z e  im. J S ło w a c k ie g o  

d z iś  o  g odz .  19 
Z n iżk i w a ż n e .  Z n i ż k i  w a ż n e

7057k

*

„ W E S E L E  F I G A R A  
z DOBIESŁAWEM DUMi

Dziś w sobotę, oraz w dn: następne o godz. 19-tej 
na dużej sa li S tarego T eatru  arcydzieło Beaum archais 
„W esele F ig a ra " , w reżyserii W ładysław a Krzemiń­
skiego, z udziałem  D obiesław a Damięckiego oraz czo­
łowych sił Zespołu artystycznego  Teatrów  M iejskich.

Stylowe deko rac je  i kostium y K arola Frycza, muzyka 
W itolda K rzem ieńskiego, tan iec  i pełne n as tro ju  p io ­
senki to  jedne z elem entów  tego w idow iska tak  en tu ­
zjastyczn ie oklaskiw anego każdego dnia przez publicz­
ność. 7089k

„ C E M E N T  
J u l iu s z a  W irsk śeg o  

Dr i ś, w s o b o t ą  o r a z  j u t r o ,  w, n ie d z ie lą  
tia m a ł e j  s c e n ie  S t a r e g o  T e a t r u  

o  g odz .  19.15 
Z n iżk i w a ż n e  Z n iżk i  w a ż n e

7090k
*

P r o l o n g o w a n e !  Dziś i c o d z ie n n ie
B a r b a k a n  -  godz. 8 .45 w ie c z o r e m

. 1  C  R  T  W}* c e n *  m i e j s cffB  50i 100  | 50xł>
Barw na, roztańczona 1 pełna humoru w izja średn io ­

wiecznego tea tru  w agantów  6960k

T e a t r  P o w s z e c h n y  TUR
Dziś i codziennie o godz. 19.15 ciesząca  się  w ielkim 

pow odzeniem  kom edia w 3-ch ak tach  W. Sardou 
„MADAME SANS GENE 

z udziałem  Józefa K arbow skiego. 7000k

ICH DWÓCH i ONA JED NA
Znakom ita re cy ta to rk a  i św ietna odtw órczyni sa ty ry  

politycznej MARIA CHMURK0WSKA, św ietny  w g ro te ­
sce —  TADEUSZ OLSZA, niezaw odny k o n fe ransje r o 
najo strze jszym  dow cipie —• STEFAN S0JECKI w asyście 
p ro f. K azim ierza Różewicza p rzedstaw ią  Krakowowi 
najnow szy program  p t. „ Ich  dwóch i ona je d n a " , 
k tó ry  cieszył się  w czoraj tak  dużym pow odzeniem . —  
W ystąpią tylko 2 razy : w sobo tę, dnia 10-go i n ie ­
dzielę, dn ia 11-go lipca o godz. 20 w T eatrze  „S tu d io "  
(daw n. G roteska), ul. Skarbow a 2. —  Przedsprzedaż 
biletów  w Orbisie, Rynek Gł. 41, w dniu p rzed s ta ­
w ienia w kasie  te a tru  od godz. 18, zaś 11 lipca  tam ­
że od g. 11-ej. Dla un ikn ięc ia  natłoku  przy  kasie  p ro ­
sim y o w cześn ie jsze w ykupyw anie biletów . 22417

MŁODE m a łżeń s tw o  p o szu k u ­
j e  p o k o ju  z  o so b n y m  w ejśc iem  
n a jc h ę tn ie j w  o k o lic y  S ta ro , 
w iś liie j lu b  P odgórza. Z gło­
s z e n ia  D zienn ik  P o lsk i „N r. 
22420".

POSZUKUJĘ lo k a lu  na  c ichy  
p rzem y sł m oż liw ie  z  p iw n ic ą  
na  m a g azy n  w  p ob liżu  tra m ­
w a ju . O fe r ty  „P A R ". K ra­
k ó w  R ynek  46, d la  ,,3326".

7096k

KULTURALNEMU, so lidnem u  
p a n u  w y n a jm ę  p o k ó j u m e ­
b lo w an y . D z ienn ik  P olsk i 
„ N r. 22444".

POSZU K UJĘ — n a ty c h m ia s t 
m ie szk an ia  d w u p o k o jo  w  ego
z  k u c h n ią , ła z ien k ą . Z g ło sze­
n ia  D zienn ik  P o lsk i „N r. 
22440".

M IESZK AN IE trz y p o k o jo w e , 
B ato rego  su p e r  ko m fo rt z a ­
m ien ię  n a  ta k ie  sam o dw upou 
k o jo w e . O fe r ty  „P A R " , K ra­
ków', R yn ek  G ł. 46 —  p od  
,3332". 7098k

Patzuklwanla »U 
wiajamna_____

ZARZECKIEJ S tan is ław y  p o . 
■s żuku je  m a tk a  S te fa n ia  z e  
S tank iew iczów , Lw ów , Zy- 
b lik iew ic za  21. P ow iadom ić: 
M a ria  S tefanow icz , ZeLechli. 
n e k  p o w ia t R aw a M azow ie­
cka.' 7058k

Nauka 
I wyehewant*

LEKCJE p rz y sp ie szo n e  k ro ju ,
szycia , m o d n ia rs tw a , g a la n ­
te r i i .  K raków , G arb a rsk a  5/5 

22356

M ATURA  m a ła  i d u ża  p rz y ­
g o to w u ją  p ro fe so ro w ie  lice - 
uhi K onarsk ieg o  2, S a la -9 — 
godz. 18— 20.

21645-6

1

NUTY
KUPNO-SPRZEDAŻ
K S I Ę G A R N I A

Spółdz. Wyd.

„CZYTELNIK14
K R A K Ó W  

PI. M a r ia c k i 9.
m gr

M IESZKANIE p o k ó j k u ch n ia  
p rzed p o k ó j, ła z ien k a , b lisk o  
tra m w a ju  z a m ien ię  n a  w ię ­
k sze  3 lu b  4 u b ik a o jo w e  z 
kom fo rtem . Z g łoszen ia  D zien­
nik  P o lsk i „ N r . 22332".

ZAM IENIĘ p o k ó j k u c h n ię  —  
k o m fo rt n a  2 ©went. 3 p o ­
k o je  k u ch n ię . Z g ło szen ia  
D zienn ik  P o lsk i „ N r. 22158".

ZAM IENIĘ g a rso n ie rę  p rzy  
K om orow sk iego  n a  m ie sz k a ­
n ie  i p o k o jo w e  a  k u ch n ią  
lu b  w ięk sze . Z w rócę  ikoszty 
rem o n tu . — D zienn ik  Polsiki 
„N r. 22164".

M A M  d u ż y  lo k a l ś ródm ieśc ie  
te le fo n , czekam  p ro p o zy c ji. 
Z g ło szen ia  D zienn ik  Polsiki 
„N r. 2 2 3 ? r \

22377-3

ZAM IENIĘ p o k ó j s łoneczny .
o k o lic a  p o cz ty , k om fo rtow y , 
II p . n a  ta k i sam , p a r te r  o d . 
po  w ie dni n a  c ichą p ra c o ­
w n ię . Z g ło szen ia  D zienn ik  
Polsiki „ N r. 22386“ .

ZA M IEN IĘ m ieszk an ie  4-ro 
p o k o jo w e, k o m fo rt K a to w i- 
ce-Li:go*ta n a  diwu łu b  trz y  
p o k o jo w e  K raków . In fo rm a­
c je : te l. 577-00 lub  571-34.

22388

SOLIDNY p a n  p o sz u k u je  po_
k o ju  n ie k rę p u ją c e g o . Z g ło ­
sz e n ia  D zienn ik  P o lsk i „N r. 
22389".

POSZUKUJĘ m ieszk an ia  trziy 
p o k o je  k u ch n ię , kom fo rt. —  
Z g łoszen ia  D zienn ik  Polsk i 
„N r. 22390".

LOKAL n a  w a rs z ta t ś ró d m ie ­
śc ie  1 u b ik a c ja  p o w ierzc h n i 
80 m . d o  w y n a ję c ia . Z g ło ­
szen ia  D z ien n ik  P o lsk i, K ra­
k ó w  „ N r. 22407".

PO K O JU  2 k u c h n ią , ko m fo rt 
lu b  g a rs o n ie ry  p o s tu k u ję . —
K osz ty  le m o n tu  zw rócę . — 
D ziennik  P o lsk i „N r. 3341*“ .

ZAM IENIĘ trz y p o k o jo w e
m ieszk an ie  k o m fo rt C horzów  
M ias to  cen trum  n a  dw upoko- 
jo w e , k o m fo rto w e  w  K rak o ­
w ie. Z g łoszen ia : K raków  — 
D ługa 33/10. 7099k-2

ZAM IENIĘ dużą p o je d y n k ę , 
Podgórze n a  w iększe . Z gło­
szenia D zienn ik  P o lsk i ,Nx. 
22170".

M ATURA . — P rzy g o to w u ją  
p ro fe so ro w ie  lic eó w  z  w sz y ­
s tk ic h  p rzedm io tów . S ien k ie ­
w icza 12/6. 21984-3

K RO JU  szy b k o , fachow o — 
in d y w id u a ln ie  w yuczę . K ra­
ków . Ł obzow ska 31/1.

22429

Za term inow e zam ie­
szczani© ogłoszeń w yda­
w n ictw o ni© odpowiada

CEHNSK OGŁOSZEŃ
w  „D Z IE N N IK U  POLSK IM  

OGŁOSZENIA T E K S T O W E :
(układ 5-cio szpaltow y)
za 1 mm sze r. szp a lty  52 mm
do 70 m m ........................................ zl. 120.-
od 71 mm —  120 mm . . . . zt. 165.-
od 121 mm —  200 mm . . . . zt. 2 0 0 .
od 201 mm —  300 mm . . . .  zl. 240.-
ponad 300 m m ...................................... zt. 310.-

0 « t~ /5 Z E N ! A  ZA T EK S T EM :
(układ  8-m io szpaltow y)

-3 1 mm sze r. szp a lty  34 irnn
9 70 mm . . zl. 55.-—

id 71 mm —  120 mm , . . . zł. 70 .—
od 121 mm —  200 mm . , .  . zf. 85 .—
od 201 mm —  300 mm . . . . zł. 100.—
ponad 300 mm . . zł. 130.—

NEKROLOGI ZA T E K S T E M :
(uktad 8-mio szpaltow y) 
za 1 mm sze r. s zp a lty  34 mm
do 70 m m ..................................................zt,
od 71 mm —  120 mm . . . . .  zt.
od 121 mm —  200 mm 
od 201 mm —  300 mm 
ponad 300 mm . . .

zt.
zt,
zt.

35 .—
50.—
90.—

120.—
150.—

OGŁOSZENIA DROBNE:
Za s ł o w o .........................................s i  . zł. 30 .—
Dla poszuku jących  p racy  . .  . zt. 15.—
N ajm niej stów  10 

. N ajw ięcej —  40
P ierw sze słow a i słow a tłustym  drukiem  liczy się  

podw ójnie. W n iedziele  i św ię ta  30°/# drożej. Z astrze­
żenie m ie jsca  50"/, —  wśród drobnych do 50 mm w
1 szpalcie  50°/o, ponad 50 mm i dw uszpattow e 100" a 
drożej.

Za ogłoszenia ta belaryczne, b ilanse i og łoszen ia kom- 
b inow ant dolicza s ię  dodatek  100°/i.

O głoszenia grato logów , chirom antów , w różek itd . mo­
gą być zam ieszczane ty lko  jako  ogłoszenia łam ow e 
(szpaltow e) zw yczajne —  za tek stem . —  Przy ogłosze­
n iach  kliszow ych —  bez zestaw u —  liczy a ię  rzeczyw i­
s ty  w ym iar ogłoszenia. 517gr
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L i m a n o w s k i e  p r o b l e m y  ( I )

Przeludnienie i harłourote gospodarstwa
Z  m nóstw a spraw  w yłow ionych 

na teren ie  Limanowszczyzny 
najp ierw  poruszyć należy tę, 
k tó ra  jaK wrzód najbardziej 
boli.

Mówi o tym naczelnik tu­
tejszego PUR-u, ob. Trojanow ski. A 
mówi tak żarliw ie i przekonyw ająco, 
że każde słowo w ydaje  się być na 
w skroś przesiąkle najgłębszą troską 
o los ludzi, którym  przeznaczenie ka­
zało pełnić gorzką służbę na hojnej 
w  kam ienie, a skąpej w chleb ziemi.

Tragedią tego najuboższego chyba 
w  Polsce pow iatu jest w pierwszym  
rzędzie m ała ilość ziemi zdolnej do 
upraw y, licha gleba, ogrom na ilość 
gospodarstw  karłow atych, przeludnie­
nie, brak zakładów  przem ysłow ych, 
m ogących spełniać rolę w entyli regu­
lu jąc  naom iar ludności w rolnictw ie, 
o raz n ieracjonalny  sposób prow adze­
n ia  gospodarki rolnej.

N ajplastycznie unaocznia tu tejszą 
sy tu ac ję  cyfry. Obszar pow iatu w yno­
si ogółem 90.996 ha, z czego' na użyt­
k i rolne w ypada zaledwie 29,594 ha, 
czyli p raw ie 1/3. N a tej skąpe* po­
w ierzchni żyje około 90 ty sięcy  lud­
ności. Przeciętnie przypadają  w ięc 3 
osoby  na hektar. Ale w  rzeczyw isto­
ści tak m e jest. Oto na  oąó lną ilość 
15.469 gospodarstw  rolnych przypada 
aż 3.610 takich  k tó re  liczą od 0 do i 
ha. T rochę bogatszych, bo m ających 
od  1 do 2 ha jes t „tylko*' 6.822.

v \ i k o ^ |

O słoda życia
Powiadają, że Polacy, to sami 

dżentelm eni. Np. Polacy całują zaw ­
sze  panie w  rękę. „Francuzi północy"  
— powiadają o Polakach. K to  tak po­
wiada? Zapew ne sami zarozumiali 
Polacy...

Bo z tym  dżentelm eństw em  nic jest 
najlepiej. Polacy nie grzeszą nadmia­
rem  uprzejm ości. N aw et obyw atele, 
k tó rzy  zaw odow o trudnią się w  in­
sty tucjach  udzielaniem  informacji, 
czynią  to przew ażnie ze skw aszoną  
miną, jak z  laski. G niewa ich, że za 
pi~ę groszy m uszą przez cały dzień  
stYzępić język .

G dy spytać przechodnia, gdzie
zna jdu je  się jakaś ulica, zagadnięty  
najczęściej odpowiada opryskliw ie:

— N ie zaw racaj pan g łow y! Spie­
szę  się. M ilicjanta pan zapytaj!

W  tram w aju rzadko k toś ustąpi 
m iejsca kobiecie, naw et kobiecie z  
dzieckiem  na ręku. Ja k  rów ność, to 
rów ność! —  powiadają.

K ob ie ty  z  d zieckiem  na ręku mają 
prawo w chodzić przez przednią plat­
formę. W ięc wchodzą. A le  ci bez dzie- 
ci< k tó rzy  bezprawnie pchają się  „przo­
dem  ', n igdy n ie  dadzą pierw szeństw a  
obarczonej dzieckiem  niew ieście. Jesz­
cze  ją ganią, że  tak pow oli włazi...

W  ogóle dość k ry tyczn ie  odnosim y  
się  do „przyszłości narodu" — dziate- 
czek. G dy dziecko grym asi w  podróży, 
nikom u nie przyjdzie  do g łow y, że  
m ógłby  usłużnie a zgrabnie zabawić 
rozkapryszone dziecko, lecz zaraz rzu­
ca prostą radę i

Daj m u pani klapsa, to się bęben  
uspokoi!

Jedna z C zyte ln iczek  opisuje ze  słu­
szn ym  oburzeniem  taką scenę, zaob­
serwow aną  w  tramwaju. Skrom nie u- 
brana kobieta z  dzieckiem  na ręku sie­
działa obok elegancko ubranej pa­
niusi.

W  pew nej chw ili n iem ow lę zaczęło  
płakać. Paniusia słuchała chw ilę z o- 
znakam i wzburzenia, w reszcie zaw o­
łała:

— A lbo  niech pani uspokoi szcze­
niaka, albo niech pani wysiada!

N a szczęście inni pasażerow ie w zię­
li m a tkę  w  obronę, a skonfundow ana  
paniusia w ysiadła szybko  — zdaje się, 
że  w cześniej, niż zamierzała.

Po w ojnie, gdy  nasz naród poniósł 
tak w ie lk ie  stra ty  biologiczne, pow in­
n iśm y  w ięcej serca okazyw ać dzie­
ciom.

P ewien znajom y, k tó ry  niedawno  
baw ił w Paryżu, opowiadał m i takie 
zdarzenie. Do przepełnionego wagonu  
ko le i podziem nej w szed ł m ężczyzna  
z  dzieckiem  na ręku. Na jego w idok  
w szyscy  m łodsi m ężczyźn i zerwali się, 
ja k  jeden mąż, zapraszając gestami do 
zajęcia m iejsca W ted y  ów  m ężczyzna  
roześm iał się i powiedział, w skazując  
na „dziecko":

— D ziękuję p ięknie, panowie, ale to 
je s t ty lko  duża lalka!

W ątpię, czy  u nas m ożna by  zaob­
serwow ać podobną sym patyczną  sce­
nę... U przejmość jest osłodą życia. A  
że  nic nie kosztu je  — osładza jm y obfi­
cie nasze życie, k tóre nie zaw sze jest 
„pucharem rozkoszy"!

' B. BRZEZIŃSKI

N asz sta ły  korespondent w ie j­
ski, w ybitny działacz ludow y, o- 
św iatow y i społeczny, rozpoczyna 
na naszych łam ach sta ły  dział re ­
portaży z poszczególnych ośrod­
ków  w iejskich, zarów no n a  zie­
m iach centralnych, jak i Ziemiach 
O dzyskanych. Józei Bieniek spoj­
rzy na  w szystkie problem y dzi­
siejszej w si w łaśnie oczyma chło­
pa. Reportażami i artykułam i J. 
B ieńka rozszerzam y i pogłębiam y 
tem atykę naszej publicystyki o 
zagadnienia, k tóre  n u rtu ją  w ieś, 
a k tóre winno poznać miasto.

Specjalnie p rzerażająca je s t cyfra 
pierwsza. 3.610 gospodarstw , to .tyle 
sam o rodzm, a  jeśli przyjm iem y że na 
rodzinę przypada 5 osób, wówczas ła ­
two obliczyć, że na p rzestrzeni ja ­
kichś 2.500 ha tłoczy się około 18 ty ­
sięcy  osób, m niem ając, że żyje. Bo 
»żyje" to za w spaniałe  określen ie  tej 
ponurej w egetacji na  m orgu nędznej 
ziemi z kupą w ynędzniałych dzieci. 
N ie w iele w eselej w ygląda i druga 
cyfra. Tu też n a  m niej w ięcej 9 ty sią­
cach ha m orduje się n a  pew no ponad 
30 tysięcy ludzi. Różnica m iędzy je ­
dnym i a drugimi je s t niew ielka. Pier­
wsi są  pełnym i dziadami, a ci drudzy 
są  nim i tylko w połowie.

Do tej c iasnoty  dodać trzeba n ieu ro ­
dzajną glebę, potw orne szkody zada­
ne pow iatow i przez okupanta  liczny­
m i rekw izycjam i, kontyngentam i i  p a ­
cyfikacjam i, podczas k tó rych  uległo 
zupełnem u zniszczeniu przeszło 600 
gospodarstw . Gdy do tego doliczym y 
klęski pow ojennych lat, jak  hu rag a­
ny , gradobicie, susza i o sta tn ia  po­
wódź, — dopiero będziem y m ieć peł­
n y  obraz n iedoli tej n iesłusznie zapo­
m nianej k rainy .

Spraw a przeludnienia n a jis to tn ie j­
sza d la  pow iatu  jest tak  zaw iła, j w  
takim  w ystępu je  nasileniu, że n ie  
zdołały jej rozw iązać dotychczasow e 
możliwości, jak  reform a ro lna i prze­
siedlenie. Z ziem i dw orskiej skorzy­
sta ło  zaledw ie paręse t osób, gdyż 
dw orów  w iększych tu  n ie  było. Po­
zostało w ięc tylko przesiedlenie. Ale 
n a  przekór potrzebom  m iejscow ym  
n ie  rozw inęło się na  szerszą skalę i 
w sensie  m ogący zaw ażyć n a  losach 
tej ziemi. Na Ziem ie O dzyskane i po - 
łem kow skie przew ędrow ało  około 10 
tysięcy  osób. Drobiazg to w obec ko- 
nieazności wyjazdu oo najmniej 30°/« 
ogółu ludności.

Spraw ę przesiedlenia kom plikuje 
fakt, że w  myśl zarządzenia odnoś­
nych w ładz nie w olno na  zachód 
przesiedlać się tym, k tó rzy  nie posia­
d a ją  w łasnego inw entarza żywego. 
Tu zaś jest oo najmniej 2 tysiące ta­

kich, którzy chcą jechać, a le nie po ­
siadają naw et kozy. Dla tak ich  więc 
d roga  w yjazdu została  zam knięta. Po­
zostały  im roboty publiczne, kopaln ie  
i fabryki, ale przesiedlenie w  takim  
sensie jeszcze n ie zaistniało.

W ięc siedzą i czekają. A naczelnik  
Trojanow ski m artw i się  ich losem  i 
cuda w ypraw ia, aby otrzym ać w ię­
kszy kredyt, jak ieś 10— 15 milionów, 
za  k tóre, jak  tw ierdzi dało by mu się 
najuboższych wywieźć i porobić 
ludźmi. Chce m ianow icie kupić im po 
1 krow ie, na  początek gospodarki, i 
w ysłać ich na Ziemię Lubuską, gdzie 
jeszcze odłogi w ołają  o ręce ludzkie. 
C zy mu się uda? A no w szystko zale­
ży od tych  milionów. Oprócz tego o - 
czyw iście robi co może i m a już k il­
kuset rodzinny kom plet gotow y do 
w yjazdu na  połerukowskie. Tylko 
znów pow ódź i zniszczone m osty s ta ­
n ę ły  ną  przeszkodzie.

W_ ślad  za akcją  przesiedleńczą 
przy jść m usi kom asacja i  scalenie
karłow atych  gospodarstw  w obiek ty  
zapew niające człow iekowi jako  tako 
ludzką egzystencję.

'T rzec ią  koniecznością, to zmiana 
metod gospodarowania i  przejście z  
produkcji roślin zbożow o-okopow ych 
na  gospodarkę hodow laną, m leczar­
stwo i sadow nictw o, a w  związkA z 
tym  stw orzenie obiektów  przetw ór­
s tw a m lecznego i ow ocarskiego.

Dla pow iatu  o tak  n iekorzystnych 
w arunkach  glebow ych n ie  m a innej 
koncepcji gospodarczej, gdyż sam a 
hodow la zbóż niczego tu, poza su ­
chym  kaw ałkiem  chleba, nie da, na­
tom iast tysiące hek tarów  hal. łąk  i 
pastw isk, doprow adzone do porządku 
m ogą stać  się  podstaw ą racjonalnej 
gospodarki hodow lanej i m lecznej, 
k tó ra  w połączeniu  z dobrze się tu  
zapow iadającym  sadow nictw em , przy­
n iesie  tej k ra in ie  nędzy i sk a ł n a j­
w yższy dobrobyt.

Im w cześniej ludność tu tejsza zro­
zum ie tę  praw dę, tym  lepiej n a  tym  
w yjdzie. O upow szechnienie je j s ta ra  
się  w ielu dzielnych synów  tej ziemi, 
a  rów nocześnie G imnazjum i Liceum 
Rolnicze w  Łososinie G órnej, k tó re  
w łaśnie oparło swój program  w  cało­
ści na  dążeniach ku  całkow itej prze­
m ianie s tru k tu ry  gospodarczej pow ia­
tu, w  m yśl sform ułow anych w ytycz­
nych.

J e s t w iele radosnych znaków , że 
pow iat w szedł już na drogę przem ian. 
A le d latego  w łaśn ie  n ie  w olno go zo­
staw iać w łasnem u losowi. T rzeba ko­
niecznie jego szlachetne zryw y, p ię­
kne  p lany  i zdrow e am bicje poprzeć 
ja k  najw ydatn ie jszą  op ieką i pom ocą 
Trzeba to zrobić, albow iem  pow iat 
ten  w inien  stać  się przykładem  w zo­
row ej górsk iej gospodarki d la  całego 
pogórza polskiego, od  Sanu po N ysę.

JOZEF BIENIEK

Dzieci nawiązują przyjaźń

D zięki staraniom  m inistra Zdrowia i O pieki Społecznej 135 dzieci w yjechało  
w  łipcu z W arszaw y na  obozy  le tn ie  do C zechosłow acji. Dzieci, pozostające  
na terenie C zechosłowacji pod opieką czesk ie j organizacji m łodzieżow ej „Ju­
nak", spędzą w akacje  w  6 obozach. N iew ątp liw ie  po b y t w śród  czeskich  ró­
w ieśn ików  n ie  ty lko  przyn iesie  im  doskona ły  odpoczynek , ale stanie się 
rów nocześnie w a żn ym  krokiem  naprzód na drodze poznania i przyjaźni. Na 
zdjęciu  dzieci na peronie Dworca G łównego  w  W arszaw ie przed  zajęciem  
m iejsc  w  pociągu. R oześm iane tw arzyczki aż nadto w yraźn ie  odzwierciedlają

ich  uczucia._________________________________

J a k  u m a r ł T etm ajer?

Było dw óch  T e tm a je ró w  w  sz tu ­
ce M łodej Po lsk i: W łodzim ierz,

a r ty s ta -m a la rz , o raz  jego m łodszy 
b ra t  p rzy ro d n i K azim ierz , poetą , 
k tó ry  p rzeró sł tam teg o  o w ie le  sk a ­
lą  sw ego ta len tu . W o sta tn im  (6, 
czerw cow ym ) nu m erze  k rak o w sk ie j 
„Twórczości** p u b lik u je  A dam  G rzy­
m a ła  S ied leck i s tu d iu m  p t. „K azi­
m ierz  P rz e rw a  T etm ajer*1, w  k tó ­
ry m  om aw ia  tw órczość poety , jego 
k o le je  życia o raz  w s trzą sa jącą  
śm ierć.

W iadom o, że n ie  św ie tn e  liry k i 
— po ry w ające  i  odkryw cze n a  ów  
czas — lecz cyk l p ro za to rsk i „N a 
S k a ln y m  Podhalu** u tw ie rd z ił w y ­
soką pozycję T e tm a je ra  w  op in ii 
społeczeństw am i k ry ty k i. M ało jed ­
n a k  n a  ogół w iem y dzisia j o ty m  
p isarzu . I  d la tego  dobrze się stało , 
że w y b itn y  l i te ra t  s tarszego  pokole­
n ia  p rzypom nia ł ludziom  tę  postać, 
ty leż  św ie tlis tą  ile  i  trag iczn ą .

K azim ierz  T e tm a je r u m ilk ł tw ó r­
czo n a  20 la t  p rzed  sw ą śm iercią. 
P rzyczyna tego je s t n ieznana. M ógł 
być n ią  zgon ukochanego  sy n a - je -  
d ynaka , m ógł być ciężki rozs tró j 
nerw o w y  p isarza , a  n a jp ew n ie j — 
w ed ług  najśw ieższej re la c ji, k tó rą  
gdzieś czy ta łem  — guz (tum or) n a  
m ózgu, k tó ry  s tw ie rd z ili lek arze  
podczas sekcji zw łok T e tm aje ra . 
P o db iega jącem u  pod  sześćdziesiąt­
k ę  poecie zapew n ił jed en  z m ag n a­
tów  m ieszkan ie  i pdśiłk i w  H o te lu  
E u ro p e jsk im  w  W arszaw ie. M iasto

1700 m ałych  gości

N a  w a k a c ja c h  w o jc z y ź n ie
A k e ja  ko lon ii łetodch w  P olsce d la  

-U*-dzieci po lsk ich  z  N iem iec, za in i­
c jo w an a  p rzed  w o jn ą  p rzez  P o lsk i 
Z w iązek  Z achodn i m ia ła  n a  ce lu  u - 
trzy m an ie  łączności z  k ra je m , pod­
trzy m an ie  du ch a  polskiego u  dzieci, 
a  p rzez  dziec i i u  rodziców , k tó ry ch  
ciężkie w a ru n k i b y tu  zm uszały  do 
p rzeb y w an ia  poza g ran icam i k ra ju . 
W pow o jennych  w aru n k ach , p rzy j­
m ow an ie  dzieci po lsk ich  z  N iem iec 
m a, p rócz zw iązan ia  z  M acierzą, je ­
szcze jed en  aspek t, a  m ianow icie  po­
p raw ien ie  s ta n u  fizycznego dzieci, 
przez n a leży te  ich  odżyw ian ie  w  o- 
k res ie  trw a n ia  kolonii.

Z żyw nością  w  N iem czech je s t 
k rucho , szczególnie w  w iększych  
m iastach . O becnie sy tu a c ję  pogo r­
szyła zm ian a  p ien iędzy  w  s tre fa c h  
ang ie lsk ie j, am ery k ań sk ie j i  f r a n c u ­
sk ie j o raz  p rz e rw a n ie  k o m un ikac ji 
m iędzy  ty m i s tre fam i a  s tre fą  r a -  
dzieoką. W obec ty ch  tru d n o śc i ap ro - 
w izacy jnych  w yjazdy  do P o lsk i są  
bard zo  a trak cy jn e . W ub ieg łym  ro ­
k u  o b ję ły  one  k ilk a se t dziec i — w  
ty m  ro k u  liczba m ałych  gości p rze­
w idz iana  je s t n a  ty s iąc  siedem set.

W śród zg łaszających  się  dzieci 
p rzep ro w ad za  s ię  se lek c ję  pod  k ą ­
tem  ich postępów  w  nauce  języ k a  
polskiego. W yjazd je s t ja k b y  n a g ro ­
dą za p ilną  naukę.

W łaśnie w  o sta tn ich  dn iach  p rze­
jeżdżała  p rzez  P oznań  do Łodzi g ru ­
pa  100 dzieci, około 40 dziew cząt, re - ' 
sz ta  chłopców  — w  w iek u  od 9 do 
16 la t. D zieci serdeczn ie  w itan e  
przez  p rzedstaw icie li Woj. R adv  
Nar., K uratorium  i PZZ — zatrzy­
m ały się w  Poznaniu jeden dzień i

po zw iedzen iu  P a lm ia m i i  Z w ie­
rzyńca , ugoszczone — u d a ły  się do 
Łodzi. P o d  Ł odzią spędzą dzieci o - 
koło cz te ry  tygodn ie , a  n a s tęp n ie  
p rzez  d w a  tygodn ie  będą  podróżo­
w a ły  po Polsce. W p ro jek c ie  je s t  i  
p oby t k ilk u d n io w y  n a d  m orzem .

D zieci cieszą s ię  n a  tę  podróż. W ie­
le  z  n ich  by ło  ju ż  w  zeszłym  ro k u  
w  k ra ju  i ja k  n a jm ile j w sp o m in a ją  
te  chw ile. Je d y n y m  ty lk o  ich  z m a r t­
w ien iem  jes t, by  m ogły  spędzić w a ­
k ac je  w spó ln ie  z dziećm i z k ra ju .

R ezo lu tna  M arysia  z radośc ią  c -  
pow iada , że  je j rodzice  ju ż  w  n a j­
b liższym  czasie p rzen io są  się z N ie­
m iec do k ra ju . J e j m a ła  siostrzycz­
k a  n ie  uczy  s ię  ju ż  po  n iem iecku .

„N ie będzie  to  je j potrzebne*1 — 
do d a je  zadow olona M arysia.

13-łatn ia Ulfca opow iada, że je j n ie  
było  ta k  dob rze  ja k  siostrzyczce  M a­
rysi. Po  w ybuchu  w o jn y  p rzyszed ł 
n ak az  do  je j rodziców , ab y  odesła li 
ją  . do T uryng ii. T am  um ieszczona u 
la n d ra ta , na leżącego  do N SD A P — 
w ychow yw ała  się  z  jego  dziećm i. 
R odzice m ieli z  n ią  k o n ta k t ty lko  li­
stow ny. W róciła do dom u dopiero  
po w ojn ie , a  po p o lsk u  u m ia ła  ty lko  
k ró tk i dz iec inny  pacie rz . O becnie 
U la i je j tow arzyszk i m ów ią  po  po l­
sku  b a rd zo  pop raw n ie . S łab ie j m ó­
w ią  chłopcy ł  z  pew nością  d latego  
n ie  są  ta cy  śm iali ja k  dziew częta.

C hłopcy ro z ru sza li s ię  dopiero  w  
czasie  zw iedzan ia  zw ierzyńca . Roz­
ra d o w a n i o g ląd a ją  zw ierzę ta , w y­
śm iew ając  je len ia , że zgub ił ogon, 
podziw ia jąc  h ipopo tam y. P rz y  lisie 
opow iadam y im  b a jk ę  o lis ie  i  k ru ­
k u  z se rem  w  dzióbie. — N ie znali
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te j  b a jk i, serdeczn ie  zaśm iew ają  się 
z ch y treg o  liska.

Do ob iad u  jeszcze k ilk an aśc ie  m i- 
n u t  —  w ciągam y  dziec i w  rozm ow ę. 
O d pow iada ją  z n a tu ra ln ą  sw obodą.

Szkoła: — W n au ce  postępy  w y­
k azu ją  dob re . C hodzą do szkoły n ie ­
m ieck ie j, ty lko  dw a ra z y  w  tygod ­
n iu  m a ją  lek c je  polskiego.

S p o rt: — N ie, an i dziew częta , an i 
ch łopcy  n ie  u p ra w ia ją  żadnych  
sportow , n ie  n a leżą  do  żadnych  k lu ­
bów  sportow ych . K ilkoro  p ływ a w  
b asen ie  — te  z B erlin a  — inne  n ie  
m a ją  n a w e t g im nastyk i.

I  ta k  rozm ow a p ły n ie  o sporcie, o 
gum ie do  żucia, o  cioci, k tó ra  n ie  
m oże w rócić  do  k ra ju , bo m a  m ęża 
N iem ca — o „westgeldach** i  ,ost- 
geldach**, d rożyźnie i  tru d n o śc iach  
ap row izacy jnych .

Jak że  d o jrza łe  są  dziec i naszego  
pokolenia!- Jak że  w idzą, ro zu m ie ją  j 
b io rą  u d z ia ł w  tro sk ach  dorosłych!

P o d a ją  obiad. M im o w ielk iego  a -  
p e ty tu , dzieci jedzą  w strzem ięźliw ie . 
B ułk i do zupy  w zbudza ją  en tuzjazm . 
D rug ie  d an ie . P o  d w a  k o tle ty  i ziem ­
n ia k i z sosem : — n iep raw d o p o d o b n e! 
A p rzy  deserze  buzie  całkow icie  już 
b y ły  rozan ię lone . A  jeszcze czeka ła  
n iespodzianka.

P o lsk i Z w iązek  Z achodni, L iga  K o­
b ie t i  szereg  in n y ch  o rgan izac ji ob­
d a ro w a ły  dzieci cuk ie rk am i — to r­
bam i cuk ierków ...

O by ta k  m ożna se rdecznym  p rzy ­
jęc iem  j cu k ie rk am i za trzeć  w  w as 
pam ięć  ciężkich  przeżyć  w o jen n y ch  
i p o w o jennych  trosk!

P. KRASZEW SKA

B ydgoszcz — co n iech  m u  będzie 
n a  ch w ałę  — w y p łaca ło  T e tm aje ro ­
w i k ilk a se t z ło tych  p en sji honoro­
w ej m iesięcznie. N ie trz e b a  m u  by­
ło w ięcej. O ślep ł n a  pó ł (k a ta rak ta  
oczna). W pogodne dn i p lą ta ł się 
bez celu  godzinam i w okół hotelu, 
poza ty m  siedz ia ł w  dom u. K iedy 
go py tan o , co ro b i w  dom u, odpo­
w iad a ł: — „P rzy g o to w u ję  się do 
drogi**.

J e s t  kon iec  ro k u  1939. Wojna. 
N iem ieckie  bom by  i g ra n a ty  om inę­
ły  jak o ś  ślepego s ta rc a  m ieszka ją ­
cego n a  n a jw yższym  p ię trze  H otelu 
E uropejsk iego . O czyw iście b a rb a ­
rzy ń cy  po  w k roczen iu  do W arsza­
w y  w y rzu c ili w szystk ich  Polaków  
z ho te lu . Z  T e tm a je rem  w łącznie. 
Co się  z n im  sta ło  d a le j?  O ddajm y 
głos G rzym ale  S ied leck iem u:

„W styczn iu  1940 roku , k ied y  pa­
s tw iła  się n ad  nam i p o tw o rn ie  ostra  
zim a, n a  chodn iku  je d n e j z ulic 
w arszaw sk ich  znaleziono  jakiegoś 
s ta rca , w  zw ale śn ieżnym  leżącego 
bez czucia. Z an iedbany , w y n ęd zn ia ­
ły, z rozm ierzw ioną b rodą, w  li­
chym , w yszarzałym , n iem al d z iu ra ­
w ym , p rzew iew nym  palcie. Z a b ra ­
no go do szp ita la  św. R ocha. Go­
dz ina  ju ż  późno w ieczorna , po odej­
ściu  dekarzy . W k a n c e la r ii szp ita l­
ne j n a w e t n ie  p ró bow ano  ro zp y ty ­
w ać  go, bo znękany  a ta k ie m  serco­
w ym  n ie  m ia łby  sił odpow iedzieć. 
N a tab liczce  szp ita ln e j, n a d  łóżkiem  
w iszącej, w yp isano  w  p ap ie ra c h  w y- - 
czy tane  im ię  i nazw isko ; nikogo 
ono n ie  obeszło a n i w  kancelarii,, 
a n i w śró d  służby. Z asto so w an a  po­
m oc n ie  p o sk u tk o w ała ; w  nocy  czło­
w iek  te n  zm arł. K o stn ie jący  leżał 
w  łóżku, n a  sa li ogólnej, w śró d  n ie­
znanych  tow arzyszy  n iedo li — i on 
n ikom u  n ie  znany . G dzie jego ro­
dzina?  G dzie n a jb liż s i?  G dzie i czy 
m a  ja k ic h  p rzy jac ió ł?  K im  był? '

S am o tn y  s ty g n ą ł k a n d y d a t do 
ko stn icy  i b ra tn ieg o  grobu .

W czas ran o , gd y  p rzyszed ł jeden 
z a sy s ten tó w , p ie lęg n ia rz  zam eldo­
w a ł m u:

— M am y tru p a , pan ie  doktorze.
— K to  tak i?
— Ja k iś  żeb rak , czy m oże włó­

częga, p rzy n ieśli go z ulicy.
A sy sten t sp o jrza ł n a  tab liczkę z 

nazw isk iem  i on iem iał. N a tablicz­
ce w idn ia ło :

„K A Z IM IER Z  PR ZE R W A  TET­
M A JER , la t  75**. ,.|*g

T ak  zg inął p iew ca Janosikow y, 
n iep o ró w n an y  po e ta  ta trzańsk ich
przepaści, H om er niespokojnego 
p lem ien ia  góralsk iego , „św iata 
gw a łto w n ik ó w  , ch y try ch  Odysów, 
leg en d a rn y ch  łow ców  górskich, 
n ien asy co n y ch  ju n ak ó w , ko b ie t zdo­
byw czych  z k ip iącą  k rw ią , przysz­
łych  rodzic ie lek  rozbó jn iczych  he- 
ro só w “ — p an icz  z d w o ru  ludźm ier­
skiego, g ra f , k tó ry  się ongiś rozbi­
ja ł po cesa rsk im  W iedniu , chory, 
o ślep ły  starzec , k tó ry  w  nęd zy  i za­
po m nien iu  zam arz ł n iem al na
śm ierć  w  ry n sz to k u  w arszaw skim .

Z n am y  . p o śm ie rtn e  kanonizacje 
w ieszczów . Z n am y  aw ansow an ie  na 
św ię ty ch  p isa rzy  w  sto la t  po ich 
śm ierci. T ych  sam ych, k tó ry ch  się 
kam ien o w a ło  za życia. To jest 
go rzk a  ^praw da tego  zaw odu. N ikt 
n ie  je s t p ro ro k iem  w  ojczyźnie. 
O to je s t los poetów , kochanków  
m uz. Spo łeczeństw u  gw oli p rzy­
pom nien ia , p isa rzo m  d la  ostrze­
żenia , a  w szy stk im  do  czu jne j pa­
m ięci — w pisa ł

JA L U  k u r e k
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